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N arada posłóui Polski 
z państm skandynawskich  

u m in. Modzelem skiego
P A P  kom u n iku je :
W  osta tn ich  dn iach odby ły  się pod 

ł zew odnictw em  m in is tra  sp raw  za- 
l an icznych w  W arszaw ie na rady, w  
1 órych uczestn iczy li: poseł R, P. w 
i  tokho lm ie  —  m in . Czesław B obrow  
ł ;i, poseł R. P. w  Kopenhadze —■ 
r ¡n . S tan is ław  K e lles  K raus, poseł R.
I  w  Oslo —  m in . Józe f G iebułto - 
\ .Ic z  oraz poseł R. P. w  H elsinkach 
—  m in . Jan W asilew ski.

P rzedm iotem  narad b y ły  poczyna­
n ia  k ó ł im p e ria lis tyczn ych , zm ierza­
jących  do w c iągn ięc ia  pańs tw  skan­
dynaw skich  w  o rb itę  m ontowanego 
obecnie, agresywnego pa k tu  pó łnoc­
no-a tlan tyck iego .

Polska za interesowana je s t w  spo­
sób ja k  n a jis to tn ie jszy , aby basen mo 
rza  B a łtyck iego  i  jego sąsiadów nie 
s ta ł się te renem  im p e ria lis tyczn ych  
m ach inac ji, m ogących zagrozić poko­
jo w e j w spó łp racy  pa ńs tw  ba łtyck ich .

Rząd Polski, zawsze i  konsekw ent­
n ie  b ron iący  zasad O rgan iza c ji N a ro ­
d ó w  Z jednoczonych, je s t za in tereso­
w a n y  w  ty m  w yp a d ku  szczególnie, 
aby jego m orscy sąsiedzi n ie  s ta li się 
ob iektem  po lityczn ych  koncepcji, ca ł­
kow ic ie  sprzecznych z duchem i  li te ­
rą  K a r ty  N arodów  Z jednoczonych.

Podczas na rad  m in is tra  sp ra w  za­
gran icznych  z p rzeds taw ic ie lam i R. P. 
w  k ra ja c h  skandynaw skich  om ów io­
ne zosta ły sp ra w y  zw iązane z re a li­
zow aniem  poko jow e j, tw ó rcze j w spół .  
p ra cy  sąsiedzkiej w szys tk ich  tych 
k ra jó w . ___________ ‘ . '

Przemysł ZSRR pracuje dla pokoju 
Wystawa w Tow. Przyjaźni 

Polsko ■ Radzieckiej
Z  okazji 31 rocznicy powstania Armii 

Radzieckiej, Tow. Przyjaźni Polsko -  Ra 
dzieokiej w Warszawie zorganizowało wy 
stawę p.it. „Przemysł radziecki pracuje dla 
pokoju“ . ’

Wystawa składa się z efektownych fo 
tografii i wykresów, obrazujących osią­
gnięcia przemysłu radzieckiego, odbudowę 
zniszczonych but i fabryk, pracę wiel­
kich kombinatów fabrycznych, nowe mo­
dele samochodów, traktorów, maszyn roi 
rrczych, nowe elektrownie wodne i  ka­
r d y  żeglugowe, warunki pracy robotnika, 
urządzenia socjalne itp.

Po stronie demokracji i pokoju 
stanie lud francuski

Doniosłe oświadczenie Thoreza
P A R Y Ż, 23.2 .(PAP). — Podczas 2 dn iow ych  obrad K C  fra n cu sk ie j p a r­

t i i  kom unistycznej, k tó re  rozpoczęły się we w to rek , sekre ta rz  generalny 
p a r t i i M aurice  Thorez z łoży ł ośw iadczenie następującej treśc i:

„N iep rzy jac ie le  ludu , sądząc że mo 
gą nas postaw ić w  k ło p o tliw e j syfcua-

Wyjazd min. Skrzeszewskiego 
do Moskwy

Dnia 22 hm. opuścił Warszawę niini- 
f e r  Oświaty dr. Stanisław Skrzeszewski, 
udając się na czele grupy naukowców i 
pedagogów polskich do Moskwy na za 
proszenie ministra Oświaty RFSRiR, Woz 
riesieńsikiego i  Komitetu Słowiańskiego 
2J5RR. ____________

Polska delegacja handlowa 
w drodze do Pakistanu

W  dniu 23 hm. wyjechała do Pakistanu 
w celu podjęcia rokowań handlowych —  
delegacja polska, na czele której stoi
wicedyrektor departamentu w M inister­
stwie Przemysłu i  Handlu, Nowicki.

W allace w zyw a  
do rozm ów  z ZSRR

W ASZYNGTO N, 23.2 (PAP.). Przetną 
wiając na posiedzeniu komisji spraw za 
granicznych Izby Reprezentantów Henry 
Wallace. ostro skrytykował projektowany 
pakt północno -  atlantycki, podkreśla­
jąc jego agresywny charakter.

Wallace wyraził opinię, że pakt ten 
nie da takich wyników, jakich spodziewa 
ją się jego inicjatorzy, doprowadzi nato­
miast, łącznie z planem Marshalla, do 
bankructwa Europy Zachodniej i Stanów 
Zjednoczonych. Wreszcie Wallace wezwał 
ponownie Trumana do podjęcia rozmów 
ze Związkiem Radzieckim w celu utrwa 
lenia pokoju.

Francuski kongres intelektualistów 
w kwietniu w Paryżu

PARYŻ, 23.2 (PAP.). W  dniach 12 i 
13 kwietnia odbędzie się w Paryżu kra 
¡owy kongres intelektualistów francuskich 
w obronie kultury i pokoju. Wśród uczest 
ników Kongresu figurują m. in. nazwi­
ska b. dyrektora generalnego Instytutu 
Sztuk Pięknych i dyrektora Muzeów fran 
cuskieh —  Billieta, profesorów Sorbony— 
Gauthereta i  Wiarta, docenta Maulansa 
i pisarza GuiHevic‘a.
i----- -------------------------— ----------------------------

c ji, zadają następujące py ta n ia :
—  Co byście zrobili w wypadku, „gdy 

by armia czerwona okupowała Paryż?“
Oto nasza odpowiedź:
1) Związek Radziecki nigdy nie znaj 

dowal się i nie może się znaleźć w po­
zycji napastnika wobec jakiegokolwiek 
kraju. Z  natury rzeczy kraj socjalizmu 
nie może prowadzić polityki agresywnej 
i wojennej, która jest właściwa mocar­
stwom imperialistycznym. Armia radziec 
ka, armia bohaterskich obrońców Stalin­
gradu nie zaatakowała nigdy żadnego na 
rodu. W  walce z Niemcami hitlerowski­
mi odegrała ona chwalebną rolę oswobo- 
dzicielki narodów zyskując sobie za bo 
ich głębokie uznanie.

2) Stanowisko nasze opiera się na fak 
taeh, a nie na przypuszczeniach. Obec 
nie fakty są następujące: czynna współ 
praca rządu francuskiego z agresywną 
polityką imperialistów anglosaskich, cibec 
ność zagranicznego sztabu generalnego 
w Fontainebleau, przekształcanie naszego 
kraju i francuskich terytoriów zamorskich 
w bazy agresji przeciwko ZSRR i  kra­
jom demokracji ludowej.

3) Wobec postawionego nam pytania, 
oświadczamy wyraźnie co następuje:

Gdyby ws-pólne wysiłki wszystkich 
Francuzów dbałych o wolność i pokój 
nie wystarczyły do tego, by wprowadzić 
nasz kraj spowrotem do obozu demokra 
cji i pokoju, gdyby w konsekwencji na­
ród nasz został wciągnięty wbrew swojej I 
woli do wojny antyradzieckiej i gdyby I 
w tych warunkach armft radziecka, bro

niąc sprawy narodów, sprawy socjalizmu, 
zmuszona była przepędzić agresorów aż 
do naszej ziemi —  to czy pracujący lud 
francuski mógłby się inaczej zachować 
w stosunku do armii radzieckiej, niż pra 
cujące ludy Polski, Rumunii, Czechosło­
wacji i innych krajów?

Powyższe doniosłe oświadczenie sekre 
tarza generalnego francuskiej partii ko­
munistycznej odbiło się głośnym echem 
w całej prasie.

„Humanité" stwierdza, że deklaracja 
Thoreza wywołała zamieszanie w kolach 
reakcyjnych. „Deklaracja naszego towa­
rzysza —  pisze dziennik —  rzuca tak ja 
skrawe światło na obecną sytuację, że 
utrudnia w znacznym stopniu plany impe 
rialistyczne. Partia komunistyczna wcho 
dzi w nową fazę zasadniczej i decydują 
cej walki o pokój".

M arszałek Rokossowski i d  W arszaw ie

1 M arca
posiedzenie Sejmu

M arsza łek Sejm u Ustawodawczego 
R. P. w y d a ł w  dn iu  23 b. m. zarzą­
dzenie treśc i następującej:

./Posiedzenie Sejm u Ustawodawcze 
go R, p , odbędzie się w  dn iu  1 marca 
!949 r . o godz. 10.

W  niedzielę  
o g ł o s i m y  
s z c z e g ó ł y  
w i e l k i  e g o

Konkursu Ankiety

Marszałek Związku Radzieckiego Kon 
statuty Rokossowski zwiedził wczoraj 
w towarzystwie marszałka Żymierskiego 
i prezydenta Warszawy St. Tołwińskiego 
Muzeum Narodowe w Warszawie, a na 
stępnie Muzeum Wojska Polskiego.

W  Muzeum Wojska
Przed wejściem do Muzeum marszałka 

Rokossowskiego powitał gen. Wągrowski, 
poczym gość przy dźwiękach hymnów na 
rodowych obu krajów, przeszedł przed 
frontem kompanii honorowej.

Po obejrzeniu zbiorów Muzeum mar­
szałek Rokossowski dokonał objazdu sto­
licy, dłużej zatrzymując się na trasie 
W —-Z, którą gość żywo interesował się.

Następnie trasa objazdu wiodła przez 
Żoliborz, gdzie marszałek Rokossowski 
zwiedził nowe osiedle robotnicze, oraz 
przez tereny b. getta, gdzie przed pom 
nikiem Bohaterów Getta gość zatrzymał 
się dłuższą chwilę.

Po zwiedzeniu miasta marszałek Ro­
kossowski wyrażał się z dużym uznaniem 
o postępach w odbudowie stolicy.

Śniadanie u Premiera
W  po łudn ie  w  P rezyd ium  Rady M i­

n is tró w  odbyło  się śniadanie, wydane 
przez p rem iera  Cyrramkiewicza na 
cześć m arszałka Rokossowskiego.

Przyjęcie u gen. Masłoira
W ieczorem attache w o jskow y amba 

sady ZSRR w  W arszawie gen; Ma-^ 
słów w y d a ł przyjęcie , w  k tó rym  
w z ię li udz ia ł p rzebyw ający w  W ar­
szawie m arszałek Rokossowski, amba 
sadbr ZSRR Lebiediiew, generałow ie 
radzieccy K otow , L itw in o w  i  P id o  
renko, w icem arszałek Sejm u i  czło­
nek' Rady Państwa Zam brow ski, p re ­
m ie r C yrankiew icz, marszałek Ż ym ie r 
sk i oraz m in is tro w ie : M odzelewski, 
M inc, W olski, Radkiew icz, Ś w ią tkow ­
sk i, Rabanawski i  podsekretarz Stanu 
Berm an, w icem in . gen. Spychalski, 
szef Sztabu gen, Korczyc, dowódca 
w o jsk  lądow ych gen. Pop ław ski, szef 

uG ł. Zarządu Pol.-W yeh. WP. gen.

W ągrowski, gen&ralieja, w yżsi o fice ­
row ie  A rm ii Radzieckie j i  W ojska 
Polskiego oraz attache w o jskow i m or 
scy i  lo tn iczy p lacówćk dyp lom atycz­
nych w  W arszawie.

Marszalek Rokossouiski 
obywatelem honorowym 

Szczecina
W  czasie pobytu w  W arszawie m ar­

szałek Rokossowski p rz y ją ł delegację 
m iasta Szczecina, k .ó ra  wręczyła m u 
dyplom  Homerowego O bywatela M ia ­
sta.

Podarunki
robotników, chłopów 

i młodzieży
Delegacja rob o tn ików  po lsk ich  w rę  

czyla M arsza łkow i p iękn ie  w ykonany 
model dynamo-maszyny. Delegacja 
chłopów przekazała ha ftow any k u r ­
p io w sk i kom p le t serwet. Delegacja 
m łodzieży o fia row a ła  m arsza łkow i 
dwa obrazy.

Odjazd z Warszawy
W  późnych godzinach w ieczornych 

m arszałek Rokossowski oraz genera­
ło w ie  Ko'o \y, L itw in o w  i  P idorenko 
opuścili Warszawę, udając się do Leg­
nicy.

USA idą do faszyzmu 
Prawnicy amerykańscy 

potępiają „zim ną w o jnę“
N O W Y  JORK, 23.2 (PAP.). W  De­

troit odbyła się doroczna konferencja a- 
merykańsikiego związku prawników, z 
udziałem 300 delegatów. Uczestnicy kon 
feirencji ostro potępili, prowadzoną przez 
rząd Stanów Zjednoczonych, politykę 
„zimnej wojny", jako podstawę kampa­
nii antydemokratycznej skierowanej prze 
ciwko swobodom obywatelskim narodu 
amerykańskiego. Przedłużanie takiej po 
Utyki —  oświadczyli delegaci —  zbliża 
coraz bardziej Stany Zjednoczone do fa 
szyzmu.

Przewodniczący związku prawników a- 
merykańskich, Robert Ken.ny —  były pro 
kurator generalny stanu Kalifornia — 
oświadczył w swym przemówieniu, że 
rząd Trumana przystosowuje gospodarkę 
kraju do planów wojennych, które zagra 
żają demokracji na całym świecić. Mów­
ca podkreślił w szczególności niebezpie­
czeństwa prowadzonej przez rząd USA 
polityki współpracy z faszystami .na ca­
łym świecie. Oskarżył on Trumana o po 
gwałcenie zobowiązań z okresu kampanii 
przedwyborczej. Obietnice Trumana, do 
tyczące unieważnienia ustawy antyrobot 
niczej Tafta-Hartiley‘a, polityki pokojowej 
i wiele innych pozostały na papierze.

Liczni mówcy potępili proces i prze­
śladowanie 12 przywódców amerykańskiej 
partii komunistycznej, jako skoncentrowa 
ny atak na prawa polityczne wszystkich 
obywateli Stanów Zjednoczonych.

Marszałek Rokossowski na trasie W-Z

W  dn iu  w czo ra jszym  m arszałek R okcsow ski zw iedz i! te ren budow y trasy 
W —Z. Na zdjęciu : dosto jny gość słu  cha z za in ie resew an iem  v (yjaśnień 
k ie ro w n ika  budow y inż. J. S;ga lina. Z  p ra w e j m arszałek Żym iersk i, n iżej

prezydent Tołw iński

Bohdan Gębarski

Dziwne miasto Gryfino
czyli coś dla Komisji Spedalnej

| Od naszego specjalnego wysłannika. \

W  najbliższą sobotę 

„RZECZPOSPOLITA“

wznawia stały

dział szachowy
pod tą samą redakcją 
w icem is trza  Polski

Stanisława
GAW LIKO W SKIEG O

P om orze Zachodnie, w  lu ty m , w ie lk ie , gó rne  i  chm urne . S p ra w y
pachnące czym ś dużo go rszym  od 
nagany.

P a s jo n u je  nas O środek Z d ro w ia . 
T y m  razem  n ie  od s t ro n y  le k a r - 
s k ie j,  bo  w ie m y , że o ty ły  i  tro ch ę  
zaspany d r . M a r ia n  K rz e m iń s k i, u- 
rz ę d u ją c y , je d zą cy  i  n o c u ją c y  w  
O ś ro d ku  (a lb o  w  d rodze  do cho­
ry c h )  w y k o n y w a  swe o b o w ią z k i ja k  
może n a jle p ie j.  I  że ró w n ie  dobrze 
ro b i sw ą ro b o tę  p. T eo d o z ja  Ś w ią­
te k , b ied na  za h a ro w a n a  d z ie w c z y  
n ina , a w ła ś c iw ie  ju ż  cień cz łow ie ­
ka . P rzez dw a la ta , bez ja k ie jk o l­
w ie k  pom ocy, o b s łu g iw a ła  ona 
średn io  po 15 ty s ię c y  cho rych  rocz­
nie. D z iś  m a  ju ż  dw ie  (n ie w y k w a li- 
f ik o w a n e ) pom ocn ice  i  c iężk i ro z ­
s t ró j n e rw o w y  w  28 ro k u  życia. 
A le  do n ie j w ró c im y  późn ie j.

B o  w  G ry f in ie  d z ie ją  się rzeczy 
w ażk ie , p rz y  k tó ry c h  ta  zah a ro w a­
na i  n ie  wiedzą.ca o św iecie B ożym  
dz iew czyna  ty le  znacząc co nic. E e- 
m o n tu je  się tu  bow iem  gm achy 
kosz tem  m ilio n ó w , a nak ładem  se- 
te k  ty s ię c y  z ło ty c h . C opraw da po­
te m  w s z y s tk o  le c i na  łeb, ale. n ie ­
s te ty , n ie  tego, co re m o n to w a ł czy 
też dysp o n o w a ł p ien iędzm i.

Z b ra k u  czasu o b e jrz e liś m y  ty lk o  
jeden  ta k i  o b ie k t —  w łaśn ie  O śro­
dek, Z d ro w ia — o d re m o n to w a n y  ja ­
k o b y  kosz te m  1.600 tys . zł. (a  
może 1.400 ty s ., bo tu  n ik t  n ic  me 
w ie  i  k a żd y  poda je  in n ą  sum ę). D la  
ośw iecenia n ie w ta je m n ic z o n y c h  w 
m ie jscow e s p ra w y  C z y te ln ik ó w  do ­
dam y, że gm ach p rz e ję to  po N iem -

G R Y P IN A  proszę n ie  utożs'am iać 
z G ry fic a m i. Jedno i  d ru g ie  leży 

w p raw d z ie  na P om orzu  Zachodn im , 
ale dość da leko od siebie. Po p ro s tu  
G ry f  je s t  m ito lo g ic z n y m  zw ie rza ­
k ie m  nad m orzem  ba rdzo  m odnym  
i  s tąd  aż ty le  nazw  od je go  n a z w i­
ska pochodzących.

W  G ry fin ie  je s t O środek Z d ro ­
w ia , w  k tó ry m  o f ic ja ln ie  p ra c u je  
dw óch le ka rzy . N ie o f ic ja ln ie  jeden 
— d r. M a r ia n  K rz e m iń s k i.

—  C zy m ó g łb y  pan  nas p o in fo r ­
m ow ać —  p y ta m y  z w ro d zo n ą  n a - 
iw nośc ią  w  p e w n ym  urzędz ie  —  ilu  
le k a rz y  p ra c u je  w  O środku ?

—  D w óch.
—  C zy ab y  je s t pan  teg o  pe­

w ie n ?  B o w łaśn ie  p rzed  ch w ilą  
s p ra w d za liśm y  lis tę  obecności za 
styczeń i  lu ty  i  p rz y  n a zw isku  pan i 
d r. X  zna le ź liśm y  same „h a k i" .

-—  A  ta k , p rzyp o m in a m  sobie —  
m ó w i nasz rozm ów ca. —  P a n i d r. 
X  o b ra z iła  się na p. d r. K rz e m iń ­
sk iego i  d la teg o  n ie  p rzych o d z i do 
O środka.

—  A c h  ta k  —  s tw ie rd z a m y  z u l­
gą —  te ra z  ju ż  w s z y s tk o  je s t  j a ­
sne. B o  m yśm y  m y ś le li, że p rze s ta ­
ła  leczyć cho rych  z in n y c h  powo 
dów. A le  je ż e li o b ra z iła  się, to  co 
innego.

N ie  zw ra ca m y u w a g i K o m is ji 
S pec ja lne j na  spraw ę pa n i d r . X . 
B ó g  z n ią !  J e j i  ta k  w  n a jb liż s z y m  
czasie w  G ry fin ie  n ie  będzie. Za 
m a ły  to  zresztą  p ion ek  d la  K o m i-

W Muzeum Wojska Polskiego

Obchody m stolicy i całej Polsce
31-a rocznica u tw orzen ia  A rm ii Ra­

dzieckie j  ̂obchodzona by ia  wczora j w  
W arszawie szczególnie uroczyście, 
obejm ując w szystk ich  lu d z i pracy.

Składanie wieńcom 
w Warszawie

O godz. 13 odbyło się uroczyste slcła 
danie wieńców pod Pomnikiem Braterstwa 
Broni Armii Polskiej i Radzieckiej, gdzie 
wystawiona została kompania honorowa 
WP ze sztandarem i orkiestrą. Wokół 
pomnika stanęły poczty sztandarowe par 
t ii politycznych, organizacji społecznych, 
delegacje robotnicze i pracownicze.

Raport dowódcy kompanii honorowej Woj 
ska Polskiego odebrali marszałek Polski 
Żymierski oraz marszałek Związku Ra­
dzieckiego Rokossowski. Towarzyszyli im 
gen. Spychalski, szef Sztabu Gen. gen. 
Korczyc, szeif Gt. Zarządu Pol.-Wych.

c j i  OW P K P  przy u l. W ileńsk ie j, w  
gmachu Rady Państwa, w  „Społem “ , 
w  Ubezpieczalni Społecznej.

Odbyło się nadto nadzwyczajne po­
siedzenie D z ie ln icow ej Rady Narodo- 

Uroczystość zakończyła się odegraniem wej^ Bnaga^Bołudnie i  specjalne po-

W 31 rocznicę powstania 
Ai m ii Radzieckiej

polskiego hymnu narodowego.
U stóp pomnika Wdzięczności Armii 

Radzieckiej na Rondzie Waszyngtona 
wieńce złożyły delegacje PZPR, Tow.

siedzenie N K W  PSL.

Manistacje w kraju
. . . . .  „  . , O w ie lk ic h  m anifestacjach św iata 

Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej, I I  Z, de pracy donoszą z Ż yra rdow a i  z innych
legacje robotników trasy W — Z, fabryk 
Wedla, Szpotańskiego, Państwowych Za 
kładów Teletechnicznych, fabryki im. 
gen. Świerczewskiego, M ZK, 
delegacje samorządu stołecznego, m ini­
sterstw, przedsiębiorstw i instytucji.

Uroczystość zakończono odśpiewaniem 
„Międzynarodówki1

gen.
byli z marszałkiem radzieckim generało­
wie Kotow, Litwinow, Pidorenko i attache 
wojskowy przy ambasadzie ZSRR w W ar 
szawie gen. Maslow.

Wieniec od Prezydenta R.P. złożył 
szef kancelarii cywilnej min. Mijał,- wie­
niec od Prezesa Rady Ministrów min.

Wieńcami również pokryto pamiątkową «^ze m e  publiczne, po którym uformo- 
plytę kamienną koło mostu Poniatowskie ^  S1? P°'anod' kt0D  9“ ?  j ę k a c h  or 
go, gdzie wojska radzieckie i polskie u- kiestr udat s>? Ąrmii Czerwonej

Wągrowski i generalicja oraz przy Jrzymywaly w zaci?tych walkach przy

W  godzinach popo łudniow ych n ie ­
m al We wszystk ich zakładach pracy, 

, T Ł . , b iu rach i  szkołach zorganizowano u -
Wolski. Następnie zlozyli wi-ence: marsza m .czyste akademie. D z ies ią tk i tysięcy

t na cmentarz poległych bohaterów.
czółek mostowy. Straż honorową trzymali W RO CŁAW  manifestował na cześć Ar 
tu junacy organizacji „Służba Polsce“ . mii Radzieckiej na cmentarzu bohaterów.

W  uroczystości wzięła udział 10-cio oso- 
Akademie bowa delegacja wojsk marsz. Rokossow­

skiego.
W  SZCZECINIE odbyło się uroczyste

W  godzinach przedpo łudn iow ych  23 bm . m arsza łek Rokossowski w  ‘ owa- 
* *y s tw ie  ¡m arszałka Ż ym iersk iego  i  gene ra lic ji zw iedził M uzeum li to jr iia
^oiWkifcBo N a  zdjęć1« od p ra w e j m a rsza łe k  Ż ym ie rsk i, m arszałek Ko 

kossowski, gen. Spycha lsk i i  gen. K o rczyc

lek Rokossowski, marszałek Żymierski i 
przedstawiciel KC PZPR pas. Izydor- 
czyk. Następnie wieńce złożyli przewodni 
czący St. Rady Narodowej Sankowsfci, 
prezydent Tołwiński, przedstawiciele Tow. 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, K W

W arszaw iaków  zebranych w  halach 
fabrycznych, stołówkach, św ie tlicach 
złożyło ho łd  N iezwyciężonej A rm ii 
Radzieckie j.

M . in . uroczyste obchody odbyły  
się: w  św ie tlic y  E le k tro w n i W ar-

PZPR ,organizacji młodzieżowych, spo- gzawskiej, w  Państwow ych Zakładach 
łeczmych, delegacji fabryk, zakładów pra G raficznych , w  zakładach e lektro tech 
cy i inni. n icznych N r. 1, w  fabryce „R ygaw ar“ ,

Po złożeniu wieńców nastąpiła minuta „S ch ich l" , w  PZTT, w  zajezdni M Z K , 
ciszy, w  M in . Poczt i  Te legra fów , w ' dyrek-

s ji.  A  w  G ry fin ie  dz ie ją  się r z e c z y ^  w  s tan ie  d ro b n y c h  U8zkodzFn

(po dn iszczon y  dach, pa rę  w y b ity  en 
szyb ).

O g lą d a liś m y  dzień w cześn ie j O- 
środek  Z d ro w ia  w  B ia ło g ro d z ie . l>o 
n iedaw na b y ła  to  ru in a  —  je dn a  
śc iana zupe łn ie  ro zw a lo n a . D z:s 
je s t to  cacko, lśn iące p o m a lo w a n y ­
m i o le jn o  śc ia na m i i w span ia le  w y -  
fro te ro w a n y m i posadzkam i. K osz ­
tem  jednego m il io n a !

C h c ia łbym , aby O środek w  G ry ­
f in ie  zobaczy ł d r . G os iew sk i, szef i 
o rg a n iz a to r  w s z y s tk ic h  o ś ro dkó w  
z d ro w ia  w  Polsce. N ie , z resztą , 
n iech  le p ie j ta m  n ie  je d z ie ! Óśi* 
w ia łb y  ze z m a rtw ie n ia , w idząc  m a r ­
n o tra w s tw o  i  n ieuczciw ość.
T Y  Z IS , c z y li po c a łk o w ity m  za- 

koń czen iu  re m o n tu  w e w n ę trz n e ­
go (bo  n a ze w n ą trz  poza dachem , 
n iczego n ie  ru sza n o ) dom  w y g lą d a  
ja k  zbó jecka  n o ra , k tó r ą  w  d o d a t­
k u  jeszcze przez dw a  m iesiące z 
rzędu  o s trz e liw a n o . T y n k  syp ie  się 
ze śc ian p ła ta m i, in s ta la c je  e lek ­
try c z n e  (za łożone  k o sz te m  s tu  k i l ­
kud z ie s ięc iu  ty s ię c y )  trz e b a  będzie 
z ry w a ć  i  zak ład ać  ponow n ie , r u r y  
są źle założone i  za le w a ją  p ie rw sze  
p ię tro , k tó re  ju ż  g ro z iło  zaw a le ­
n iem , do o le jn e j f a r b y  ( k tó r ą  m a­
lo w a n o  t y lk o  k o ry ta rz e ,  bo  n a  p o ­
k o je  n ie  s ta rc z y ło )  zdan iem  ś w ia d ­
k ó w  u ż y to ... g l in y  z a m ia s t po ko s tu , 
i td .  i td .

P race  w y k o n y w a ły  (bes p rz e ta r ­
g u ) m ie jsco w e  f i r m y ,  m .in . ja k a ś  
„ I s k r a  pod  na dzo rem  m ie js c o ­
w ego a rc h ite k ta .

(Dokończenie na str. 2-ej)

ośrodków przem ysłowych w o j. w a r­
szawskiego.

_ . Z  całego kraju napływają meldunki o
uroczystych obchodach 31 rocznicy po­
wstania Armii Radzieckiej. ,

W  OLSZTYNIE odbyło się oprócz ze­
brań w szkołach i zakładach pracy, zgro

posiedzenie miejskiej Rady Narodowej 
na którym nadano honorowe obywatel- 
stwó miasta Szczecina marszałkowi Kon 
stantemu Rokossowskiemu. W  związku z 
tym w dniu 22 bm. odjechała do W ar­
szawy 7-osobowa delegacji miasta. De 
legacja ta wręczy w dn.i-u rocznicy M ar 
szalkowi Rokossowskiemu złotą odznakę 
„G ryfa Pomorskiego" i dyplom honoro­
wy nadania obywatelstwa oraz artystycz 
ny ¡podarek —  fregatę, wykonaną w hrą 
zie.

(dokończenie na s tr. 2)
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Rok „Służby Polsce“
BO W SZEC H N A  organizacja „Służba
* Polsce“ obchodzi pierwszą rocznicę 

swego istnienia. Rok to dość czasu, 
by móc się zorientować w  wartości 
społecznej danej organizacji 1 móc 
ocenić w ynik i je j pracy. W  stosunku 
do SP nie potrzeba było roku. Już 
w  pierwszym swoim trzymiesięcznym  
turnusie,' który się 'TozspoCząi Z maja  
1948 r., SP osiągnęła nadzwyczajne 
w yniki. Przez obozy SP przeszło w  
tym  Okresie 75 tysięcy młodzieży, z 
której około 14 tysięcy skierowano 
do różnych szkół zawodowych. A le W 
cyfrach nie można, oczywiście, zam­
knąć uzyskanych wyników moral­
nych, które były na wysokim pozio­
mie.

Służba Polsce działa na podstawie 
ustawy „o powszechnym obowiązku 
przysposobienia zaWcdowfgó, wycho­
w ania fizycznego i przyspceob^Hia 
wojskowego młodzieży oraz o organl 
zacji spraw kultury flzyMmej i spor­
tu“. Twórcy ustawy wy ‘hodzili z za­
łożenia, że w  okresie odbudowy mu­
szą być wykorzystane wszystkie sF 
ły  narodu, a tt nas istniały Wtedy Ol­
brzymie jeszcze niewykorzystane re­
zerwy ludzkie. Rezerwy te istnieją 
zresztą W dalszym ciągu, a składają 
się przede wszystkim z ogromnych za 
stępów młodzieży, nie włączonych do 
nurtu pracy nad budową nowej Pol­
ski.

Tę całą młodzież trzeba zatrudnić i 
leży to zarówno w  interesie państwa, 
ja k  i  w  interesie je j własnym. N ie bę 
dziemy w  tej chwili rozpatrywać, jak  
bardzo źle rozumiane były te rzeczy 
prze* rządy międzywojenne i jakie  
to dało w  rezultacie fatalne skutki. 

Przedwojenna teoria 6 nadprodukcji

inteligencji dziś Wydaje się nam 
śmieszna. W  naszej pracy nad budo­
w ą i  odbudową stoimy ciągle wobec 
niebezpieczeństwa, że może nam za­
braknąć fachowców.

Masa młodzieży w  w ieku 16 do 21 
lat, miejskiej i  w iejskiej, która do­
tychczas nie pracuje ani w przemyś­
le, komunikacji Czy w  rzemiośle ani 
nie kształci się w  szkołach, tylko „po 
maga w  domu“ —  obliczona jest na 
półtora do dwóch milionów ludzi. Naj 
ważniejszym zadaniem SP jest wciąg 
nięcie te j młodzieży do rturtu ogólnej 
pracy narodowej i  stworzenie je j moż 
liwośęi zdobycia kw a lifikac ji zawodo 
wych. i

Ółówną wytyczną powszechnego 
Wychowania młodzieży jest u nas wy  
robienie W niej właściwego stosunku 
do pracy i  zrozumienia, że Wszystko 
co robi w  państwie indowym, robi 
dla siebie.

Powszechna Organizacja SP zdaje 
sobie dobrze sprawę ze swoich obo­
wiązków. W  rozkazie Specjalnym nr. 

1, wydanym przez komendanta głów­
nego SP W rocznicę powstania orga­
nizacji, czytamy m. in.i „Dzięki roz 
wojowi Organizacji 3 razy więcej mło 
dzieży niż w ubiegłym roku będzie 
mogło zdobyć upragniony zawód. Ze 
szkół nftszycłl w yjdą pierwsze w  Pol 
sce traktorzystki“.

A  W ogóle ażeby budować Nówą 
Polskę ł  naprawdę Zdobyć godność 
bojownika o postęp, sprawiedliwość 
społeczną i  trw ały  pokój —  trzeba się 
uczyć, zdobywać wiedzę, zawód i  pra 
cować. Do tego wzywa młodzież roz­

kaz specjalny nr. 1 Komendy G łów ­
nej 9P.

2.

Anglia anektuje kolonie uiłoskie 
bez porozumienia z O NZ

LO N DYN, 23.2. (PAP). — Bez porozumienia Z Radą Powierniczą ONZ  
W ielka Brytania postanowiła włączyć de facto do swego systemu kolonial­
nego b. kolonie włoskie Cyrenaikę i Tripolitanię. Decyzję tę podał do w ia ­

domości w izbie Gmin minister Mac Neil.
C yrena ika  i T ry p o lita rtia  żr.ajdowa 

ty  się dotychczas pod bezpośrednim  
zarządem b ry ty js k ie g o  M in is te rs tw a  
W ojny, a dalszy los tych  k o lo n ii m ia ł 
być zadecydowany przez. Radę Po­
w ie rn iczą  ONZ. Rząd b ry ty js k i posta 
w i ł  jednak Radę przed fak tem  do­
konanym .

ZSRR żąda irjjdan ia  „śimadkóin”
u j  procesie Kraujczenki 

jako  zbrodniarzy w ojennych
Ambasada Radziecka w  Paryżu za żądała 21 b. m. wydania zbrodniarzy 

wojennych zeznających jako „świadkowie“ w  procesie rehegata K raw - 
czenki. Nota Ambasady skierowana do francuskiego ministerstwa spraw  
zagranicznych stwierdza, że Zbrodniarze ci służyli w  arm ii hitlerowskiej

-------------------------------------------------------- , i brali udział w  Zbrodniach popełnia
nych przez najeźdźców hitlerowskich  
na okupowanych przejściowo tere­
nach ŻSRR.

MOSKWA, 23,2.. (PAP). —  P arysk i 
korespondent agencji Tasś na rhàrgi- 
nese  trw a jącego  ju ż  od 5 tygodn i 
procesu, wytoczonego czasopismu 
„L e ttre s  Françaises“  przez renegata 
KràWCZeftke, pisze m. in .:

„D la  fra n c u s k ie j op in ii publiczne j 
Stało się obecnie ju ż  jasne, że orga­
n iza to rzy procesu u s iło w a li W szelkim i 
sposobami w yko rzys tać  go d la  szerze 
nia n ikczem nych oszczerstw p rzec iw ­
ko Z w ią zko w i Radzieckiemu. W  tym  
celu znwezn. u przygotow ano dla Wy­
stąp ien ia  w  sądzie grupę tzw . św ad- 
ków . „Ś w ia d ko w ie “  et, w y b ra n i spo­
śród wsze lk iego rod za ju  osobników
spod ciem nej gw iazdy, dopuść l i  ssę 
w  czasie w o jn y  ciężkich i  haniebnych, 
zb rodn i na na rodzie  radz ieck im  i  o- 
bećnie u k ry w a ją  się przez sądem ra ­
dz ieck im  i  ka rą  za zbrodnicze czyny 
w  b ry ty js k ic h  i  am erykańsk ich  Obo­
zach dla  tzw . osób przesiedlonych.

Spośród tych  zb rndn ’arzy nota ra ­
dziecka W ÿrmenia n ie jak iego  K few śu - 
nâ, urodzonego W tś jo h ie  sM iaW skim , 
obwodu sumskiego, k tó ry  w  okresie 
o ku pa c ji b y ł szefem stw orzone j przez 
h itle ro w c ó w  p o lic j i i  w spó łp racow a ł 
w  organach rep resy jn ych  ÔSs'àpO, 
Z b rod n ia rz  ten b ra ł m. in . osobiście 
udz ia ł w  s tracen iu  118 m ieszkańców 
tego re jonu .

N ie ja k i Pasiecznik, urodzony w  
D n iep rop ie trow sku , b y ł cz łonk era 
stworzonego przez N iem ców  samorzą 
du m ie jskiego, b ra ł udz ia ł w  maso­
w e j eks te rm inac ji m ieszkańców tego 
m iasta i  w y d a w a ł w  ręce opraw ców  
n iem ieckich  b. praedw n ków  in s ty tu ­
c j i  radzieckich.

W szÿscy ci zbrodn iarze —  s tw ie r­
dza hóta —  Zbiegli do NiettUëe w raz 
z co fa jącym i się w o jskam i h itle ro w ­
sk im i, pragnąc un iknąć  k a ry  za swe 
ćięzkie i  ohydne zbrodnie.

N ota  stw ie rdza na Zakończenie, że, 
zgodnie Z rezo luc ją  Zgrom adzenia Ge 
Reralnêgo OŃZ z 13 lu tego li)4d roku  
1 31 październ ika  1947 roku , rząd ra ­
dz ieck i liCzÿ na to, iż  rząd fra n cu sk i 
n iezw łoczn ie w ÿd a  w ładzom  radziec­
k im  w ym 'eu ionyeb  w yże j zb fódn ia- 
rzy  w o jennych , celem oddania ich 
pod sąd.

„Bank odbudowy“ 
w  Niem czech zachodnich

Donoszą ż F ra n k fu rtu  ń /M , że 
am erykańska ad m in is tra c ja  Wojsko-- 
wa. p rz y c h y liła  się do prośby ame­
ryka ń sk ich  k ó ł przem ysłowo _ f in a n ­
sowych i  w y ra z iła  Zgodę na utworze 
n ie  specjalnego „B a n k u  O dbudow y“  
W Zachodnich Niemczech. B ank  bę­
dz ie  przeprowadzał w szystkie  opera 
Cje Związane z in w es tyc ja m i k a p ita ­
łu  am erykańskiego w  n iem ieck im  
przem yśle i  będzie finansow a ł te przed 
s ięb io rs tw a w  Zachodnich N iem ­
czech, w  k tó rych  będzie inw estow a­
n y  k a p ita ł am erykańsk i Założycie la­
m i B anku  są ko ła  finansow e zwiąaa. 
n e ’ z „F ir s t  N a tic ń a l B a n k “  zna jdu ją  
cy iń  się pod kon tro lą  M organk i  Ro­
ckefe lle ra.

„B a n k  O dbudow y“  będzie m ia ł 
swoje f i l ie  W g łów nych centrach 
przem ysłow ych trzech zachodnich 
s tre f okupacy jnych w  te j lic zb ie  we 
F ra n k fu rc ie  ńad Menem, w  M ona­
ch ium , Badeft * Badénie, Dusseldor­
fie , H am burgu i  ińńyćh.

(Obsl. wł.)
_____________________ ______ i______ ¡

Obchody w  stolicy 
i  w  całej Polsce

/  (Dokończenie ze Str. 1-ftj)

Dary té przekazane będą radzieckim 
władzom wojskowym przez specjalną dé

3egaC,?- , ,W  woj. śląsko-dąbrowskim odbyło się
ponad 300 zebrań uroczystych, organizo 
wanych przez poszczególne instytucje i 
zakłady pracy. Brały w niej udział dzié- 
siątkł tysięcy robotników.

W  D O Z N A N IU  odbyło Się Uroczyste 
posiedzenie Miejskiej Rady Narodowej, 
na którym uczczono Armię Radziecką 
wraz z przypadającą jednocześnie 4-tą rocz 
nicę oswobodzenia Poznania, postanawia 
jąć przemianować jedną z ulic ha Ul. 
Marszalka Rokossowskiego.

LU B LIN . Na Placu Litewskim odbył 
się uroczysty capstrzyk z udziałem przed 
stawicieli władz z wojewodą Dąbkiem na 
czele, wojska, partii politycznych, związ 
ków, organizacji społecznych i młodzieżo 
wyćh ó rá í delegacji robotników okolicz 
nych Zakładów' pracy.

Po okolicznościowym przemówieniu po 
szczególne delegacje złożyły wieńce przed 
Pomnikiem Wdzięczności.

W  KRAKO W IE przed Barbakan przy 
były Oddziały Wojska Polskiego, delega 
cje władz, partii politycznych, organiza 
cji społecznych, młodzieży i krakowskich 
zakładów pracy. W okół Barbakanu i gro 
bu Bohaterów Artnii Rádzieokiej zebrały 
się Rumy publiczności.

N a grobie Żołnierzy Radzieckich zło­
żyli wieńce-, konsul ZSRR Owślejenko i 
przedstawiciel Arm ii Czerwonej pik; Sftii 
géróW, a następnie delegacje Wojska Pol 
skiegó, T-wa Przyjaźni Połsko-Radz.

W  GDAŃSKU zorganizowano pocho­
dy ná cmentarz żołnierzy radzieckich i 
złożono liczne wieńce na mogiłach pole 
glych bohaterów.

W  G D YN I wyruszył ze śkwertt Koś­
ciuszki pochód na cmentarz Obrońców 
Wybrzeża, gdzie złożono wieńce u stóp 
pomnika poległych żołnierzy radzieckich.

Podobnie uczczono rocznicę Arm ii Ra 
dzieckiej w Sopocie.

W  TO R U N IU  odbyła się akademia, 
zorganizowana przez kórpus Oficerski.

W  BYDGOSŻCZY Odbyła się manife 
stacja przyjaźni polsko » radzieckiej pod 
pomnikiem Bohaterów.

W  L O D Z I uroczyste obchody żorgańl 
zoWańć były we Wszystkich zakładach 
p rićy . Szczególnie podniosły charakter 
m iały teróczyśtośei zorganizowane w 
świetlicy Miejskich Zakładów Komunika 
cyjnych i  W Elektrowni Łódzkiej,

Uroczystości na całym świecie 
w rocznicf

powstania Armii Radzieckiej
ZSRR

W przedsiębiorstwach, in s ty tu c jach  
i  uczeln iach na te ren ie  całego Z w iąz­
k u  Radzieckiego odby ły  się uroczyste 
obchody. W na jw iększych  m osk iew ­
sk ich salach tea tra lnych  zorganiżowa 
ńó We W torek 19 w ie lk ic h  dz ie ln ico­
w ych  akadem ii z udzia łem  na jszer­
szych rzesz rob o tn ików , p ra cow n ikó w  
um ysłow ych , m łodzieży i  w o jska . Na 
akadem ii w  dz ie ln icy  s ta linow sk ie j, 
na k tó re j obecne b y ły  załog i ro b o tn i­
cze w ie lk ic h  m oskiew sk eh zakładów  
e lektro techn icznych  oraz budow y ma 
szyn, w yg ło s ił re fe ra t zastępca szefa 
G łównego Zarządu Politycznego A r ­
m ii Radzieckie j, gen. Szatiłów ,

W środę w ieczorem  w  sa li kolum­
now e j Dom u Z w iązków  Zawodowych 
odby ł się w ie lk i w ieczór lite ra c k i pod 
hasłem „L ite ra c i —  żołn ierzom  a rm ii 
rad z ie ck ie j“ . Na wieczorze tym  odczy 
ta l i  w łasne u tw o ry  w y b itn i pisarze: 
A leksander T w a rd ow sk i, i l ja  E ren­
burg, K o n s ta n ty  Sim onow. W alentyn 
K a ta je w , S iem ion K irsa no w , Sergiusz 
M icha łków , B orys P o lew oj i  in n i.

CZECHOSŁOW ACJA

W Pradze czeskie j p rzy  Udziale 
p rzeds taw ic ie li mas p racu jących  od­
by ła  się we w to re k  w  saii „L u ce rn a “ 
w ie lka  m an ifes tac ja  ńa k tó re j w yg ło  
Sił przem ów ien ie czechosłowacki m i­
n is te r obrony na rodow e j geń. L u d w ik  
Svoboda.

Rada Naczelna czechosłowackich 
zw iązków  zaw odow ych w yda ła  w  
im ie n iu  3 m ilio n ó w  cz łonków  —- spe­
c ja lną  odezwę, w  k tó re j pozdraw ia 
radz ieck i św ia t p racy i w yraża ra ­
dz ieck im  żołn ierzom  Wdz5ęćżńość zä 
ich  udz ia ł w  bohaterskich w a lkach  ö 
w yzw olen ie  Czechosłowacji.

R U M U N IA

V/ całej R u m un ii odbyw a ją  s’ę aka­
demie i  odczyty z udZa łem  Oficerów 
radz ieck ich  i rum u ńsk ich  otaż poka­
zy film o w e , ilu s tru ją c e  dzie je A rm ii 
Radzieckie j, Cała prasa rum uńska  po 
święcą w ie le* uw ag i te j röczn ’ey.

W w ie lu  m 'ejscowosciach R um un ii 
odby ły  się cdsłcn ięc ia  pom n ików  ku  
czci żo łn ie rzy  A rm  i Radzieckie j,

W ĘGRY
W budapeszteńskim  Teatrze M ie j­

sk im  odbyło się galowe przedstaw ie­
nie. Na przedstaw ien ie to  p rz y b y li 
p rezydent Szakasits oraz członkow ie 

■ rządu z prem ierem  Dótfi ńa czele.
W icem in is te r obrony narodow ej w y  

g łos ił przem ów ienie, w  k tó ry m  pod­
k re ś lił h is to ryczne znaczenie zwy­
cięstw  A r tn ii RadZiCck ej oraz fak t, 
że a rm ia  ta je s t dzis-aj dumą i na­
dzie ją całej postępowej ludzkości,

B U ŁG A R IA
Z in ic ja ty w y  K C  B u łga rsk ie j P a r­

t i i  K om un is tyczne j, F ro n tu  O jczyźm a 
riego, Z w ią zku  Towarzystw P rzy ja ź ­
n i B utgarsko-R adzieckie j w  so fijsk  m 
teatrze „R e p u b lika “  odbyła sto u ro ­
czysta akadem ia. Na akadem ii obecni 
b y li członkow ie  KC  B u łga rsk ie j P a r­
t i i  K om un is tyczne j, n rn is tro w ie . 
cz łonkow ie  P rezydium  W iN ktogo 
Żgrcm adzen ia Narodowego, przedsta­
w ic ie le  ko rpusu  dyplom atycznego z 
ambasadorem ZSRR —  BodróWem 
na czele •

SZWECJA
O dbyło się tu  etiegdaj p lenarne po­

siedzenie Tow arzystw a SżWedzko-Ra 
dżićckiegó, p&święcOhe 31 roczn icy 
a rm ii radz ieck ie j. Członek zarządu 
T ow arzys tw a Sven S to rk  w yg łos ił 
m owę okohcznościową. Następnie u- 
czestnicy zebrania obecni b y li na po­
kazie  f i lm u  „W ie lk i p rze łom “ .

FRANCJA •
P A R Y Ż, 23.2 (PAP). —  _ K om ite t 

C en tra lny  F rancuskie j P a r t i i K om u­
n is tyczne j u c h w a lił rezo luc ję  z po­
zd ro w ie n iam i dla a rm ii radzieck ie j 
z o ka z ji 3 i roczn icy je j powstania.

K om en tu jąc  to postanow ienie, libe ­
ra ln y  dz ien n ik  „S ta r“  stw ierdza, że 
prze jęcie  a d m in is tra c ji nad C yrona i- 
ką  i T ry p o iita ń ią  przez Foregn O ff i­
ce oznacza w  p ra k tyce  stworzenie 
przeż W ie lką  B ry ta n ię  nowego m an­
da tu  nad ty m i te ry to r ia m i. D z ienn ik  
podkreśla, że W edług Zgodnych op in ii 
londyńsk ich  k ó ł dyp lom atycznych, de 
cÿz ja  b ry ty js k a  stanow i W ypadek bez 
precedehsu.

Zachód pragnie 
przedłużyć w nieskończoność 

okupację Triestu
NO W Y JORK, 23.2 (PAP.). Na ostat 

nim posiedzenia Rady Bezpieczeństwa to 
cżyła się w dalszym ciąga dyskusja w 
sprawie nominacji, —  zgodnie z postano 
wieniami traktatu pokojowego z Wlócha 
mi. —  gubernatora wolnego obszaru 
Triestu. Przedstawiciele bloku amerykan 
sko - brytyjskiego Usiłowali ograniczyć 
dyskusję nad tą sprawą. Delegat Wielkiej 
Brytanii oświadczy! m. in., że rząd bry­
tyjski nie ma „w  obecnych warunkach“  
zamiaru omawiania kwestii nominacji gu 
bematora Triestu.

Następnie głos zabrał delegat ŻSRR 
Malik, Oświadczył on, îè przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii 
i Francji weszli na drogę jawnego nam 
siania zobowiązań, Wypływających Z po 
stanowień traktatu pokojowego z W io­
ch,-«hi. W  sprawie ńoitiinaćii gubernatora 
wolnego olteaant Triestu delegacie te pro 
wadż-ą w dalszym ciągli półLykę mane­
wrowania. Ch-ą O,tle WNSIelkimi spośoba 
nu nie dopuścić do ustanowienia dentokra 
tycznych organów administracji na obsza 
rże Triestu, przewidzianych w traktacie 
pókoiówytti Rządy tych państw dążą do 
przedłużenia w nieskończoność okupacji 
terytorium Triestu przez wojska brytyjskie 
i amerykańskie, mając na względzie cele 
nić mające nic wspólnego z utrwaleniem 
pokoju i bezpieczeństwa międzynarodowe 
go. Rząd radziecki —  oświadczył M a­
lik  —  nie może się zgodzić z takim po 
stępowaniem i nalega ńa to, by wszyst 
kie postanowienia, traktatu po’rojôwêgo z 
Włochami, a także postanowienia o Sta 
tucie Triestu zostały ściśle wypełnione.

Rada Bezpieczeństwa nie powzięta żad 
inego postanowienia w sprawie nomina­
cji gubernatora Triestu.

Dzień solidarności 
z młodzieżą kolonialną 

(Jrccćjsicści w Moskwie i Pradze
M O SKW A, 23.2 (PAP.). W  związku 

z Dniem Międzynarodowej Solidarności 
z Młodzieżą Krajów Kolonialnych, Auty 

■ faszystowski Komitet Młodzieży Radzićc 
' klej wystosował do Światowej Federacji 

Młodzieży Demokratycznej depeszę, w 
której stwierdza m. in.:

„Młodzież radziecka śle najserdeczniej 
sze pozdrowienia młodzieży krajów kolo 
nialnych, walczącej przeciwko ucisków! i 
przemocy, przeciwko imperializmowi i 
wojnie, w obronie pokoju i demokracji. 
Młodzież naszego kraju, wychowana w 
duchu poszanowania innych narodów, 
W duchu nienawiści do ucisku i przćmo 
cy, wyraża swa solidarność z młodzieżą 
Chin, Indonezji, Vi6thanlu, Burrtiy, Mała 
jów i innych krajów, toczącą bohaterską 
walkę o wyzwolenie narodowe i wolność
i życzy jej nowych sukcesów w tej walce.

W  Pradze odbyła Się wielka riianifesta 
cja, w cZasie której wygłosił przemówienie 
prezes międzynarodowego związku śtuden 
tów ulż. J. Grohman. Mówca przytoczy! 
szereg drastycznych przykładów z życia 
młodzieży w państwach kolonialnych, 
gdzie imperialiści przesiadują w okrutny 
sposób podbite narody, pozbawiając je 
podstawowych praw ludzkichL

A l b a n i a
w Radzie Wzajemnej Pomocy 

Gospodarczej
TIRANA, 23.2 (PAP.). Rząd albań­

ski Zwrócił się do Rady Wzajemnej Po 
mocy Gospodarczej z prośbą o przyjęcie 
do tej organizacji, podkreślając jednocześ 
ńie 4fewą całkowitą solidarność z zasa­
dami, na których oparta jest Rada. Proś 
ba Albanii została rozpatrzona przez 
członków Rady, przedstawicieli ZSRR, 
Polski, Rumunii, Czechosłowacji, Węgier 
i Bułgarii, którzy wyrazili zgodę na przy 
jęcie Albanii do Rady.

Protestg u j  U S A  
przećiuuko zam ordowaniu  

Paparigasa
NO W Y JORK, 23 2. (PAP). —  Korni 

tet W alki o Grecję demokratyczną 
W USA wystosował telegramy do pre 
sydenta Truiwana i ministra Aehesó- 
ńa, w  których wyraża ostry protest 
przeciwko zamordowaniu przez grec­

kich faszystów, generalnego sekreta 
rza Konfederacji Pracy —■ Papari­
gasa.

K o rń ite t domaga śię podjęć5a ko n ­
k re tnych  k ro kó w , zm ierza jących do 
oswobodzenia „następnych up lanow a 
nych o f ia r “  faszyzm u greckiego — 
działaczy zw iązkow ych A m be łelosa, 
Bekalosa i  9 innych  przyw ódców  
zw iązków  Zawodowych.

K o m ite t W a lk i o G recję dem okra­
tyczną w ystosow a ł rów n ież  pisma do 
przewodniczącego Zgrom adżem a Ge­
neralnego —  Evatta , generalnego se­
k re ta rza  ONZ —  T rygve  L ie  i do 
M iędzynarodow ego B iu ra  Pracy. W 
pismach tych  K o m ite t p ro testu je  prze 
c iw ko  m orderstw om , dokonywanym  
przeZ faszystow ski rząd grecki.

Szwajcaria pozestaje neutralna
PARYŻ, 23.2 (PAP.). Szwajcarski mi 

¿Ester spraw zagranicznych Petitpierte 
udzieli! wywiadu paryskiemu dzienniko­
wi „Le Monde“ , w którym podkreślił we 
lę Szwajcarii zachowania rteutrainości.

W o jn a  u j  Palestynie  
ofic ja ln ie  zakończona  

Rozejm  izraelsko - egipski
LO N D Y N , 23.2 (PAP.). Jak donosi 

agencja Reutera, na wyspie Rodos oglo 
szono oficjalny komunikat, zapowiadający, 
że delegaci żydowscy i egipscy podpiszą 
w czwartek o 8.30 ra.no układ o zawie­
szeniu broni w Palestynie.

Komunikat ten ukazał się po powrocie 
z Kairu szefa delegacji egipskiej, który 
odbył 2-dniowe narady ze swym rządem.

Mediator O N Z  w Palestynie Bunchć 
oświadczył, że pertraktacje w sprawie rO' 
zejmU między Izraelem a Transjordanią 
rozpoczną się' na wyspie Rodos w najbliż 
szy poniedziałek.

Według wiadomości ze źródeł poinfor­
mowanych Egipcjanie przyjęli w ostatniej 
chwili sporny punkt projektu układu, wo­
bec czego Izrael będzie ńi<%! utrzymać 
swe wojska w Beersheba.

W  środę udał się samolotem do Bej­
rutu szef sztabu mediatora O N Z  William 
Rifey ,,w misji specjalnej". Kola pci,ufor­
mowane twierdzą, że misja ta polega na - 
przygotowaniu rokowań między Izraelem 
a Libanem.

LO N D YN , 23 2 (PAP). — Jak dono­
si agencja Reutera, A rab ia  Saudyjska 
i  I ra k  odpow iedzia ły ńa wezwanie 
m ;d ia tora ONZ w  Pales'yrtie, że go­
towe są wszcząc rozm ow y o roze jm  
z Izraelem ,
r  -------------- ' ■*-  "— --------  1 ' ' ' r "■*

Zgon dyplomaty brytyjskiego
W  nocy z dnia 15 na 16 bm. zositał 

cięż!<o ranny trzeci sekretarz ambasady 
W. Brytanii w Warszawie Arthur Gartft 
rćt Maulé, napadnięty przez 2 niezna­
nych ludzi, którzy w celach rabunkowych 
wtargnęli do jego mieszkania prywatnego 
w Milanówku.

Mimo natychmiastowej pomocy i usil­
nych zabiegów lekarskich, nie udało się 
utrzymać rannego ¡przy życiu.

Organa śledcze prówadzą energiczne 
dochodzenia w celu wykrycia sprawców 
napadu.

W  dniu 23 bm. odbyło się w kaplicy 
na cmentarzu ewangelickim w Warsza­
wie nabożeństwo żałobne za duszę zrńar 
lego. Na nabożeństwo żałobne przybyli 
przedstawiciele MSZ, dyrektor protokółu 
dyplomatycznego Gubrynowicz i dyrektor 
departamentu dr. Żebrowski, ambasador 
Wielkiej Brytanii w Warszawie sir Do­
nald St. Clair Ga i ner na czele członków 
ambasady Oraz przedstawiciele korpusu 
dyplomatycznego, akredytowanego w 
Warszawie, '

Dziwne miasto Gryfino
(Dalszy ciąg zć śtr. L e j)

—  Czy pan n ić  UU/aża, pan ić  a r ­
ch itekc ie , że k to ś  tu , m ów iąc  ła ­
godn ie j s k rz y w d z ił S ka rb  P aństw a  
na  ba rdzo  grube sum y ?

A rc h i te k t  w y m ie n ia  znaczące 
sp o jrze n ia  że S w ym i pracodaw cam i 
i  b ą ka  coś n iew yraźn ie , że ta k  d ro ­
go, ho p. d r, K rz e m iń s k i t r z y k r o t ­
n ie  zm ie n ia ł p lan y .

—  Czy on zw a rio w a ł-... -—  ty c z y  
d r. Krzemiński, gd y  m tl p o w tó rz y ­
łem  rozm ow ę. P la n y  b y ły  z g ó ry  u- 
s ta lone przez W o je w ó d z tw o  i  ja  się 
do tego n ie  m ieszałem .

—  D obrze -— p o de jm u ję  rozń io  
wę z a rc h ite k te m . T o  b y  uzasadn ia­
ło  w yso k ie  koszta , ale n ie  u.spra 
w ie d tiw ia  tego n ie c h lu js tw a , z ja ­
k im  ro b o ty  w yko na no .

Z now u  porozum iew aw cze spo jrzę  
n ie  i  k to ś  bąka, że rzeczyw iśc ie  coś 
tu  je s t nie w  po rządku ,

■— C3y m ó g łb y  pan m n ie  p o in ­
fo rm o w a ć  —  zw racam  Się do kogoś, 
k to  w  ty m  g ro n ie  w y d a ł m i się oso­
bą n a jb a rd z ie j m ia ro d a jn ą  —  Co sic 
s ta ło  Z zeszłoroczną d o ta c ją  W o je ­
w ó dz tw a  ńa izb ę  P o ro do w ą  w  O* 
ś ro d ku  Zdrowia? D o ta c ja  w y n o s i­
ła, o ile  m i w iadom o, 460 tys ięcy , 
z czego an i gtósZa lia  po rodów kę  
n ie  w p łyn ę ło .

O kazu je  się, że osoba n a jb a rd z ie j 
na  oko m ia ro d a jn a , n ie  je s t  w  tym 
w yp a d k u  wcale m ia ro d a jn ą . W zyw a 
Więc osobę, k tó ra  będzie łe p ie j po in  
fo rm o w a n a . A le  osoba ta  je s t  rów *

STYOjAFYE, w lutym

„Bra:k szczerych i otwartych rozmów 
pomiędzy Hiszpanią a tymi, którzy jej 
najbardziej potrzebują, jest faktem cha­
rakteryzującym tę całą politykę błędów 
i nonsensów“  —  pisze frankistowska ga 
Zeta „La Vanguardia“  krytykując nie­
przychylne wobec Franco stanowisko naj 
bliższych Sąsiadów Hiszpanii. Od sze­
regu miesięcy dyktator we wszystkich 
swych Wypowiedziach podkreśla, że wsżeł 
kie pakty, ćży unie Zachodnie beż udżia 
łu Hiszpanii fiańikistówskiej Są nierealne.

Dzisiejsza Europa może być broniona 
tylko z gór Plrenejskieh pisze madrycka 
„A rriba“ . ' Hiszpania jest kluczem Euro 
py —  dodaje „A fiC “ . Hiszpania uważa, 
iż jest automatycznie włączona do wszy 
stkiego, co dotyczy Europy Zachodniej 
—  autorytatywnie oświadcza Franco.

N ic też dziwriégo, że naczelny redak 
tor „New York Times“  ze swej hisźpań 
śkiej podróży Wywiózł wrażenie, iż  dyk­
tator stale podkreślając Swój wrogi stosu 
ñék do Zw. Radzieckiego oraz do Wsżyśt 
kiego, ćó ląćży Się i  kómurtiZftiem — 
g,ra na tó, że fet. Zjednoczone będą zttiU 
szone mu pomóc.

Niedawno londyński konserwatywny 
korespodent „D a ily  Telegraph" opubli­
kował charakterystyczne oświadczenie 
gen. Franco, ńa temat paktu atlantyc­
kiego:

STRATEGIA GEN. FRANCO
O d  w ła s n e g o  korespondenta. A P Ï  d la  „Rzeczypospolitej”

za granicą pracuje się nad udoskonale­
niem samolotu bez pilota, w Hiszpanii 
wynaleziono tajną bion swoistego typu 
pilota bez samolotu.

O flocie lepiej me wspominać. N a j­
większą hiszpańską jednostką lńof3.ką 

Sy(11 jest okręt Z óktesu pierwszej wojny świa
to we).

Ale ńie należy ptzy tym zapominać.

ô&kâi

publikuje senę artykułów 
o strategicznej pozycji półwyspu, i pod¡

„goi ra
______  _ __ \y  t  __IfśratJ '¡a* ç»««

2 miliony żołnierzy pod bron.,, M ifa i)

„M am  prawo przypomnieć, iż pierw szą wspaniale malowidła. Mają one 
szÿ wyraziłem konieczność przymierza boiiZoWać rózWój licznych gałęzi prze-
przeciwko Zw Radzieckiemu —  żę tego rnyslu Hiszpanii. Sądząc jednak z J i m  ^  Hiszpania posiada 'kopalnie uranowej 
właśnie pragnąłem w końcowej fazie wo, jU gospodarczego i że stanu bezrobocia rudy: Moż(1 un • ^  | ^ „ á z głównYch 
ny —  i że identycznie to samo propono -  są one jedynie dziełem bujnej wyo- tfljełttftic I* ,Wodżet,,ia gèn prancó w 5e 
wałem Wiinstonowi Churchillowi za po- brâztn. Fraileo me był nigdy budoww- jjàrtâitiÊfflidïê Stanu 
śrtdinictwem ambasadora Hiszpanii w czym — najlepszym tego dowodem fakt FalimłićtrtwaWi'
Londynie“ , —  że Od 10 już lat odbudpW“ *'“

Brawo, Señor Traman! —  wola Frań- )ak P,Szê fąlangistowska prasa „ g -  - -  Hiszpanii , 
co —  ale jednocześnie chwali swą wlaś »nT ^o jny domowej *— i  ramy 48, A
ną dalekowzraczność. W 6 ^  f  M

n , . i.» j  szych fttiàstâeh Hiszpanii setki tysięcy
Sèrcê dyktatora zabtTO radosttie na ,1 *5   ̂ „ »

wieść o ostatnim oświadcźeniu podsekrć 0  ̂ ”  wierstârtii trfcëbâ rOzttmíéC) iż Franco stn
tarza stanu w Foreign Office —  May- Korespondent amerykański tygodnika wia prźy tym iëdêti tylko wartltlek : 200
hew *— że W . Brytania nie sprzeciwia „News Week", który niedawno od wić- milionów dolarów ńa stół tytułem pierw 
się ewentualnej inicjatywie O N Z-U  na- dził gen. Franco, pisze, iż stan motoryza- sa,j raty. Dla zachowania form tow-a- 
wiązania kontaktu z Madrytem. Rów- cji Hiszpanii jest cplakańy. Kraj żyje w rzysikich transakcję nazwie się pożyczką 
n ié i i  Waszyngtonu donoszą, iż pewne iście wojennych warunkach z r. 36. System na odbudowę kràjü. ■
wojskowe 1 polityczne kola starają się o komunikacyjny i transportowy jest zruj Okàzjà naprawdę wyjątkowa —  20C
„normalizację“  stosunków z frankistow- noWany. Tabor kolejowy, który już ód milionów, czyli pń 100 dolarów za ćzlo 
ską Hiszpanią. Operują one argutnen- 20 lat nie byl odnawiany, wymaga gran w¡e;ká. Jako dobry ktiptec Fl;a«c0 ftit 
tem ciężkiego kalibru, wysuniętym przez townego remontu. Samochody w'yglądaj| wspomina ó losie niebieskiej Dywizji na 
stratega z pâlaeü Pardo: obrona Euro jakby poklèjone i powiązane sznurkami... wschodzie. Być może. madrycki dyktator 
pÿ zza Plrenejskieh szczytów. Faszyzm Czasem nad Madrytem słychać warkot pragnie przehandlówac swych ćiarnyćli
nie może być przecież przeszkodą w motoru. Ukazuje się stary Hénkêl lub Marokańczyków bo sądząc z liczby
atlantyckiej idylli. Messersohmidt. Lotnictwo? W  madryc- „guérilleros" w całym kraju, Hiszpanie

W  palâcü Pardo na Ścianach kuluarów kich kawiarniach opowiadają ćharakte- sprZèdâé Sié ńie dadzą 
wiodących do gabinetu gën. Franco wi- fjntyćzny dowcip: podczas gdy wsiędzle JERZY R YG IER

nież źle p o in fo ra io w ä tta . W ie , Ü  
coś ta k ie g o  by ło , ale n ie  p ń in ię ta  
szcźegółó.y.

Schodzę na dó ł, żw iedżam y je s z ­
cze p o w ia to w y  re fe ra t zd ro w ia  (w  
p o k o ju  w oźnego). U rzę d u je  tu  w  
chw ilach , g d y  uda m u  się zbiec od 
cho rych ,ten  Sam n ieszczęś liw y  d r. 
K rz e m iń s k i, onże le k a rz  p o w ia to ­
w y.

—  A le  na m iłość  B oską  —  po­
w iada  osoba n a jb a rd z ie j m ia ro d a j­
na, sk ła d a ją c  ręce, *—  P rzecie  o ta ­
k ic h  rzeczach p isać nie  w ypada.

—  N iech  pan się n ie  m a r tw i o 
nas, s ta re  w y g i d z ie n n ika rsk ie . W ie  
m y  sam i, Co i  k ie d y  się pisże —  od ­
pow iada  z w ro d z o n y m  w dz ięk iem  
de lega tka  M in is te rs tw a  Z d ro w ia ,

‘—  Cs tam m ów iono  o mnie? — ■ 
p y ta  d r. K rz e m iń s k i po naszym  po­
w róś le .

—  W ychw a lan o  pana pod n ie b io ­
sa. N a to m ia s t cięci są na pańską 
p ie lę gn ia rkę .

—  T o za tę  g liu ę  zam ias t po ­
kos tu , na  k tó re j p rz y ła p a ła  m a j­
s tró w . S io s tro , chodź t u t a j !

W eszła z tą  sam ą ja k ą ś  wymu­
szoną zacię tośc ią  u s t i  p rze s tra szo ­
n y m i dz iec ięcym i oczyma.

W z ią łem  ją  za rękę.
— M ów ią , że s io s tra  je s t  z ła  i  

żądają, żeby b y ła  stąd usu n ię ta .
—  D la  n ich  pewnie, żś Zła. Jaby tó  
ich  k ije m  b iła . żeb y  ta k  O jczyznę 
okradać, k rw a w ic ę  na ro d o w ą  p rze ­
p ijać . W id z ia ł pan, w  ja k ic h  w a ­
ru n k a c h  u  nas po łożn ice  leżą, a w 
jakich rodzą. Gorzej niż w  d o m u ! 
A  m og ło b y  być  cacko, n ie  izba p o ­
rodow a. T y n k  tu  wszędzie lec i, w o ­
da zacieka, ś w ia tło  p rz y  po rodz ie  
gaśnie. S io s tra  T eod oz ja  n iedobra , 
bo im  to  s ta le  w yp o m in a . Ż y w y m  
w y rz u te m  sum ien ia  d la  n ic h  je | -  
tem .

Dokuczają też je j ci ludzie spod 
znaku firmy „Iskra“ et Cb., jak  
tylko mogą i umieją. Lekarza wolą 
nie zaczepiać. Mszczą się na słab­
szej, Gdy po Skończonej pracy 6 
ósmej czy dziewiątej wieczór przej­
dzie do siebie na górę i rozpali 
primus, by ugotować herbaty, walą 
po pijanemu do jej drzwi. „W s ta *  
waj, przeklęta babo, tam ludzie W 
Miera ją, a ona sobie tu sypialnię 
urządza!" Aż doprowadzili dziew-- 
ezynę prawie że do obłędu.

Teraz to może ustanie, gdy „Is­
kra" przestanie świecić. Ta firma 
i wszystkie miejscowe przedslębior* 
stwa budowlane szalenie nas inte­
resują, a jeszcze bardziej ich cisi 
i nieujawńieni wspólnicy spod żńa-- 
ku najciemniejszej gwiazdy.

BOHDAN GĘBARŚKI
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C hłop i lub ią sprau;iedliujość
F a  p ie r irs _ j$ iii s p ę d z ie  w  R p b c e ir ic z a c h

UtJ
Samochody Lxfb. Sp. ZPZ viylatują wcze 

śnie. Szarzejący .poranek zastaje nas już 
poza granicami miasta. Ale hojny przy­
padek pamięta o maruderach. Spóźniw­
szy się nieomal o godzinę, zastałem, jesz
cze jeden wóz. Miłego kierowcę wozu ob. I znaczy pochylenie wozu z żywcem, nagle 
Adama zbudzono tuż po północy. Jeden | skoncentrowanie się całego ciężaru ładun

Od specjalnego wysłannika „ Rzeczynospolitej‘

wlokę. Jednak nawet przy tym stanie lat 
wo odgadnąć powody przekleństw szofe­
rów i konwojentów. Trzeba wiedzieć, co

z kolegów miał wypadek na 1 szosie pod 
Piaskami. Cóż? Szoferzy wożąćy żywiec 
znają to dobrze. Zwozi się tak długo, pó 
ki ostatnia sztuka nie stanie na punkcie 
załadowania. Roboty nie mierzy się dniem 
— nocą.

Stoimy przed stacją benzynową. Trze 
ba uzupełnić zapas benzyny. Stacja zam 
knięta. Ludzie nieciepliwią się i przeklina 
ją. Wreszcie ktoś dostrzegł wśród tłumu 
oczekiwanego kasjera. Toczy się zatopio­
ny w nastroju głębokiej powagi, kołysząc 
w ręku grubą kiesą. Z  flegmą przyjmuje 
ludzkie pretensje. Czego u diabla chcą od 
niego? Przyszedł i tak, ile?... dwie, trzy 
minuty przed swoim czasem.

Na platformie wozu stoją: kasjer, klasy 
fiikator, 'konwojent i ladowca. Maszyna 
wyrywa się w strzelistą dał gładkiej jak 
sto? szosy. Kierunek na Piaski. Nadrabia 
niy czas. Lecz szosa chropowacieje stop- 
niowo.

—  Przepraszam. Pan z jakiej gazety? 
’  pyta mnie kierowca. Odpowiedź ucie- 
Szyla go widocznie. Ucieszyła go do tego 
stopnia, że gdy opowiada o górkach i wą 
dolach na szosie -Piaski-Rybcewicze, którą 
wkrótce pojedziemy, z jego bezpośredniej_ 
mowy przebija mimowolna satysfakcja z 
powodu, iż ktoś kto powinien widzieć 
wszystko, dobrze się na tej szosie prze- 
trzęsie.

PO CHRO POW ATYCH DROGACH
M a najzupełniejszą rację. Trzeba, aby 

ktoś nareszcie zwróci! uwagę na stan na­
szych dróg gminnych i powiatowych. Bar 
dzo to poważne i blisko z hodowlą zwią­
zane zagadnienie. Zdrowe zasady skupu 
żywca nakazują docierać z trasportem, 
jak najbliżej do producenta, tzn. sieć punik 
tów spędowych uwzględniać musi potrze 
bę możliwie najszybszego przerzucania 
żywca na drodze z chlewa do miejsca 
przeznaczenia. Po drugie —  należy oszczę 
dzać czas i trud producenta. Po trzecie 
— tygodniowe spędy w gminie pozwalają 
p oducentowi uniknąć wywożenia żywca 
i i  targowiska miejskie, które w jego pa­
mięci zapisały się obrzydliwą tradycją pi 
jackich burd przy kupnie i oszustw tzw. 
„szmurllików“ , pośredników gwałtem po 
ć todze wydzierających chłopu zwierzynę 
cła kilkutysiącznego nieraz, oszukańczego 
zarobku. Po czwarte —  co jest bodaj naj 
•I' -rddgL wążne-yr- spokojna. atmosferą na. 
spędzie pozwała zacieśniać związek mię­
dzy uspołecznionym nabywcą, a producert 
toni; związek, który dla obopólnego dobra 
musi się pogłębiać, a który dzięki akcji 
,.H " wejdzie szybko w nową fazę rozwo- 
jo--vą.

Pogoda robi nam niespodziankę. Szo­
sę do Rybcewicz zastajemy pokrytą glad- 
J- n, lodowym asfaltem: woda wypełniła 
ć d y  i koleiny, a mróz skul solidnie po-

Prof. dr Władysław Semkowicz 
zmarł w Krakowie

W  Krakowie zmarł, przeżywszy lat 
62, prof. dr Władysław Semkowicz, cz‘o 
r.ek PAU i wielu towarzystw naukowych 
krajowych i zagranicznych, profesor U n i­
wersytetu Jagiellońskiego.

Zmarły był wybitnym historykiem, któ 
ry  wielkie zasługi położył w dziedzinie 
geografii historycznej. M . in. zorganizo­
wał on pracę nad atłasem historycznym 
Polski.

Ostatnie lata prof. W . Semkowicz po 
święcił monumentalnej pracy o pałeogra 
f ii łacińskiej, której ukazania się dru­
kiem nie doczekał.

ku na jednym resorze łtp. To też nie 
łatwo zliczyć straty powodowane tu wy 
padikami. Możnaby też zapytać, czym się 
wynagradza nieuniknioną przy tym mę­
czarnię obsługi, kto wylicza te krwawe, 
nadliczbowe godziny ludziom rzucanym

rzy. Po jakimś czasie wrócili. Ten sanka 
mi, tamten wozem. Przywieźli swoje sztu 
ki. Teraz już korytko nie próżnuje.

Klasyfikatora Kieszkę zna cale krasno­
stawskie, a więc i Rybcewicze. Klasyfika 
tor śledzi ruah wagi, klasyfikuje, ogłasza 
cenę, wypisuje kwity, a w międzyczasie 
wiecuje z chłopami. Z  ich pytań przebija 
najżywsze zainteresowanie. Nie ma co mó 
wić: uchwała o nowyfch cenach daje pełne 
zadośćuczynienie hodowcy. Dawniej mię-

Na spęctacn me często spotkać moż na tak ie  okazy. Na zd jęciu  tuczn ik  
wagi 436 kg., wyhodowany przez jeden z m a ją tków  państwowych.

po nocach w szczerym polu? A  przecież 
robota nie może stanąć. Ziemia Lubelska 
żywi Bytom, Gliwice, Wrocław i cały nie 
mail Śląsk. A  akcja „FI“ ? Czy jej wielkie 
nadzieje i perspektywy mają się potykać 
po rozpadlinach zrujnowanych dróg?

O G ŁO S IL I, CZY N IE  O G ŁO S ILI?

Rybcewicze. Na punkcie spędowym lu­
dzie z GS (gminna spółdzielnia ZSCH). 
Na placu poza tym —  nikogo. Źle się 
zaczął pierwszy dzień na nowootwartym 
punkcie. Po pewnym czasie zajeżdża na 
podwórze furka, a na niej pierwsza sztu­
ka. Chudy, ubogo ogarnięty chłopina py­
ta: —  Gdzie mam podjechać? —  Podje 
chał, zatrzymał konia, zatłukł ręce i sy­
pie wesoło dowcipami. Schodzą się poje­
dynczo chłopi. Pytam: —  Było, czy „nie 
było ogłaszane o spędzie? — Nie było. 
N ik t ń:c nie mówił. —  E, jak to? A  na 
sesji sołtysów. Nie gadał wójt, że od tego 
piątku, co tydzień? —  przegadują się 
przedstawiciele GS z chłopami. Tymcza­
sem tam, kolo chlewika wynieśli wagę, 
ustawili w poziomie, wytarowaii korytko. 
Korytko na wóz, świnkę lekko grzbietem 
do korytka i —  na wagę. Wagi pilnuje 
ktoś z GS. 105 kg. Klasyfikator ogłasza 
klasę. Cena 172 za kg.

Między ludźmi już się kręcą szmwliki: 
— Mało, mato —  pegadują między sobą 
półgłosem —  krzywda człowiekowi, jak 

| Bóg miły. —  Wesoły właściciel świnki 
i skrobie się po głowie. Zrzedla mu na ra 

zie mina. Klasyfikator czyta instrukcję. 
Zbliżają się chłopi, otoczyli pierścieniem 
znajomego im klasyfikatora, wpatrzyli się 
w druk niby w ewangelię i medytują nad 
każdym urywkiem.

Pod wpływem tego impulsu przyszło mi 
na myśl: jak źle musiało się stać, że no 
wej taryfy kupna nie rozplakatowano w 
porę. Toć diuk taki ważny dla chłopa, 
a akcja ,,H“ , to przecież prawdziwy dla 
hodowcy manifest:

Namyśli! się chudy chhjplna, zabierze 
świnkę. Pohoduje 2 —  3 tygodnie, bę­
dzie po 204 zł za kg. Zupełnie inny ra­
chunek.

Na podwórzu coraz ludniej. Między 
ludźmi coraz gwarniej. Odchodzą niektó-

sne i słoninowe szły niemal po tej samej 
cenie. Dzisiaj,, widać, już tego nie będzie.

RO ZPACZ „S Z M U R L IK A “
„Szmurltiki" na spędzie nie mają pola 

do popisu. Chłop się tu czuje mocnym.

bo„ to przecież na swoich śmieciach. Ale 
oni nie puszczają go z garści: —  Zoba­
czycie ,zobaczycie jeszcze —  straszą go 
jak umieją. A  tam —  słychać coraz czę­
ściej głos klasyfikatora: —  ekstra 230, 
ekstra 230!

Przywiózł swą sztukę starszy chłopina. 
Nazywają go Dziaduniem. Rzucili na wa 
gę prosiaka. Waga niezła. 213 zł za 'kg. 
Dziadunio musnął palcami bielutkie wą- 
sy. Prosi o kwit. Ale „szmurliki“  nie dają 
mu spokoju: —  Pulchne prosię. Sztuka 
jednym słowem. Za mało. Skrzywdzili. Po 
215 bym nie oddał. —  Dziadunio popa 
trzył na szmurlika, zaśmiał się pod wąsem 
i mruknął z ironią:

— Ty tylko jeden, piachmać, nikogo 
nie skrzywdzisz.

Pobiegłem za Dziaduniem do kasjera, 
który „urzęduje“  na posterunku. Tu jakiś 
jvyrostek pomaga ojcu sprawdzić, czy aby 
się kasjer... nie pomylił.

Cyfry trochę kapryszą chłopcu. Chcę 
pomóc. Dziękują. Zapewne instynktowna 
niechęć do obcego. W  końcu chłopiec usta 
ii i iloczyn. Uśmiechnęli się do siebie 
ojciec i syn. Wzięli się do przeliczania 
pieniędzy.

Wracam z Dziaduniem. Po drodze py 
tam jeszcze:

—  Jak Dziaduniu? —  zadowoleni je­
steście?

Stary wie już kto jesfem. Opowiada mi 
o swoich ambicjach hodowcy i kończy z 
wyrazem błogiego zadowolenia:

—  Lubię panie, pppatrzeć na sprawie
dfliwość.

Rośnie ruch na spędzie. Ładują towar 
na samochód. Targ nadspodziewanie po­
myślny. Kierowca Adamek podgrzewa mo 
tor. Jadziemy.

Nareszcie gładka szosa lubelska. Ma­
szyna rwie naprzód, pochłaniając prze­
strzeń. Zrzucić żywiec i. natychmiast z 
powrotem do Rybcewicz! Kierowca Ada­
mek popracuje dzisiaj do późna.

A N T O N I KOPEĆ

N oiry  film  radziecki

Jedna ze socn f ilm u  radzieckiego w yśw ie tlanego  w  W arszawie

„T r  z e c i s z t u r m “
Tematem filmu jest idea strategiczna'-tów i ilustrowany komentarz — to cel

generalissimusa Stalina. Wiąże się ona 
ściśle z ideą nioralno-politycznej jedno 
ści narodów radzieckich. Wiąże się ona 
z ukształtowaniem ducha żołnierza ra­
dzieckiego.

Jednocześnie widzimy przeciwstawienie 
dwóch idei, dwóch biegunowo różnych 
typów na najwyższych i najniższych 
szczeblach hierarchii wojskowej. W ynik 
starcia jest logiką tego przeciwstawienia. 
Faszyzm musiał się rozsypać w^bec wiel 
kości m o r a l e  armii radzieckiej, musiał 
.ponieść taką, a nie inną klęskę. Bo kię 
ska poniesiona .przez Niemców dokonała 
się nie tylko na froncie wojennym, lecz 
sięgla do założeń filozoficznych nazi­
zmu.

Tak pojęty zamiar realizować w f i l­
mie, to zadanie bardzo trudne. Samo 
przedstawienie autentycznych wydarzeń 
ze ścisłością dokumentarną nie wystar­
cza. Dlatego obok dokumentu niezbęd 
na jest artystyczna synteza idei: Wydo 
być ją bez fałszywego patosu, bez prze­
rostu literatury, przez zestawienie fak-

S rebrne lisy z D oliny Radości
Oliwa,' w lutym.
Doli-na Radości w pobliżu- Oliwy. 

Krajobraz prawie górski, zalesione sto­
ki, kręta droga w wąwozie i strumień, 
do którego przylega ferma lisia.

Kołaczemy do bramy obszernego ogro

KoresDondencja własna 
„  Rzeczy oosoolitej“

Z  B U R A C Z K A
LjfTT
\M I

Pora, w której je odwiedzamy, to po­
ra mniej więcej rui. W  maju i kwietniu 
zaczną wydawać na świat młode. Nie 
mało wtedy roboty. M atki i małe do­
stają owsiankę na mleku jak w dobrym? 
porządnym żłobku. Trzeba przy tym 
bez przerwy czuwać, aby się nie po­
żarły. Młodzi chłopcy, którzy pracują 
na fermie, skarżą się na przepracowa­
nie. Te srebrne żarłoki zjadają kilo mię 
sa dziennie, a samych matek jest 41. 
Źile zaś karmione lisy mają futra nie-

dzenia. Dozorca fermy oświadcza nam,
że wejść tu nie wolno, bowiem po ostał W  szopie zbudowanej w ten sposób, 
niej wizycie jakichś oficjalnych gości zde że zamiast podłogi płynie wartki stru- 
nerwowane matki-lisice pochorowały się, mień, wiszą olbrzymie poicie końskiego 
nawet zdarzył się wypadek poronienia, mięsa. Dozorca opowiada nam, w jaki 

—  Nie możną, tnótyi nam, biedaczki sPosńb przygotowuje się z koniny smacz O<3p0wje^n5e j tym samym przekreślają
poroniły.., N a to słusznie, trzeba je zo- ne SjClliy,te (przepuszcza się przez cajy sens hodowli trudnej, żmudnej i ko-

- -• masżyttkę, dodaje' się kaszta, buraczków
it,p.) i jak obdziela się lis y  tym sma­
kowitym jedzeniem. = T B Z Y D Ż ffiS C I f t f l f R E K

Lisy szczekają ciągle. Widocznie po- D L A  W AR SZAW Y
czuły nas. Dla otrzymania odpowiedniej skóry

-  Proszę pana -  mówię -  a przez iel ać ; kairin;ć Ijsa ca)y
szpary me można ich zobaczyć? rok Roczne kórfd bowjem osiadają

—  Przez szpary można —  powiada t , 1 J
mam prawo pokazać, aile wpuszczać —  r ,
nie. Tak powiedział dyrektor. W  rozmnażają się dosc powoli. Trzy

s ta w ić 'V  spokoju. Ale te Mateczki przy '»< *5*5^, dodaje się sztownej
bramie obejrzeć chyba można. . ,tD'  ̂ 1 ,afe obdz'* Ia 51 e tvm sma- »

—  Te można, —  mówi laigadniej. —
Tu są nutriety i bobry —  18 sztuk. Spro 
^wadziliśmy je ze Związku Radzieckiego.

BO BRY I  N U T R IE T Y

Klatki z bobrami i nutrietami przy­
legają do samego strumienia. W  ten 
sposób hodowane zwierzątka mają jed­
nocześnie ląd i wodę, upal i chłód... W  
tej chwili, siedzą zakopane po uszy w 
misternych gniazdach wybudowanych na 

! suchym. Dozorca chce nam zrobić przy 
iemność: wystrasza ’ olbrzymiego bobra,
który gramoli się z gniazda i zabiera 
się do rumianej marchwi. Ludzie nie prze 
raża;ą go.

W  następnej klatce siedzi nntriet.
Wypędzić go bardzo trudno. Kiedy 
wreszcie cel zostaje osiągnięty, nutriet
wpada do wody. Długim, silnym ogo- krwiożercze. Każdy z 
nem, pokrytym łuską, uderza z impetem jest, „ w klatce, inaczej

. sztuki, oto norma u nas. Podobno wWchodzimy do drugiej szopy przy-
legaiacej do ogrodzenia. Pali się w niej Z '«ązku Radzieckim osiąga się nawet 
wielkie ognisko. Dopadamy okna, za «¡em. F e ^a  rozr;ast;a się powoli ale

którym rozpościera się szachownica kła stale. W  r 1947 było do 27 lisów, dziś 
tek Stajemy oko w oko ze srebrnymi ł est lc"  ■ Tryzdziesci skorek odesłano
j isamk jesionią rb. do Warszawy.

Niewielkie, zręczuje, mocno posreb- Ferma w Dolinie Radości nie j’est naj- 
rzone, jakby śnieg, leżący na otacza- większą fermą w Polsce. Największa, 

wzgórzach. licząca ck. 500 sztuk, znajduje się w
___________ ... . łr tT tT rr i:  Rekowie, kolo Wejherowa. Ale i ta ma
L IS IE  SCENY M A ŁŻ E Ń S K IE  w zejikie dane, aby się rozróść do wieł-

—  Te liski —  mówi dozorca  ̂ ■ są kich rozmiarów, odpowiednio do ilości
nich uwięziony kobiet w Polsce. Oczywiście tych, które 
bowiem prowa- stać na srebrne lisy.

w wodę i znika w jej głębi. dzilyby ze sobą walki, kończące się za- Ja woIę Sirebnne lis na i y .
Dozorca jest me wiadomo dlaczego, zwyczaj śmiercią. Nawet samce,  samice w y  A]e ni£ na,rzucam zdan!a 0 pusz-

bardzo zadowolony i zaczyna nam opo- urządzają takie sceny małżeńskie, _ ze in czam f  d wraze,niem żywych
władać o perspektywach rozwojowych te terwemeja ludzka jest często konieczna. ^  h się niespokojnie futerek, któ-
go zarodka fermy. M y słuchamy, iedno Nie rzadko _ matki, me obdarzone nad- rym ż jak najd|uższ zyda
ucho , nadstawiając w stronę lisów. Szcze miarem czułego serca, 
kają... . remoniailni» małe.

pożerają
Z O F IA  DROŻDŻ

który przyświecał autorowi scenariusza
Pierwe.ncewowi i reżyserowi I. Sawczen 
ce, cel dodajmy od razu, w znacznej 
mierze osiągnięty.

Szczegółowym materiałem tak pojęte­
go filmu była akc:a wojsk Czwartego 
Frontu Ukraińskiego, które przy współ 
działaniu Armii Nadmorskiej zajęły
Krym, niszcząc 17-tą armię niemiecką. 
Kreml jest tym ośrodkiem z którego p!y 
rtie myśl przeobrażona w rozkaz. Woro 
szylow, Wasilewski, Tolbuchin — to do
wódcy frontów, którzy pizeobrażają rez 
kaz w czyn. Generałowie Zacharów, Wa 
siliew, Krajzer przygotowuą poszczegcl 
ne operacje, aż wreszcie poprzez wszyst 
kie ogniwa myśl dociera do żomierza, 
który ją realizuje pełen entuzjazmu i
inicjatywy.

Nazwiska generałów w filmie to sz':i 
ce biograficzne. Obok tej dokumentar- 
ncści, jednocześnie uderza jednolitość 
charakteru ludzkiego, niezależnie od do 
niosło»ci odgrywanej roli. Ta jednolitość 
wyraża moc idei i decyduje o nieodpar­
tym wrażeniu które obraz wywiera.

Słabsze jest przeciwstawienie Niem­
ców, czy histerycznych jak Hitler, czy 
zautomatyzowanych jak jego oficerowie 
i żołnierze. Satyryczne potraktowanie po 
staci odskakuje od powagi założeń f il­
mu.

Wydarzenia są zgodne z ich historycz 
nym przebiegiem. Pod tym względem 
film jest jasnym wykładem o wielkiej cpe 
racji zajęcia Krymu w czasie ostatniej 
wojny. Gdy w końcowym etapie widzi­
my szturm Sewastopola, gdy widzimy 
zdobywanie góry Sapum, gdy śledzimy 
sztandar radziecki przechodzący z rąk 
umierających do rąk żywych, aż w k: .i 
cu starszy żołnierz Czmuga wieńczy n m 
zdobyte pozycje —  to jest to dla n;s 
zrozumiały symbol, skrót przyszłości, 
której na imię, ogólne ziwycięstwo.,, w . Tej 
bezprzykładnej wojnie idei.

Technicznie obraz stoi na bardzo wy­
sokim poziomie. Operatorzy Kiryllow, 
Miszurin, Kaloszin, Piszczikow i Razu 
mow udowodnili, że po mistrzowsku opa 
nowali aparat. Niektóre jximys’y są fan 
tastyczne. Niełedwie widz ma uczuee, 
że znajdzie się w czołgu idącym do ata 
ku. Obrazu takiego jak desant na Kerczu 
nie sposób zapomnieć.

Oczywiście istotą zagadnienia kryty 
ka filmowego jest charakterystyka, kla­
syfikacja obrazu. Poc. tym względem 
krytyka wypowiada się jednomyślnie: 
Ujrzeliśmy nowy typ filmu: dokumentar- 
no-artystyczny.

Na marginesie jedna uwaga:
W  oryginale „T rie tij udar“ . Czy t! i  

maczanie na „Trzeci szturm“  słuszne — 
nie wiem. „U dar“  w tym obrazie^ to du 
żo więcej niż szturm. Słowo „udar“  w'ą 
że walkę na Krymie, k ęskę zadaną 17- 
tej armii niemieckiej, z całym teatrem 
wojny. Szturm w języku jaolskim lokali­
zuje f r o n t o w o  wydarzenie — a ne 
tylko o front chodzi. Wydaie mi się, że 
trafniejsze byłoby tłumaczenie „Trzeci 
cios".

Z.

i  uw ieść z  Lat k ry z y s u  1932  —  l9'3o
S T R E S Z C Z E N I E

0 -> )

Chory fab ryka n t Ferdynand Gromus ży l pod te rro rem  swej dru- 
irle l żony A lin y . W  ta jem n icy  przed n ią  zm ienia testament na ko ­
rzyść swego syna z pierwszego małżeństwa, M ichała . M icha ł zastę. 
m itac ojca W fabryce, k u p ił nową maszynę i  zw o ln ił 6 robotm kow . 
TpJ *  .„to iny  kryzys. Robotn icy proszą o pomoc Jozefa Baladę pre 
zesa zw iązku zawodowego, k tó reg o  p iękna córka Rożena jest kochan­
ką M icha ła . . ,
—  T ow arzysze  —  m ag azyn ie r s ta ra ł się uspoko ić  to  rozgoryczenie ,

re  m og ło  rozszerzyć się i  stać niebezpieczna b ro n ią  w  us tach  w szys t- 
i ,  d la  k tó ry c h  o rg an izac ja  b y ła  n iew yg od na  -  bądźcie pew ni, ze 
z il iś m y  i  ty m  sposobem. A le  w y ś m ia ł nas o tw a rc ie . Z daw ało  się 
ig ó le , że czekał te j sposobności, b y  nam  pokazać ze w  fa b ^ e e  za 
u ją  te ra z  inne  s to s u n k i i  tw ardsze  rządy. -  S tra jk o w a ć , śm ia ł 
' S tra jk o w a ć  możecie, dopók i się w am  nie s p rz y k rz y . N ie  m acie pod- 
„ a w S  do s tra jk u .  N ie  je s t to  an i spó r o plącę, an i naruszenie 
dwv zb io ro w e j a na w e t n ieu sp ra w ie d liw io n e  w ypow iedzen ie. Badzie
d z ik i s t r a jk  i , ’ ja k  przypuszczam , n ie  znajdziecie uznan ia  naw e t we
.snym  ś rod ow isku . P roszę bardzo, panow ie , śm ia ł się, m c b y  m i 

b y ło  b a rd z ie j na  rękę, ja k  ta lu  g łu p i s tra jcze k . ław eczk i
Rożena p rz y s łu c h iw a ła  »; W ^  T r i a  by,

y  k to ś  w  izbie. A ch , t y  go
y  g 4 „ r  lęrót-ko do w o dz ił iw y ,  oa iisc ie  się za sU a -
r r » a SV s  - . i ¿ i . o d Zie: » ...... , « ,  ^  ^

. ; »o
ie  ia k  ty lk o  zaciskać pięści, o d g r zae s.ę, ' ■ ■ dgraza się siaDs/y 
je , jaR  y  t  „ a r .r v . i. , jr  w  „ie zn a n ym  dn iu , k to -
opak s iln ie jszem u, i  pokazać ca łą  u . . .  .; L  y : N ie
m a nadejść, gd y  w szys tko  się zm ien i i  ora się panam i. N ie

chc ia ła  nadzie i, p rz e la tu ją c e j po dachach dom ów , k tó re  jeszcze n ie  s ta ­
ły . S łysza ła  o jca , k tó r y  się b ro n ił,  bo rozgoryczen ie  zw o ln io n ych  zw ra ­
cało się k u  n iem u, ale czu ła  się ta k  da leko od jego  s trap ień , ja k  g d y ­
by w  n ie j n ie  k rą ż y ła  a n i je dn a  k ro p la  jego k rw i.

T eraz w reszcie  odezw ał się Jęd rek  P ou r, c h ra p liw y m , n ie p rz y je m ­
nym  głosem , ja k b y  zasch n ię tym  od go rączk i. B y ł za s tra jk ie m  i  ob ie­
cyw a ł, że. p o s ta ra  się pozyskać d la  n iego też  in n y c h  to w a rzyszy . S tra jk ,  
choćby p rze w id yw a ć  naw e t, że się go p rzeg ra , zawsze je s t  m o b iliz a c ją  
s ił rob o tn iczych , je s t  egzam inem  p o g o to w ia  i  w y trw a ło ś c i, je s t w ażnym  
m anew rem  p ró b n y m  i  p rz yg o to w a n ie m  do w a ln e j b itw y . W y w o łu je  
a la rm , b u rz y  spo kó j, p o d ry w a  ż y w io ły  obo ję tne , i  u ka zu je  im  m o ż li­
wość w a lk i zo rg an izow an e j. L e n in , M a rks  i  L ie b k n e c h t m ó w ili u s ta m i 
P oura. Z a s ła n ia ł się c y ta ta m i, ja k  ks iądz  na n ied z ie ln ym  kazan iu , po ­
daw a ł na w e t s tro n y , w y w o łu ją c  u  sw ych  s łuchaczy w rażen ie , że się 
chyba u czy ł ca łych  ks ią żek  na pam ięć. G dy go ta k  s łu c h a li z u s ta m i 
n iem a l o tw a r ty m i,  doznaw a ł p rzy jem ne go  uczucia , że sobie uczc iw ie  
zas łuży ł n a  podziw , k tó r y  zb iera . O czyw iście, że n ie  zależa ło m u  na  
podziw ie , t y lk o  na spraw ie , k tó re j s łu ży ł. T u ta j rozs iew a ł z ia rna , k tó re  
n a g ró m a d z ił n ie  śp iąc po nocach. Bezrobocie, b ieda, n iep oko je  —  m ó g ł 
się z n ich  cieszyć, ja k  się cieszy gospodarz  z w iosennych  deszczów, 
przynoszących  ro z w ija n ie  się i  w z ro s t ro ś lin .

M ó w ił, a suchy ż a r coraz h a rd z ie j ro z p a la ł je go  s łow a  i  c z y n ił je  
coraz b a rd z ie j po do bn ym i do rozpa lonego kam ien ia , na  k tó r y  n ie  s tą p ­
niesz bosą nogą, k tó re g o  nie  u trzym a sz  go łą  ręką . Z w o ln ie n i zaw iś li 
w z ro k ie m  na je go  us ta ch  i  p rz e ry w a li m u p rz y ta k iw a n ie m . M ow a je ­
go b y ła  d la  n ich  z ro zu m ia ła  i  n ie  p o zos taw ia ła  w ą tp liw o ś c i. B y ł za 
s tra jk ie m , je ś li n a w e t n ie  osiągnie się po p ra w y , bo po w in no  się de­
m on s tro w a ć  so lida rno ść  ro b o tn iczą  zawsze i  p rz y  każd e j sposobności. 
P o s ta w i to , żądanie w  s w o je j o rg a n iz a c ji i  na  pewno pozyska  
d la  n iego także  in n y c h  tow a rzyszy . S t ra jk  zostan ie  w y g ra n y , p rz y n a j­
m n ie j on w  to  m ocno w ie rzy . M ło d y  G rom us ty lk o  p u szy ł się i  s ta ra ł 
się ich  zastraszyć, gd y  tw ie rd z ił,  że s t r a jk  m u  n ic  n ie  zaszkodzi. F a ­
b ry k a  m a te ra z  ty le  zam ów ień, że każd y  dzień p ra c y  m u s i b yć  n ie ­
zm ie rn ie  cenny. Z resztą , pocóż b y  zam aw iano  now ą m aszynę? O czyw i­
ście, b y ł to  czyn ty m  g o rszy  i  o b ra zu ją cy  k a p ita lis ty c z n ą  sam owolę, 
je że li na w e t w  w a ru n k a c h  ta k  k o rz y s tn y c h  d la  p rze d s ię b io rs tw a  zw a l­
n ia ło  się p ra cow n ikó w .

Z gad za li się z n im . M ó w ił m ow ą ich  na dz ie i a on i, ton ą cy  w  s tra ­
p ien iach , c h w y c ilib y  się na w e t c ien ia  źdźb ła , żeby ju ż  n ie  źdźb ła s a -
mego.

B y l i  z n ich  s traceńcy , k tó rz y  n ie w ie d z ie li, czego b y  się p ie rw e j 
chw yc ić . D o s ta ną  zapom ogę, a na w e t o w y ż y w ie n ie  n ie  będzie im  
tru d n o  w  te j ro ln ic z e j o k o lic y , gdzie m ia s to  ze s w y m i p ięc iom a fa b ry ­
k a m i tw o rz y ło  zupe łną w yspę. Z czego je d n a k  zap łacą d łu g i, ja k ie  c ią ­
ż y ły  na ic h  dom kach?  N a  ty m  haczyku  trz e p o ta li się ta k  on i, ja k  i  ich  
tow arzysze . I  podczas, g d y  będą m u s ie li w a lczyć  o u tw o rze n ie  sam ego 
życia , zaś d łu g i będą ro zg ryza ć  fu n d a m e n ty  ich  dom ków  i  spa lać da ­
chy  nad g łow a m i, ic h  d a w n i ko le d zy  (m o g li ju ż  pow iedzieć, m ie li p rze ­
czucie tego, co bezwzg lędnie m us ia ło  n id e jś ć )  będą się od n ic h  odsu­
wać k ro k  za k ro k ie m , popych an i in s ty n k te m , k tó r y  s k ła n ia  p sy  do 
szczekania na w łóczęgów  i  od w ra ca  zabezp ieczonych od g ło d u ją c y c h . 
M o g lib y  się b y l i  za łożyć i  n ie  w iado m o  o co, że s t ra jk u  n ie  będzie, bci 
w ie d z ie li w  g łęb i sw ych  je s te s tw , że ic h  ta kże  n ik t  b y  n ie  s k ło n ił do 
s tra jk o w a n ia  w  podobnych  oko licznośc iach .

Różena w s ta ła  ze swego m ie jsca  pod oknem , g d y  u s ły s z a ła  że po ­
ru s z a ją  k rz e s ła m i i żegna ją  się g łośno, ja k  g d yb y  ra z  na  zawsze chc ie li 
p rzekrzyczeć sw o je  w ą tp liw o ś c i. W ysz ła  za dom , ab y  n ie  być  św ia d ­
k ie m  ich  ode jśc ia  i  n ie  m usieć odpow iadać na ic h  ż a r ty  i  pożegnan ia  
Poszła pod d rzew ko , k tó re  sw o ją  k o ro n ą  oc ien ia ło  d o b rą  ć w ie M  o g ró d ' 
k a  i  o p a rła  się p lecam i o je go  pień. Gałęzie, p rzec iążone  d o j-z e w a ją c y m  
owocem, n a c h y la ły  się g łęboko. P a trz y ła  p rzez szparę  ro ie d z v  
m i d rzew a  w  s tro n ę  lasów , nad  k tó ry m i s łońce ju ż  po zachodzie roz le ­
w a ło  o ś lep ia jący  b lask . N ic z y m  m a ła  dz iew czyn ka , p a t rz y ła  w eń u p a r­
cie, a po tem  p rz y m y k a ła  p o w ie k i, ab y  w idz ie ć  cze rw oną  i  m ia o t liw a  
ciem ność. *

U s łysza ła  ciche k r o k i na  t ra w n ik u  za sobą, a le  n ie  o b e irz a ła  sie 
p rzekonana , że to  m a tk a . J

-  Zepsu je sobie p a n i oczy —  rz e k ł za n ią  ten , k to  p r z y s z y ł  B y ł
to  Ję d re k  P ou r. D ene rw ow a ło  ją  zawsze, n ie  w ia d o m o  czemu gd y  sie 
do n ie j odzyw a ł. y

—  Co pana obchodzą m o je  oczy —  odc ię ła  się. —  P resz» p iln o ­
w ać swoich. , r .

(d. c. n.)
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Ziemie Odzyskane 1945 — 1949
Odbudowa miast i komunikacji

3) ] W zrost proc kcji przemysłoiuej 
na W ybrzeżu

Z agadnienia zagospodarowania i osadnictwa nierolniczego na Z iem iach' plan inw estycy jny  wobec konieczno«
t 1 f 17.V S Ifanvnh S'« no rrlm llnvnn i ______i i _ l. _ _ i . . .! Odzyskanych są bardzo liczne i zróżniczkowane. Niem niej tę bogatą 

problematykę można omówić w  sposób syntetyczny, ograniczając się do 
trzech zasadniczych spraw. Są nim i: a) zniszczenia i odbudowa miast, b) 
zniszczenia i odbudowa komunikacji oraz c) zniszczenia i odbudowa prze 
mysłu. Trzy te zagadnienia wiążą się zresztą ze sobą jak najściślej, odbu­
dowa bowiem życia gospodarczego Ziem Odzyskanych i ich zagospoda. 
rowanic nierolnicze wymagają synchronizacji planów odbudowy we

; wszystkich dziedzinach i zachowania 
właściwej proporcji w  rozwoju pro­
cesów gospodarczych.Rekord przeładunku

Z 18 na 19 b.m. Nabrzeże Kaszub­
skie w  porcie Szczecińskim  prze łado­
w a ło  4.418 ton węgla, osiągając re ­
kordow ą  c y frę  p rze ładunku  jednego 
nabrzeża w  c iągu doby. Poprzedni 
reko rd  wynoszący 3.793 tony należał 
rów n ież  do nabrzeża kaszubskiego.

Nowy sukces „Cegielskiego“
Z ak ła dy  „H . C egie lsk i“  w  Poznaniu 

w yp u śc iły  ostatn io serie nowoczes- 
nych-jw agonów  osobowych n a jn o w ­
szej k o n s tru k c ji, przeznaczonych do 
ruchu  międzynarodowego. Z zakła­
dów wagony przeszły  do W arsztatów  
G łów nych PKP, gdzie zespoły spe­
c ja lis tó w  budują obecnie urządzenia 
wew nętrzne. K ażdy wagon posiada 
11 dwuosobowych przedzia łów , w y ­
posażonych w  urządzenia niezbędne 
dla zapewnienia w ygody w  podróży.

Z w raca jącym  uwagę ulepszeniem 
w  tych  wagonach je s t w m ontow anie  
do wagonu w łasnej apara tu ry  ogrze­
w n icze j, bardzo p roste j w  k o n s tru k ­
c ji i  ekonom icznej w  użyc iu  __ po­
m ys łu  poznańskich w arszta tow ców : 
Stefana Dobryńskiego i  Stefana K u ­
rzaw y.

Rozb udowa 
przem ysłu hutniczego

Z N IS ZC ZE N IA  I  ODBUDOW A  
M IA S T

środki m ie jsk ie  Z iem  Odzysks-
nych u leg ły  w  czasie dzia łań wo 

jennych w ie lk im  zniszczeniom. Są 
one większe od zniszczeń m iast na 
pozostałych ziem iach po lsk ich : s tra ­
ty  wojenne w  budynkach m ie jsk ich  
szacuje się d la  całej P o lsk i na sumę 
9;5 m ild . zł- przedwojennych, zaś dla 
Z iem  Odzyskanych na połowę te j 
k w o ty  z tym , żę obszary te obejm ują 
ty lk o  1/3 pow ie rzchn i Państwa. Ok. 
150 tys. budynków  o łącznej kubatu  
rze ponad 300.000 tys. m. sześć, uleg 
ło w  w iększym  lu b  m nie jszym  stop­
n iu  zniszczeniu. S tanow i to b lisko  
50 proc. w szystk ich  budynków  m ie j­
skich na Z iem iach Odzyskanych, Stra 
ty  w  budow n ic tw ie  m ieszkalnym  ob 
ję ły  ok. 15 m iln  izb m ieszkalnych, 
t. zn. 45 proc. stanu przedwojennego. 
Ponadto zniszczenia wojenne dotknę 
ty  w  poważnym  stopniu urządzenia 
użyteczności pub liczne j i  cały apa­
ra t usługowy, skoncentrowany w  m ia 
Stach.

Obraz zniszczeń w o jennych ośrod­
kó w  m ie jsk ich  na Z iem iach Odzyska 
nych n ie  by łby  ca łkow ity , gdyby nie  
wskazać nia koncentrację  zniszczeń 
na n iek tó rych  terenach i  w  n ie k tó ­
rych  m iastach. Ponad 30 m iast w  wo
jew ództw ie  w ro c ław sk im  (z w y ją t. 

Nakreślony plan produkcji w hutmic-1 k ie m  jego podsudeckiej części), wo- 
twie żelaza w 1948 r. zostai wykonany j-jew ództw ie szczecińskim  i  gdańskim  
x nadwyżką. -i zostało zniszczonych w  przeszło 50

Na przekroczenie planu złożyło się 
między innymi unowocześnienie poszczę 
gólnych urządzeń, ich przebudowa, inwe 
stycje i współzawodnictwo pracy.

Opierając się na doświadczeniach ub. 
roku plan na 1949 r. stawią hutnictwu 
zadania zwiększenia produkcji surówki 
o 7 proc. w stosunku do r. 1948. Prze­
widziany jest wzrost produkcji surówki 
martenowskiej. Produkcja surówki odlew 
niczej i hematytowej utrzymana będzie 
w b. r. na dotychczasowym poziomie.

W  stali surowej, plan przewiduje su­
maryczne wykonanie o blisko 10 proc. 
wyższe. Przewidywany jest też wzrost 
wyrobów walcowanych o 4 proc. oraz 
zwiększenie produkcji walcowni bruzdo­
wych. Stosunkowo najsilniej zaakcento 
wane jest podniesienie produkcji działów 
dalszej przeróbki, zwłaszcza ru r ze 
szwem, konstrukcji stalowych, wyrobów 
zimnowalcowych i odlewów żeliwnych.

Uspraw nienia  
u j  przemyśle skórzanym
W  roku 1948 do Głównej Komisji U- 

sprawnień Centralnego Zarządu Przemy­
ślu Skórzanego w>p'ynęły 23 projekty u- 
sprawnień i ulepszeń technicznych, za któ 
re wypłacono twórcom projektów ok. 
1.300 tys. zł premii.

Do ciekawszych usprawnień należy m. 
i.n. zastosowanie t. zw. kiedry gumowej 
zamiast skórzanej, skonstruowanie maszy­
ny do cięcia pasków, maszyny do formo­
wania zakładek i aparatu do przeszywa­
nia kiedry, rekonstrukcja maszyny do 
przybijania obcasów, rekonstrukcja okle- 
pywaczki i in.

Stypendia dla m etalowców
W  roku 1948-49 objęto akcją stypen­

dialną w przemyśle metalowym 390-ciu 
słuchaczy szkół wyższych. Wysokość mie 
sięcznych stypendiów dla studentów wy­
nosi 5.000 zł. Ogółem wyasygnował Cen­
tralny Zarząd Przemyślu Metalowego na 
akcję stypendialną dotację w wysokości 
22,3 min. zt wobec 16,5 min. zl w r. ub, J a k  zresztą i  w  całym  k ra ju , s taw ia ł

proc. W rocław  m ia ł 65 proc. budyn­
ków  zniszczonych. G łogów 95 proc., 
Brzeg 70 proc., Legn ica 60 proc., K o ­
łobrzeg 80 proc., S targard 70 proc., 
E lb ląg 60 proc., Szczecin 50 proc.

W idz im y  zatem, że osadnictwo nie  
rolnicze, mające stanow ić podstawę 
dla ożyw ien ia  gospodarczego m iast 
na Ziemiach Odzyskanych m ia ło  od 
samego pocM tku  —  za w y ją tk ie m  
n iek tó rych  t y ł o  terenów —  szczegół 
n ie  trudne w a ru n k i, W arun k i te w p ły  
nę ły  w  dużym s topn iu  ®a k ie ru n k i 
osadnictwa nierolniczego, k tó re  w- 
p ierw szym  okresie sk ierow ało się na 
tereny do tkn ię te  m n ie jszym i znisz­
czeniam i a dopiero w  późniejszym  
etapie na inne tereny.

W d n iu  spisu ludności 14. I I .  1946 
ro k u  polska ludność m ie jska na Z O. 
liczy ła  1.207,9 tys. P rzy jm u jąc  tę lic z  
bę jako  100, o trzym u jem y na 1. X . 
1948 r. w skaźn ik  w zrostu po lsk ie j lud  
ncści m ie jsk ie j ?12. Porów nując o - 
becną liczbę m ie jsk ie j ludności po l­
sk ie j na Z-O. wynoszącą 2 565 5 tys., 
z przedw ojennym  stanem ludności 
m ie js k ie j na tych  terenach (4.195 tys.) 
można stw ie rdz ić , że ludność m ie j­
ska w ynos i obecnie ok. 62 proc, sta­
nu przedwojennego. Jeśli uprzytom  
n ić  sobie, że zniszczenia n ie rucho­
mości m ie jsk ich  obe jm ow a ły ok 50 
prcc. budynków  i  ok. 56 proc. ogól­
nej k u b a tu ry  — to  jasną jest rzeczą, 
że osadnictwo ludności m ie js k ie j w y  
korzysta ło już  z nadw yżką całą ak tu  
alną chłonność osiedleńczą ośrodków 
m ie jsk ich , ja ką  zastaliśm y na Z ie ­
m iach Odzyskanych po ich  ob jęciu 
przez Polskę.

Nasycenie ludności m iast na tych 
obszarach jest zresztą w ie lce  różno­
rodne i  w ahania terenowe są tu  bar 
dzo znaczne. D la p rzyk ładu  podać 
można, że ludność m ie jska w  pow ia 
tach Z.O. należących do w ojew ódz­
tw a śląskiego osiągnęła 84 proc. sta­
nu  przedwojennego, podczas gdy w 
w o jew ództw ie  o lsztyńskim  52 proc.

O grom  zniszczenia ośrodków m ie j 
sk ich  na Z iem iach Odzyskanych.

cl usta len ia pewnej h ie ra rc h ii zadań. 
Na p lan  p ierw szy w ysunę ły się za­
tem: rem onty i  odbudowa; budowa 
nowa mogła występować ty lk o  tam, 
gdzie wym agały tego niezbędne po­
trzeby m ieszkaniowe, związane z w y 
konan iem  p lanu produkc ji.

Loka lizac ja  in w es tyc ji budow la­
nych (w  powyższym ujętfiu) opierała 
się na zasadzie koncen trac ji na k ła ­
dów w  tych ośrodkach, k tó re  m ia ły  
na jw iększe znaczenie gospodarcze i  
na jw iększą chłonność z p u n k tu  w i­
dzenia osadnictwa niero ln iczego 
(przede w szystk im  ośrodk i przemysło 
we), a u leg ły  na jpoważnie jszym  zn i­
szczeniom. Na p lan p ierw szy —  z pun 
k tu  w idzen ia  lo ka liza c ji zakładów — 
w ysuw a ły  się w ięc tak ie  m iasta ja k  
W rocław  i  Szczecin, oraz m iasta 
przemysłowe w o jew ództw a śląskiego.

Do rozw iązania w  przyszłości po­
zostaje natom iast problem  m ałych 
częściowo zaś i  średnich m iast na 
Z iem iach Odzyskanych. P rob lem u te 
go nie  można rozw iązyw ać w  sposób 
mechaniczny. Zw iązek fun kc jona lny  
poszczególnych m iast z ich  zaple­
czem, fun kc je  szeregu ośrodków m ie j 
sk ich  i  ich  m ożliw ości rozw ojow e — 
u leg ły  w  licznych wypadkach zasad 
n iczym  zm ianom  w  stosunku do oikre 
su przedwojennego. P rzyczyn iły  się 
do tego: zm ienione w a ru n k i geogra­
ficzno - gospodarcze, zm ienione w a­
ru n k i kom un ikacy jne  now y uk ład 
sieci przem ysłowej i  wreszcie znisz­
czenia wojenne, k tó re  staw ia ją  w  
n iek tó rych  przypadkach pod zna-, 
k ie m  zapytania celowość odbudowy 
n iek tó rych  doszczętnie zniszczonych 
osiedli.

Plan osadnictwa nierolniczego w  
przyszłości powinien się zatem opie 
rać —  w  tym zakresie —  na analizie 
funkcji gospodarczych poszczegól­
nych ośrodków miejskich na Z ie . 
miach Odzyskanych oraz na koordy­
nacji akcji osiedleńczej z procesami 
odbudowy (miast i warsztatów pra­
cy w  tych miastach). Zadanie to ma 
d la  przyszłe j s tru k tu ry  gospodarczej 
i  zawodowej tych obszarów w ie lk ie  
znaczenie.

ZNISZCZENIA I ODBUDOWA 

K O M U N IK A C J I

O dbudowa kom u n ika c ji m ia ła  dla 
zagospodarowania Z iem  Odzyska 

nych kluczowe znaczenie. Na począt 
ku  r. 1945 cała kom un ikac ja  na tych 
terenach była, p raktyczn ie  rzecz bio 
rąc, un ieruchom iona. D la  a k c ji osied 
leńczej, ja k  zresztą i  d la  w sze lk ich  
procesów a k ty w iz a c ji gospodarczej, 
problem  szybkiego uruchom ien ia ko 
m u n ik a c ji w  jaknajszepszym zakre­
sie — był problemem podstawowym.

Zadanie to n ie  by ło  byna jm n ie j 
ła tw e: 63 proc. l in i i  ko le jow ych by­
ło un ieruchom ionych, a na n ie k tó ­
rych terenach (woj. olsztyńskie na 
w et 80 proc.) zniszczeniu uleg ło 66 
proc. w iększych i  16 proc. m n ie j­
szych m ostów ko le jow ych, 25 proc 
dróg ko łow ych o trw a łe j naw ie rzchn i 
i  ponad 20 proc, mostów drogowych 
zniszczenia budynków  ko le jow ych 
w yn os iły  76 proc.

Procesy odbudowy kom unitesoji za 
częły się od c h w ili objęcia Ziem Od 
zyskanych. P iany inw estycy jne  r. 
1946 i  r. 1947 p rzew idyw a ły  bardzo 
w ysoki udzia ł in w e s tyc ji kom u n ika ­
cyjnych. W ’ w y n ik u  uw zględnienia 
w  pierwszej kc le jncśc i potrzeb kom u 
n ikacy jnych  odbudowa w  te j dzie­
dzin ie  jest już  bardzo poważnie zaa­
wansowana. Stan cbecny w  stosunku 
do stanu przedwojennego wynosi, je 
żeli idzie o to ry  kolejowe 75 proc.,

P olsk i i  odryw a się w  swym  plano­
w a n iu  od spaczeń naturalnego uk ła  
du kom unikacyjnego, spowodowane­
go zarówno przez sztuczne powiąza­
nie  Z iem  Odzyskanych z organizmem 
gospodarczym Rzeszy N iem ieckie j, 
ja k  też przez w yko rzystyw an ie  Z iem  
Odzyskanych jako baz agresji i  im ­
pe ria lizm u  n iem ieckiego ( lin ie  kom u 
nkacyjne o znaczeniu w yłącznie m i­
lita rn y m  i  strategicznym ),

Werbujemy 30 tys. robotników
(m) W  związku ze zbliżającą się kam  

panią siewną, Państwowa Gospodar­
stwa Rolne rozpoczynają *  dniem 25 
bm, w ielką akcję werbunkową ordy 
nariuszy, rzemieślników i robotni­
ków sezonowych. Ogólne zapotrzebo 
wanie wynosi przeszło 30 tys, robot­
ników. Większość z nich skierowana 
zostanie na Ziemie Odzyskane.

Akcję werbunkową prowadzić bę­
dzie Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej przy współpraey Urzędów  
Zatrudnienia, Zw, Zaw. Robotników 
i Pracowników Rolnych oraz przed­
stawicieli administracji P.G.R. Przy 
werbunku uwzględnione będą indywi 
dualne życzenia robotników. Zaanga 
żowani robotnicy otrzymają bczplat 
ne bilety kolejowe do miejsc pracy. 
Ordynariusze wyjsżdżający wraz z 
rodzinami otrzymują specjalne pożycz 
ki na zagospodarowanie. W arunki 
pracy i płacy są o wiele lepsze niż 
w roku ub. Bliższych informacyj u- 
dzielają miejscowe Urzędy Zad ud ­
nienia.

Fermy zwierząt futerkowych
(x) Państwowe Gospodarstwu R ol­

ne prowadzą obecnie ną teren ie ca­
łego k ra ju  14 ferm , hodujących zwie 
rzęta fu te rkow e (srebrne lisy , n u rk i, 
nu trie , szopy i  k ró lik i) .  W ro ku  bież- 
fe rm y PGR osiągnęły następujący 
sten posiadania: lisów  —  1.500 szt„ 
n u t r i i  —  3 195 szt., k ró lik ó w  — 700 
szt. P rzew idyw any zbyt skórek wy­
niesie: lis y  —  900 szt., n u t r i i  —  1.000 
sztt., k ró lik ó w  —  400 szt.

W czasie jednej a u kc ji, k tó ra  się 
odbyła w  W arszawie w  ub. miesiącu,

Siprxe*d»ży slcórek. otrzymano —- 
10 895 tys. zł. Przeciętna cena skóry 
lisa w ynosiła  52 tys. zł. O statn io 
PGR o trzym ały poważne zamówienia 
na skó rk i z B u łg u rii.

O BOK rozwijającego się szybko prze’ 
mysłu stoczniowego tlą terenie W y 

brzeżą gdańskiego pracuje poważnie roz­
budowany przemysł innych dziedzin. 
Oczywiście poszczególne fabryki nasta­
wiają głównie swą produkcję pod kątem 
potrzeb budownictwa okrętowego, rybo 
lówstwa i zaopatrzenia statków, nie 
mniej jednak zaspakajają także znaczną 
część potrzeb kcmsumcyjnych rynku lo­
kalnego, a nawft w wielu wypadkach od 
dają nadwyżki swej produkcji innym wo­
jewództwom.

Na uwagę zasługują przede wszystkim 
„Warsztaty Mechaniczne im. gen. Karo 
ta Świerczewskiego“ , które odbudowano 
w Elblągu jako zakłady budowy turbin. 
Uruchomiono ta poważną stalownię, bę­
dącą podstawą pracy dla innych rozbudo 
wanych działów mechanicznych. Za wcześ 
nie jeszcze na ogłoszenie osiągniętych wy 
ników produkcji, będzie ona jednak nie­
wątpliwie zaliczana do największych w 
Polsce w swojej dziedzinie, W  każdym

Międzynarodowe 
stosunki gospodarcze

C zech o s łow a c ja  i  S zw ec ja  p rz e d łu ż y ły  
do « ty c z n ia  1950 r .  s w ó j u jr ia d  h a n d lo w y  
z 1045 r .

Im p o r t  C z e c h o s ło w a c ji ze S z w e c ji p o le ­
gać będ z ie  g łó w n ie  na p rz y w o z a c h  r y b ,  
m ieięa w  p rosz łw i, żelaza, s ta li,  lo d ó w e k , 
o d k u rz a c z y , m a s z y n  do  p isa n ia  i  c e lu lo ­
zy. C zechos łow ac ja  dos ta rczać  będzie

razie pla,n nakreślony na rok ubiegły za 
kłady wykonały w 127 proc.

W raz z pozostałymi 6 najważniejszy­
mi zakładami przemysłu metalowego 
osiągnięto produkcję wartości 1041 mil, 
zł. W  porównaniu z rokiem ubiegłym 
oznacza to wzrost o 21 proc., przy 
względnie ustabilizowanych cenach. Ilość 
zatrudnionych pracowników wzrosła o 
18 proc., do stanu 5 tys. ludzi pod ko 
nieć ub. r.

Największym przekroczeniem planu w 
grudniu 1948 poszczycić się może elblą 
ska Fabryka Wyrobów Metalowych, któ 
ra wykonała 144 proc. planowanej pro 
dukcji. Następnie Gdańska F-ka Urządzeń 
Technicznych wykonała 140 proc, Fa­
bryka Gazomierzy w Tczewie —  137 
proc. Gdańska F-ka Opakowań Blasza 
nych i Latarń Elektrycznych —  124
proc.’, Gdańska F-ka Obrabiarek — 105 
proc. Poniżej zaplanowanych norm (85 
proc.) pozostawała produkcja Pomorskiej 
F-ki Lin w Gdańsku. Nie była to jej 
wina, gdyż nie mogła otrzymać dostatecz 
nej ilości specjalnego surowca i półfabry 
katów.

Braki w dostawach materiałów produk 
cyjnyęh spowodowały, że przeciętne wy 
korzystanie maszyn w zakładach przemy 
siu metalowego, aczkolwiek wyższe niż 
w r. 1947, nie osiągnęło poziomu żąda 
nego, wynosiło bowiem ok. 55 proc. Eks 
ploałacja maszyn wahała się znacznie

S z w e c ji m . in .  c u k ie r ,  c h e m ik a lia , s t a l ; _  d  36 p ro c  ¿0 §5 p roc . W  w id u  w v  
i  że lazo w a lc o w a n e , m a s z y n y , n a rzę d z ia , F  ^  /  • "
s i ln ik i  ł  te k s ty l ia  (w łó k n o ). ! p a d k a c h  zw roco.no uw agę  n a  ko n ie c z -

I ność usprawnienia organizacji pracy i
W  C ze c h o s ło w a c ji o cze k iw a n e  3est p rz y -  | ____ r  j  ■ f

b y c ie  d w ó c h  s a m o lo tó w  ra d z ie c k ic h  ty p u  i szerszego s to so w a n ia  w s p ó łz a w o d n ic tw a . 
„ I lJ u s z in “ , k tó re  C z e ch o s ło w a c ja  z a k u p i-  Jest rzeczą b a rd zo  c h a ra k te ry s ty c z n ą , 
ta  w  z w ią z k u  R a d z ie c k im  w  ra m a c h  u m o - n , im  V tpw
w y  h a n d lo w e j c ż e c h o s ło w a c k o -ra d z ie c - n ?J*n n ,* i ang a żo w a ła  m a s z y n y  tcze w
kiej. s a m o lo ty  te mogą za b ie ra ć  38 pasa- ska  f-k a  g a z o m ie rz y , k tó ra  w y k o n a ła  
ż e ró w  w t a z  bagażem  i  . ro z w ija ją  znacz— p fa n  p ro d u k c y jn y  z  dość zn aczn ą  n a d -

*1*
O s ta tn io  p od p isa n o  u m o w ę  h a n d lo w ą  po­

m ię d z y  R u m u n ią , a C zechos łow ac ją  na r .  
iwy,

C zech o s łow a c ja  d o s ta rc z y  R u m u n ii k o ks , 
p ro d u k ty  ze s ta li,  m a s z y n y  i  różnego  r o ­
d z a ju  n a rzę d z ia , w z a m ia n  za n a ftę , c y n k , 
m ied ź  o ra z  in n e  su ro w ce .

♦  ,
U m ow a  z a w a rta  p o m ię d z y  Z w ią z k ie m  

R a d z ie c k im , a F in la n d ią  na r .  1849 p rz e ­
w id u je  ż w ię ksą ę h ię  w a r to ś c i o b u s tro n n e j 
w y m ia n y  to w a ro w e j d o  99 m in .  d o la ró w .
F in la n d ia  z a o p a trz y  ŹS R R  w  d ó m k i 
d re w n ia n e , ta rc ic ę , ce lu lo zę , p a p ie r p rgz  
s ta tk i.  P rz y w ó z  ze Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  
o b e jm ie ; p ro d u k ty  m e ta lo w e , zboże, na ­
w o z y  sz tuczne  j  benzynę .

W  H adze ro z p o czę ty  s ię  szw ed zko -h o - 
ie n d e rs k ie  p e r t ra k ta c je  h a n d lo w e ,

N a czele s z w e d z k ie j d e le g a c ji s to i S täh le  
ze szw edzk iego  m in is te rs tw a  s p ra w  za­
g ra n ic z n y c h , a na cze le h o le n d e rs k ie j —
S. J. .Teppema. dyrektor ż ministerstwa 
Ula at»r*».w go*p«x*«-rlci.

p o  te j p o ry  n ie  u s ta lo n o  jeszcze, czy 
p e r t ra k ta c je  obecne d o tyczą  p rz y g o to w a ­
n ia  z u p e łn ie  n o w e j u m o w y  h a n d lo w e j, 
cz y  ty lk o  rozszerze n ia  u m o w y  z 194J r .,  
k tó ra  n ie d a w n o  w yga s ła .

fiynfei zagraniczne
Zboże

Depresja na zamorskich rynkach zboż»i ¿niwach znacznie większą  ̂nadwyżką, 'niż 
wych zaczyna ostatnio przybierać coraz '
bardziej niepokojące rozmiary i wszyst­
kie niemal ąieldy 'notują z każdym tyged 
niem vowe pokaźne zniżki kursów. W ub, 
tygodniu nastroje baissy zostały nadto spo 
ięgowąne wiadomością o odroczeniu ¡obrad
waszyngtońskiej, konjerencji zbożowej.

Na rynku USA najsilniej zniżkowała 
kukurydza, która w ciągu niespełna ty gad 
nia straciła (blisko (5 punktów (notowa­
nie chicagowskie z i 7 bm. —• 125.7S t 
zą buszeU, osiągając tym samym najniż­
szy poziom w sezonie. W iziwązku z tym 
tnawiiziwą niespodzianką dla sjer tynko- 
wycb była zapowiedź czynników ojicjal- 
nych, iż mimo niezwykle obfitych zbiorów 
w W ktt ub- nie są przewidziane jakiekol­
wiek ograniczenia powierzchni zasiewów 
dla kukurydzy, co w praktyce oznacza 
dalsze gromadzenie już i tak olbrzymich 
zapasów, w celach zupełnie Inieproiluktyw 
nycb.

Nastroje na giełdach zbożowych uległy 
dalszemu pogorszeniu ¡po ogłoszeniu pierw 
szych pólurzędowycb ocm nowych im amosty kolejowe (ponad 20 m ) 96 pro- ,

cent budynki kolejowe 87 proc., mo-

R o b o t a  na sześć  r ą k

sty drogowe 82 proo,
Ocena powyższych liczb  by łaby jed 

nak powierzchowa, gdyby n ie  zw ró­
cić uw ag i ną to, że odbudowane zo­
sta ły przede w szystk im  lin ie  o p ie rw  
szorzędnym znaczeniu, podczas gdy. 
Unie nieodbudowane —- to na ogół 
lin ie  trzeciorzędne o znaczeniu m ie j 
scowym.

Równolegle z odbudową kom un ika  
c j i  następuje przebudowa uk ład u  ko 
m unikacyjnego Z iem  Odzyskanych, w  
k ie ru n k u  jego w łączenia do ogólno- 
państwowego uk ład u  kom un ikacy jne  
go.

Odbudowa i  przebudową kom un ika  
e ji Z iem  Odzyskanych uw zględn ia 
nową sytuację geograficzno _ gospo­
darczą tych Z iem  po ick  powrocie do

Czechosłowacja  
eksportuje chem ikalia

W  ostatnim okresie Czechosłowacja pro 
wadzi bardzo ożywioną wymianę zagra­
niczną na odcinku chemikalii. Eksport 
obejmuje 17, a import 20 krajów europej 
skich i zamorskich. Największymi importe 
rami czeskich chemiikąlii są: Jugosławia, 
Szwajcaria, Szwecja, Anglia i Węgry. 
Czechosłowacja sprowadza surowce i pól 
produkty chemiczne, głównie ze Związku 
Radzieckiego, Rumunii i W ielkiej -8ryta 
nii. Udział Związku Radzieckiego W tian 
dłu chemikaliami z CSR wzrósł w ciągu 
r. 1948 o hlisko 30 proc. w porównaniu z 
r. 1947.

1949, opiewających ną przeszło 5,9 mld. 
buszli wobec 4.8 Imld buszli w r. i948, 
a 4.7 mld przed dwoma sezonami.

W  Argentynie nowe zbiory kukurydzy 
zapowiadają się -— ze względu na pomyślne 
warunki atmosferyczne —  szczególnie ob 
fide, wobec czego już obecnie powstają 
poważne obawy, iż istniejące składy 'nie 
urystarczą dla pomieszczenia nowych zbio 
rów. Jymbardziej, że są one do tej pory 
jeszcze zapełnione!starymi zbiorami, m. in. 
c r. 1947-48 w ilości ok. i ,2 do 1,3 min. 
foti, które wobec częściowego już zepsucia 
nie nadają się Iw ogóle do zbytu,

IV  ślad za kukurydzą na najniższy 
poziom spadły notowania soji, _gdfż oka­
zało się, że farmerzy —  (te oczekiwaniu 
lepszej koniunktury —  n ag rom adzili nad 
mierne zapasy. |

Sitnie zniżkowały Iróumież zboża ęhłe 
bo we, przy czym kurs pszenicy w Chi­
cago zbliża się coraz bardziej do grani­
cy 2-dolarowej, zaś żyto lie Winnipeg spa 
dlo po raz pierwszy w bież. sezonie po­
niżej poziomu n o  centów za buszel. We 
dług ¡ostatnich doniesień prasy amerykan 
skiej, rząd USA zamienia przeforsować 
wszelkimi środkami eksport 5Q0 min. bu 
szli pszenicy i  200 min. innych zbóż jesz 
cze \w bież. sezonie ,gdyż tylko te fen spo 
sdb da się uniknąć całkowitego załamania 
wewnętrznego rynku zbożowego.

Kanada będzie miała również uielada 
kłopot ze zbytem pszenicy, łokazuje się 
bowiem, ż? dotychczasowe wiadomości o 
znacznych stratach w zasiewach były prze 
sądne i kraj ten będzie 1dysponował po.

obliczano jeszcze z początkiem lutego n>
Nastroje zniżkowe ogarniają także ryn.k 

olejów i tłuszczów, pfzy czym najsilniej 
spadają na giełdzie chicagowskiej notowa 
nia sadła, Wybitnie słupa jest 'także ten j melądy, ..
dencja wszelkiego rodzaju nasion oleistych, • we, konserwy warzywne Iłd., pracują r  e 
gdyż na rynku światowym odczuwa się wykorzystując pełnych swych m aiwosci 
ostatnio coraz silniej konkurencję 'kraiów i ponieważ nie ma dostatecznego popjtu 
azjatyckich. 7Q9d ! na ich produkty, (Krz.)

wyżką,
W  branży chęmicznej przede wszyst­

kim należy wymienić pracę fabryki „Prze 
mysi Chemiczny“ , która nadal odbu­
dowuje się (kwasownia, piece prażalni 
ęze, urządzenia przeładunkowe a jedno 
czelnie podniosła swą dzienną produkcję. 
Ponadto czynne są zakłady koksochemicz 
ne w Gdańsku i Starogardzie. Produkcja 
ich obejmuje węgle do lamp łukowych, 
kryptol itd. Wszystkie te zakłady, dzię 
ki pokaźnym inwestycjom wykonały plan 
z nadwyżką i przygotowały się do wzmo 
Żonej produkcji w r. bież.

W  okresie trudności aprowizacyjny-h 
zwraca uwagę produkcja przemysłów tlu 
szczowego, olejarskiego i konserwowego. 
Okazuje się przy tym, że fabryki tych 
brant pracitją zadawalająco; że 'm a c - -
mi padwyżkami, i poważnie przyczyn:a 
ją się do poprawy sytuacji. Tak np. ,,P r 
towę Zakłady Przemysłu Tłuszczowego“ , 
zatrudniające ok. 1800 pracowników wy 
produkowały jedynie w grudniu ub. r. 
następujące ilości towarów: ok. 1800 ton 
olei surowych, ok, 900 ton olei rr,f” 'ov'a 
nych, ponad 430 ton tranu, I WO ton 
margaryny, ponad 1500 ton m- kuchów 
i śrutów, ok. 100 ton kwasów tłuszczą 
wyoh oraz 125 ton proszku do prania.

Przetwórnie owocowo-warzyw-e (w 
Gdańsku i Kwidzyniu), produkuj’ ce mar 

konfitury, soki, miąższe owo co

„Film Polski”|
D zia ł F i lm ó ir  O ś m ia to u iijc b  j j

w Łodzi, ul. Kdinskiego 210

ZAKUPI: |
1. Tokatkę typu ciężkiego *  Nortonem rozstawienie kłów 1000 mm z wy- s— ;

posaieniem, . , .  I g f
2 Tokarki stołowe zegarmistrzowskie 250 — 300 mm z wyposażeniem. =  
3! Wiertarkę kolumnową do otworów 0  35 mm, ^
4' Tloczarnię mirnośrodową, pedałową 15 —  25 ton,
5. F iltry do aparatów do zdjęć, ' ¡ ¡ ¡ !

' 5' F iltry ciemnicowe. = =
7. Liczniki do taśmy 35 mm (metromierze) =
8. << " "  16 „  ,,
9, Aoarat do kopiowania poszczególnych klatek filmu 35 mm na formaty: =  

24 x 36 i 18 x 24 mm Z całej taśmy i poszczególnych klatek.

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na tokarkę“  itp. pro- = =  
sinjy składać do dnia 10 marca 1949 r. do godz- 12-tej pod wyżej wymienionym ; 
adresem. Kr. 250-1 =
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Centrala Zaop. Materiałów Przemysłu Odzieżowego
ogłasza

przetarg nieograniczony
NA ZAKUP

50.000 m tr W Ł O S IA N K I
Oferty w zalakowanych kopertach z napisem: „Oferta na dostawę tłlą 

CZM PO “ należy składać do dnia 1.III.49 r. godz. 10 w Wydziale Gospo­
darczym CZM PÓ ul. Wólczańska 14-K Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia 
o  g odz . 12. ‘

Do oferty należy ząlążzyć kwit na opłacone wadium Yf wysokości 5 proc. 
wartości oferowanego towaru.

Centrala zastrzegą sobie prawą dowolnego wyboru oferenta, jak również 
prawa unieważnienia przetargu bez podąnja ppwod« i ponoszenia jakiegokolwiek 
odszkodowania. , | Kr. 253-1



.RZECZPOSPOLITA
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N r  54. Str. C

Lech Pietrzak

S p ó r o u c z n ia  P l i c h t ę
Poznań, w  lu ty m  

h a ll zakładów  Cegielskiego poz 
metan Józefa P lich tę . N ic  w  tym  nie  
by łoby szczególnego —  P llch ta  jest 
jednym  z tys ięcy ro b o tn ikó w  —  gdy 
by n ie  Okoliczności, towarzyszące za 
poznaniu.

Józef P lich ta , 17-le tn i chłopiec, _ u- 
m orusany ja k  się pa trzy sta ł z m iną 
pełną godności, zdając sobie Sprawę, 
ie  jest ob iektem  sporu.

Spór b y ł zacięty. T rw a ł już  10 m i­
nut m iędzy m ajstrem , a in nym  ro ­
b o tn ik ie m  z tego Samego działu. H i­
po lite m  Sadem.

(Od specjalnego wysłannika A P I  dla „Rzeczypospolitej“)

M iędzynarodowe  
święto kobiet

Włókniarki łódzkie dla uczczenia mię 
idzynał-odowego Święta Kobiet w An. 8 
marca rzuciły hasło organizowania zespo 
łów współzawodnictwa pracy.

Do obecnej chwili zorganizowano w 11 
fabrykach przemysłu bawełnianego, 190 
zespołów współzawodnictwa pracy w 6 
kombinatach przemysłu jedwabnicZo - ga­
lanteryjnego —  37 zespołów, w 12 zakła 
dach pracy przemysłu wełnianego —  46 
zespołów i w 17 Zakładach dziewiarsko- 
poóczoszniczydh zorganizowano już 50 ze 
spotów współzawodnictwa pracy.

B. burmistrz konfident 
skazany na 8 lat więzienia

Przed Sądem Okręgowym w Warszawie 
toczyła się dwudniowa rozprawa przeciw 
ko b. burmistrzowi miasta Wicin (Wit- 
win) pow. Gorzew, Maksymilianowi Buś 
ko.

Busko w czasie okupacji zgłosił swoją 
przynależność do narodu niemieckiego, ja 
ko członek niemieckiej policji pomocniczej 
(Hiifspolizei), działał na szkodę ludności 
w Grójcu, Świdrze, Falenicy i innych miej 
scowościach. Szantażował cm osoby pocho 
dzenia żydowskiego, ograbiając je z pie 
niędzy i kosztowności pod groźbą wyda 
nia w ręce Gestapo i pod pozorem sta­
rań o zwolnienia ź więzień, wyłudzał pie 
niądze od rodzin aresztowanych.

Sąd skazał Maksymiliana Busko na 8 
lat więzienia.

Ciekawostki ze świata
W O J N A  S Z C Z U R Z A  

Biolog amerykański I. B. Culhoun 
ogłosił Wyczerpującą pracę z życia 
szczurów. Stwierdza, że zwierzęta te 
dzielą się bardzo wyraźnie na dwie 
klasy. Bezlitośnie Walczą szczury, do­
brze odżywiane ze szczurami żyjącymi 
w gorszych warunkach. Silne zwycię­
żają siłą fizyczną słabych. Szczury za­
sadniczo nie lubią zmiany warunków, 
wolą zdychać, niż zmieniać miejsce 
swego pobytu. Ponieważ w Stanach 
Zjednoczonych jest ty le  tych gryzo- 
ni.ów*, ilu ładzi, władze administrącyjr 
ne postanowiły wykorzystać odkrycia 
biologa w celu zwalczania tej plagi.

F I I jM Y  N A  INDlE iK iSIE 
W  Watykanie urzęduje „Centrum 

Katolickie Kinematografii“, przeprowa­
dzające kontrolę nad Wszystkimi sce­
nariuszami. Ostatnio, trzykrotnie zabro­
niono Wyświetlać flimy: „Amore1 na­
grodzony w Wenecji, „Diabe! w ciele , 
cieszący się dużym powodzeniem we 
Francji i wreszcie „Złodziej roweru . 
Ten ostatni zwalczany jest najbardziej 
Zażarcie jako niemal anarchistyczny. 
Film  ten nie ma „gwiazdy“ ani intry­
gi miłotrtlej. Przedstawia bezrobotnego 
robotnika, który dla zdobycia pracy 
kupuje za ostatnie grosze rower. Ro­
wer ten zostaje mu skradziony. Zroz­
paczony poszukuje Złodzieja, znajduje 
Ko, nie udaje mii się jednak odzyskać 
roweru. Ratując Się od ostatecznej nę­
dzy, kradnie' pierwszy napotkany ro­
wer — zostaje złapany i osądzony — 
otń. cala treść. Film  jest podobno wspa 
nia|y  i głęboko wzruszający. Tiumy 
czekają w kolejkach przed kinami, 
którzy chodzą na ten film.

H ip o lit  Sad m ia ł chudą tw arz, a 
że b y ł zły, w idać było  przez skórę, 
jiak m u się zaciskają szczęki, gdy 
słucha w yw odów  m ajstra . M a js te r 
zaś — cz łow iek tęgi, k rw is ty ,  z sar­
m ack im i wąsami, które, gdy w y rz u ­
cał słowa, śmiesznie podskak iw a ły— 
nie dawał Sadowi dojść do głosu.

P lich ta  sta ł m iędzy n im i, drobny, 
m ilczący, ale ważny. O niego toczył 
się spór.

K ie d y  podeszliśmy do n ich , wszy­
stko się w y jaśn iło :

Józef P lich ta  jest uczniem  szkoły 
przem ysłowej. M a js te r jtest jego 
zw ierzchn ik iem , a H ip o lit  Sad, fre ­
zer, opiekunem  uczniów  a tym  sa­
m ym  i  op iekunem  P lich ty . W edług 
jego zdania, m a jste r trzym a P lich tę  
zbyt długo na jednej robocie, zda­
niem  zaś m ajs tra  P llch ta  m usi jesz­
cze tę robotę w ykonyw ać, bo , uc ier 
p i p rodukc ja".

Tak w ięc spór toczył się m iędzy 
człow iekiem , k tó ry  odpow iada za 
produkcję, a człow iekiem , k tó ry  mo 
ra ln ie  odpowiada za fachowe Wyksz 
ta łcehie uczniów. Zaciętość Sporu 
świadczyła jaik c i obaj ludzie poważ 
nie  tra k tu ją  swoje obow iązki.

N IA N K A  c z y  o p i e k u n

§ FABR YCZNY
y obok m a js tra  i  frezera 
u ta k  zacietrzew ionych, że 

n ie  w id z ie li nas i  w ie d li spór o ucz­
nia  P lich tę  głosami podn ies ionym i 
i  wzburzonym i.

—  Za m oich czasów —  fu k a ł w  
wąsy m a jste r —  z chłopcam i ta k  Się 
n ie  cackali. Robota m u  się n ie  podo 
ba? Ha! Jak dostał po uszach, to  i  
robota m u się spodobała.
’ Frezer Sad żuł coś w  szczękach, 

o tw ie ra ł usta, ale m a js te r n ie  dawał 
m u dojść do słowa.

—  Ja sam byłem  chłopcem  przez 
trz y  lata. T erm in , to b y ł te rm in , a 
n ie  n iańka, panie, co to  za rączkę i  
m ów i: „Zm ęczyłeś się na te j robocie? 
Weź się ża inną?

—* Ja nie  n iańka, ty lk o  op iekun 
fabryczny —  m ru k n ą ł Sad,

—  Co z n iego będzie za rzem ieśl­
n ik? — m ajs te r wskazał na P lichtę. 
— Tu opiekun, tam  szkoła, stypen­
dium , tu  tego n ie  rób, bo za długo, 
rób teraz to, chociaż zam iast roboty  
wychodzi szmelc, Ża lekko, w iec ie  
Sad, za lekko,., Za m oich czasów, za 
n im  żeś coś Złapał — zdrowoś dostał 
po łapach. Za m oich czasów życie 
było twarde.

Frezer Sad nareszcie doszedł do 
głosu:

—  W łaśnie chodzi o to, żeby życie 
n ie  by ło  ta k ie  twarde. Żeby .było 
lżejsze, spraw iedliwsze. O to w łaś ­
nie  chodzi...

CZY ŻY C IE  PO W INN O  BYC  
TW ARDE?

H ip o l it  Sad, cp iekuń  fabryczny, na 
reszcie m ógł się wypow iedzieć. Mó" 
w i ł d ługo i  — r.iech się na m nie  nie 
obrazi — m ó w ił m ętnie. A le  przecież 
swoje pow iedzia ł: ó tym  że W ciągu 
na jb liższych 6 la t  pow stan ie w  k ra ­
ju  350 W ie lk ich  zakładów  przemysłu 
wych, że dla tych zakładów trzeba 
W ykształcić 20 ty a  inżyn ie rów , 100 
tys. techników , 600 tys. rzem ieś ln i­
ków , że kszta łc ić trzeba i  na po litech 
n ikach i  w  szkołach i w  fabrykach, 
i  dlatego on, op iekun fabryczny, u j­
m uje się za P lichtą.

—  Dlatego ja  jestem opiekun, a jak  
w y  m ów icie , n iańka. Dlatego fa b ry ­
ka posyła chłopaka do szkoły, p łac i 
za niego, uczy go... X n ie  ty lk o  jego. 
N ie ty lk o  o P lich tę  tu ta j chodzi. Cho 
dzi o m ilio n  tak ich  P lich tów , w iecie?

Wąsy m ajs tra  nastroszyły się jesz­
cze bardzie j. O dburkną ł pod nosem:

—  Wy, Sad, swoje, a ja  swoje. Wy 
m ów ic ie  uczeń, a ja  m ów ię - p roduk­
cja. A  ja  m ów ię, żeście ich rozpuś­
c il i.  M o je  życie było  tw arde i  życie 
pow inno być twarda...

Sad rozłożył bezradnie ręce. Spoj­
rza ł w  m oim  k ie ru n k u  i  w idoczn ie 
dopiero m nie Zobaczył:

—  Panie pow iedzia ł — no niech 
pan pow ie, czy życia pow inno być 
twarde? Uczeń, panie, to ja k  szkło 
i  trzeba z n im  ja k  ze sżkłem. T ak i. 
na p rzyk ład  m ajster. To porządny 
człow iek, a ja k  z niego ta stara szko 
ła  wyłazi...

TE R A Z M O ŻN A  SIĘ UCZYC

N ie .znam  zakończenia sporu. B y ł 
on jednak przykładem , że czasy chłop 
ców fabrycznych, Chłopców — popy- 
chadeł należą do przeszłości. Nad 
tym . aby chłopiec W fabryce nie b y ł 
popychlem, lecz uczniem, czuwa nie  
ty lk o  au toryte t m in is te rs tw  O św ia ty 
i  Przemysłu, lecz i  op iekun —  robot 
n ik , w yb rany  przez załogę.

Z Józefem P lich tą  spotkałem  się 
jeszcze raz. po po łudniu, gdy z książ 
kam i pod pachą „ le c ia ł“  do sżkoły, 
Szkoła przemysłowa zna jdu je  się 
na teren ie zakładów. Tam  też zna j­
du je się g im nazjum  techniczne dzień 
ne i  w ieczorowe i tak ie  samo liceum . 
Do tych wszystk ich szkół uczęszcza 
ponad tysiąc uczniów.
■ p lic h ta  kończy w  tym  roku  szkołę 
przemysłową. Pochodzi z poznańskie j 
w si, gdzie n ie  było  d la  niego już  n ic 
do roboty.

— Jak pan sobie daje radę?
—  Teraz —  odpowiada — k ie dy  od 

Nowego R oku . uczniom fabrycznym  
podwyższono zarobek z 1.000 zł. m ie 
sięcznie na 5.000 zł. m iesięcznie moż 
na się uczyć. Na jes ien i będę zda­
w a ł do wieczorowego liceum.

O statn ia podwyżka p łac n ie  ogran i 
czyła się dla uczniów  do 10 proc. Ich 
zarobki' w zrosły  5-kroitnie. N ic  dz iw  
nego że Józef P lich ta  m ów i, że moż 
na teraz się uczyć, bo przecież, poza 
tym , jest na u trzym an iu  fa b ry k i.

W sporze o ucznia P lich tę  k ry je  
się typoweść przem ian, ja k ie  nastą­
p iły  w  stosunku do te rm in a to ró w  — 
uczniów  fabrycznych.

LE C K  P IE T R Z A K

W yrok  śmierci 
na kata Zamojszczyzny
Sąd Okręgowy w Zamościu skazał na 

karę śmierci b. oficera żandarmerii nie­
mieckiej Zełlenbullera, który w czasie 
okupacji w Zamojszczyźnić brał udział 
W masowym mordowaniu obywateli pol­
skich pochodzenia żydowskiego i w ra­
bunkach mienia obywateli polskich.

Kary tuiężienia  
za branie łapóinek

Przed Sądem Okręgowym w Gdańsku 
wznowiono' rozprawę przeciwko dyrekto 
rowi Gdańskiego Oddziału C.Z.P.P.W. 
Karolowi Freudmanowi i jego zastępcy 
Mieczysławowi Gawendzie.

Akt oskarżenia zarzucał im pobranie 
za przydzielane przydziały paliwa łapó­
wek od właścicieli składów Węglowych 
sięgających 3,5 min. zł.

Sąd skazał Freudniana na karę 12 lat
więzienia. ,

B. wicedyrektor Gawenda, który, jak 
się Okazało w toku r&zprawy, był tylko 
narzędziem W rękach Freudmąna Skazany 

.Został na 4 łat więzienia.

Gruźlicę leczy się uśmiechem
W  ciągu 3 godzin naszego pobytu w 

VI Ośrodku zanotowaliśmy szereg wy­
padków , wymagających bezwzględnej „re 
habilitacji“  Zawodowej. Termin ten, tro­
chę może bałamutny, oznacza przystoso 
wywanie chorego do produkcyjnej pracy, 
ż reguły w nowym dla niego zawodzie.

W  pierwszym wypadku chodziło o la­
kiernika, pracującego rozpylaczem, a 
więc przez 8 godzin na dobę wdychają­
cego aceton. W  drugim o młodziutkiego 
chłopca, praktykanta kelnerskiego, który 
w przeddzień egzaminu czeladniczego Za­
chorował na płuca, tracąc tym-samym pra 
wo do wykonywania swego fachu — 
prawdopodobnie raz na zawsze. Ten chlo 
pak przeżywa obecnie ciężką depresję du 
chową, co rzecz prosta fatalnie odbija się 
na jego zdrowiu.

P. Walentyna D. ma 48 lat. Po Po­
wstaniu utraciła dorosłą Córkę. Jest dziś 
absolutnie sama i schorowana (przebyła 
ostatnio zapalenie pluć i operację wyrost 
ka robaczkowego), nie pracuje, utrzy­
mując się ze sprzedaży resztki swych 
rzeczy. Jest jeszcze kobietą względnie 
młodą, ale widmo głodnej i samotnej sta­
rości staje przed nią Jut dziś w całej 
swej grozie —  by jutro stać się już jej 
jedyną rzeczywistością. Z zawodu jest 
ekspedientką, ale szanse na zatrudnienie 
jej obecnie w tym zawodzie są —  ze- 
wzgłędu na dużą konkurencję młodych 
kobiet —  bardzo znikome.

P. dr. Mancewicz cieszy się zaufaniem 
i miłością pacjentów. Jest to zresztą wa­
runkiem sine qua non owocnej pracy każ 
dego lekarza, .porającego się z chorobami 
społecznymi. Chory bowiem musi oprzeć 
się o jakiś życzliwy autorytet w swym

Rekordotue połotuy ryb  
na jeziorach mazurskich
Mimo niesprzyjających warunków atmo 

sferycznych połowy ryb ńa jeziorach ma 
zursikich przeprowadzane Są bez przerwy.

W  okresie 20-tu dni lutego br. rybacy 
złowili 194 tony ryb, które dostaretonó 
ludności Warszawy, Łodzi i Wrocławia.

W  styczniu br. złowiono tylko 152 to 
ny ryb.

SPORT I W YC H O W A N IE  FIZYCZNE
O tirarc ie  zauiodóiu o „Puchar T a tr  

D rużyny 6 państw na stadionie PZN
Tele jonem od specjalnego wysłannika

P R Z E T A R G
Robotnicze Przedsiębiorstwo Przeładunkowe „Portorob“  Gdańsk-Wrzeszcz, 

Al. Grunwaldzka 76-78 ogłasza przetarg nieograniczony na uszycie i dostawę: 
O  z własnego materiału,
b) ź dostarczonego materiału . . . .  , i

6000 Sztuk kombinezonów, 2-częściowych z drelichu granatowego wzgł.

3000 sztuk'kmtek^oohrmmych, nieprzemakalnych z materiału namio­
towego, koloru „khaki'. . ,

3000 sztuk kapturów z materiału jak na kurtkę. d ...
6000 par rękawic brezentowych, jednopalcowych, dłoń i palec podwoj 

pe naszycie, materiał brezentowy, gruby, koloru szarego.
O ferty w zalakowanych kopertach bez nadruku firmowego składać należy 

w Sekretariacie „Portorobu" w terminie do dnm 2 marca ,b r-B °  ■ ' j . do.
Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 10-tey ? • . Gdv.

łączyć dowód złożenia wadium w Banku Handlowym w W -wie, Oddział w Gd,

1 *  w * *  « W
nie mogą ż powyższych powodów rościć jakichkolwiek pretensji. _________

13 państw weźmie udział 
w wyścigu Praga —  Warszawa
W  re d a k c j i  T r y b u n y  L u d u  o d b y ła  się 

w e śro dę  k o n fe re n c ja  p raso w a , z o rg a n i­
zow ana  p rz e ż  K o m ite t  O rg a n iz a c y jn y  
M ię d z y n a ro d o w e g o  W y ś c ig u  K o la rs k ie g o  
F ra g a  — W arszaw a  (X.V — 8.V)i, na k tó re j  
p o in fo rm o w a n o , d ż ie n n ik a rz y  o p raca ch  
K o m ite tu  i  szczegó łach  d a ty tz ą ć y c h  w y ­
śc igu .

D o W zięcia  u d z ia łu  w  w y ś c ig u  z a p ro ­
szono O prócz g osp o d a rzy  11 p a ń s tw . E ta ­
p ó w  będz ie  8, w  ty m  4 ńa te re n ie  CSR 
i  4 w  Po lsce . J e d n o d n io w y  o d p o c z y n e k  
w y p a d n ie  w  Morawskiej O s tra w ie . Im ­
p reza  m a  na  ce lu  p ro p a g o w a n ie  k o la r ­
s tw a  a za razem  p o d k re ś le n ie  3 p a m ię t­
n y c h  d ä t: 1 m a ja , 5 m a ja  (osw obodzen ie  
Pragi) i  9 m a ja . T ra sa  zos ta ła  na te re ­
n ie  P o ls k i n ie co  z m ie n io n a  na e ta p ach  
M . O s tra va  — K a to w ic e  (143 k m ) i  Ł ó d ź— 
W arszaw a  (185 km ).

W  k o n k u rs ie  o g ło szo n ym  na p ro je k t  
o d z n a k i w  CSR nades łano  259 p rac  w  P o l­
sce ok . UW. O s ta teczn ie  p rz y ję to  p ro je k t  
p o ls k i ( I I I  n ag ro d a ), tw ó rc a m i k tó re g o  
Są g ra f ic y  P ic h a l i  C e n tn a ro w s k i. W 
C z e c h o s ło w a c ji o d zn a kę  p a m ią tk o w ą  w y ­
p u ś c i s ię  w  ilo ś c i 250 ty s . sz tü k , a döchod  
z je j  sp rzed a ży  p o k ry je  częśc iow o kosz­
t y  w y ś c ig u . ilo ś ć  o d zn a k , ja k a  będz ie  
w yp u szczo n a  W P o lsce  je s t jeszcze n ie o ­
k re ś lo n a .

R e g u la m in  w y ś c ig u  u le g ł dużyta zao­
s trz e n io m . K la s y f ik o w a n y c h  będz ie  3 za­
w o d n ik ó w  z k a ż d e j d ru ż y n y . K ażde  p a ń ­
s tw o  m oże zg ło s ić  3 ze spo ły , z ty m , że w  
d ru ż y n ie  m oże  Być m iiie js z a  ilo ś ć  zaw o­
d n ik ó w  n iż  6 co  je d n a k  d a je  m n ie jsze  
szanse d ru ż y n ie .

Sędzią  g tó w n y rh  b ęd z ie  o b y w a te l CSR 
ja k o  p rze d s ta w ic ie ,1 g o s p o d a iz y , obsada 
re s z ty  k o m is j i  s ę d z io w s k ie j p od z ie lo n a  
będz ie  p ó ł na p ó l m ię d z y  P o la k a m i i  
C zecham i. G tów n a  n ag ro d a  p rze ch o d n ia  
u fu n d o w a n a  Z ostan ie  p rzez  R e d a kc je  
„R u d e g o  P ra V a “  i  „T ty b U n ę  L u d U “ .

P rze d  w y ś c ig ie m  odbędz ie  s ię  d la  k o ­
la rz y  obóz k o n d y c y jn y  w  W iś le  a po  ty m  
w  OtW oCku.

O s ta teczn y  te rm in  zg łoszeń im ie n n y c h  
do  w y ś c ig i!  m i ja  w  d n iu  5 k w ie tn ia .

Uroczystość o tw a rc ia  M ię tłżynarP d owych Zawodów N a rc ia rsk ich  o „P u ­
char T a tr "  rozpoczęła się t  pó ł godzinnym  opóźnieniem, gdyż organ izato­
rzy  p ra gn ę li um ożliw ić  Wżłęcie udzia łu  w  de filadz ie  opóźnionym  ekipom  
F in la n d ii i  CSR. F ino w ie  na defiladę zdążyli bezpośrednio z pociągu, Cze­
s i Jednak zmuszeni b y li przysłać ty tk o  trzech zaw odników , którzy b ra li 
udz ia ł w  m iędz. m is trz . ZS G w ard ia  i  pozostali w Zakopanem, by startO-

......................... ... ......... .........— ——----- ;— .. w a r w  Pucharze T a tr . i
O godz. 18.35 w kroczy ły  na stadion 

PŻN  pod K ro k w ią  ek ipy  w  ko le jnoś­
c i —  B u łga ria , CSR. F in lan d ia , R u ­
m unia, W ęgry i  POlska. Jako p ie rw ­
szy na stad ion -wszedł D anie l K rz e p ­
to w sk i niosąc Sztandar PZN. Każdą 
drużynę poprzedzali harcerze zako­
piańscy, hiosący tab lice  z nazwam i 
państw. D rużyny  u s ta w iły  się f ro n ­
tem  do trybun , ptuzem k ie r. zawo­

dów  wiceprezes PZN dr. B on ieck i 
z łożył m eldunek przedstaw icie lom  
w ładz państwowych. W :nvcn 'u  Rzą­
du R. P zebranych p o w ita ł W ojewo­
da k rako w sk i dr. PasenkieWicz a na­
stępnie dyr. G KtJF inź, K u c h a r jako 
przedstaw ic ie l Sportu Polskiego ogło­
s ił o tw arc ie  zaWodów. P rzy dźw ię­
kach hym nu narodowego w ciągn ię to  
flagę państwową na maszt g łówny, 
po czym  odegrano hym ny państw  bio 
rących udzia ł w  te j w ie lk ie j im p re ­
zie. Po w ręczen iu  pam ią tkow ych pró 
porczyków  ekipom  zagranicznym , 
przez dr. Bonieckiego, nastąp iła  d e fi­
lada d rużyn  W kole jności poprzed­
n ie j. Sztandar po lski ftiós ł Dziedzic, 

O gódz. 15 o tw a rto  w ystaw ę „S po rt 
w  Sztuce", k tó ra  m ieści Się W Sali 
M . R. N. Zakopanego. W ieczorem od­
by ła  się he rba tka  dla  zaw odników  i 
organ izatorów ,

Pogoda w  Zakopanem  je s t _w da l­
szym ciągu ładna, lecz słońce nić 
św iec iło  ju ż  przez ca ły  dzień ustępu­
jąc  chw ila m i m iejsca chm urom . Spo­
dziewany jest śnieg (a co. także być 
może — deszcz). P ierwszą kon ku re n ­
cją ZaWodów będzie w  czw artek bieg 
na 18 km. o tw a rty , i do biegu złożo­
nego oraz bieg na 8 km . dla pań.

M IC H A Ł  W IE R ZB O W S K I

Składy reprezentacji 
bokserskich 

przeciiuko W ęgrom
K p t. Derda u s ta lił os'ateczne sk ła ­

dy p rzec iw ko  Węgrom, w e  W roc ła ­
w iu  27 b. fn. wałczyć będą: Kasper- 
czak, O rzywocz. M fttloch, Rodak. Chy 
Chla, K olczyńsk i, Szym ura i  K lim ec- 
k i.

wielkim wysiłku powrotu do zdrowiał 
Gruźlicy m. iń. leczy... uśmiech lekarza.

—  Po prostu nie wyobrażam sobie pra 
cy poza moim zawodem —  zwierza się 
nam dr. Mancewicz, zrzucając swój spra­
cowany fartuch i myjąc ręce. —  Nigdzie 
w tym samym stopniu zagadnienia czysto 
'fachowe, lekarskie ńie są tak ściśle sple 
cierne z życiem jak właśnie tu —  na t.b.c.

S ZU K A M Y  BRAKUJĄCEGO  
O G N IW A

Te parę godzin, spędzonych „na gruź­
licy" wzbogaca nas o jedną oczywistą 
prawdę. Droga od ambulatorium przy­
szpitalnego do przychodni przeciwg.ru- 
źliczej O. Z. to zarazem przejście od. 
,,,nie wtrącania się w życie chorego" do 
interwencji — życzliwej, mądrej i Nace­
chowanej głęboką troską o gruźlika i je­
go rodzinę.

Ramieniem tej „Interwencji" jest pielę­
gniarka społeczna, mózgiem lekarz. Łań­
cuch składa się z dwóch ogniw, brak w 
nim trzeciego: komórki^której zadaniem 
byłaby interwencja w sprawy poza zdro­
wotne, a przecie i  przebytą chorobą zwią 
zane. Np. praktyczne doprowadzenie cho­
rego, przebywającego w domu, do „re­
habilitacji" zawodowej, przeniesienie 
uzdrowieńca, pracującego w swym daw­
nym zawodzie, w stosowniejsze warunki 
klimatyczne (np. z miasta na wieś), rdz 
toczenie właściwej opieki nad dziećmi na 
czas leczenia chóregó itd,

Wiemy, ze wszystko to i dziś w mia­
rę możności jest robione, ałe raczej pód 
kątem widzenia zapobiegania. Do pogłę­
bienia interwencji brak jeszcze owegó 
„trzeciego ogniwa" ■— ściśle opiekuft-
CiCjgO.

Nigdy nie zapomnę smętnej kolejki 
czekających na zbadanie młodych kobiet, 
o twarzach i figurach staruszek. Zda­
niem lekarza większość z ń id i znajau- 
je się jeszcze na krytycznym rozdrożu po 
między możliwością pełnego powrotu do 
zdrowia ,a galcpuiącvmi suchotami. Tu 
ingerencja samego lekarza i pielęgniarki 
nie wystarcza, choćby dlatego, że często 
zachodzi konieczność wyrwania chorćgó z 
warunków materialnych, w jakich aktual 
rtie znajduje się. . (t

Zdaniem naszym to „trzecie ogniwo 
powinno ląciyć się z Centralnym Koeńi 
totem Opieki Społecznej (repęezentowa 
nym .przeż lokalną jego placówkę). W 
związku z tym dalsza rozbudowa 
CKOS‘u, a nie jego likwidacja, powinny 
być Kisłem naszego dnia.

Łączność pomiędzy poszczególnymi O - 
środknmi Zdrowia, a KOS‘ami powinna 
być stale utrzymyw-ana przez specjal­
nych delegatów, wizytujących postczegól 
ne Ośrodki Zdrowia i współpracujących 
z lekarzami w zakresie opieki nad gru­
źlikami 1 wtnerykaffli oraz ich rodzina­
mi.

BOHDAN O ĘBAR SKI

W Gdańsku w dńiu i  tnurea wyślą y  ,
pią: Brzóska. B aza rn 'k , K ruża , Ćzor- | O W S ^ I j A l n t t t l
tek, Iwański, Kwiatkowski, Kowara .................... - - -— *— ■
i  B ia łko w sk i.

Pewne zastrzeżenie budzi w ystaw ie  
nié B rzóski, k tó ry  Uległ ko n tu z ji lu ku  
brw iow ego w  walce z Nemeśem l  nie 
w iadom o czy zdoła ją  do i marca
wyleczyć.

W ysokie *tu^clę8tuio 
koszykarzy Pragi 

iu  W arszaw ie
D rug i wystąp rep r. P rag i w  koszy* 

kówce w  meczu z rep r. akadem cką 
W arszawy zakończył się w ysokim  
zwycięstwem  Czechów 51:26 (28:11) 
W drużyn ie  czeskiej, k tó ra  zagrała 
dużo lep ie j n iż we w to re k  z AZS naj 
lep ie j w y p a d li Y o n d rn ffk  i P e rlik . U 
akadem ików  podobali s g Pop ław ski 
M. i  N ic iftsk i,

W przedmecźu drużyn żeńskich Po-
łó riia  w yg ra ła  z AZS 20:15 (9:8).

Z życia sportmuego 
Z K S  „Drukarz'*

k ie ro w n ic tw o  Sekcji P iłk i Nożnej 
ZKS „D ru k a rz “  zaw iadam ia wszyst­
k ich  członków  sekcji, że tren ing i ódT 
b yw a ją  się na S tad ion ie Leg ii (sala 
gim nastyczna) We W to rk i i  Soboty 
od godz. 19— 21.

Czytajcie

Sprot i Wczasy

i  Chłopi powiatu wtocławśkiśgó .w
lic z b ie  5,008 p rz y s tą p il i  ao O cíys íczan.a  
z ffi-użów Wrocławia i ZWotkl Cegły, prze- 
e n a e io n e j d ia  W a rsza w y  i  in n y c h  zn lsz- 
ezonyćh  m ia s t P o ls k i.

*  Bolrtośląska kopalnia „Lubiń" przy- 
nolta do ib lo ro w śg a  W ipó iiiW S d ftić tw as tą p iła  do  i t t io r o w a g j  w apód taw adn  

praey. ■
A W woj. Iflfliklm na Sfeitin Wiosennych 

ro b ó t zo s tan ia  u ru ć U e m ló n y e h  138 ośrod­
k ó w  m a s z y n o w y c h , Ó Ś lO d.il te pos ia d a ją  
103 s ie w n ik ó w  i  z ę b o w y c h  o raz  komplety 
t ra k to ró w , k u lty w a to ró w , b ro n  itp .  z a ­
s ie w y  w io se n na  będą W c a ły m  w o je ­
w ó d z tw ie  c a łk o w ic ie  zm echan izow ane .

A N o w y  „ IJ o m  tu r y s ty c z n y "  p o w s ta je  
W W lś ie -M a llń c e  p rz y  drodze, W iodące j 
na B a ra n ią  G ó rą , w  p o b liż u  za p o ry  w o ­
d n e j. P ro te k to ra t  nad b ud o w ą  o b e jm ie  
Z w ią z e k  p ra c o w n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  w  
C ie szyn ie .

A W Krakowie rozpoczę te  p race  k o n ­
s e rw a to rs k ie  C o lle g iu m  Iu .  .d .cu m , o<l 
s tro n y  p la cu  św . M a g d a le n y . ,

R ów nocześn ie  Za rząd  M .e js k i p ro w a ­
dzi re m o n t z a b y tk o w y c h  d o m ó w  na K a ­
z im ie rz u  z X V !  i  X V I I  W ieku.

RZECZPOSPOLITA
4 I) II t  S t l

Administracja, Wai wa Ulica Da­
szyńskiego 12 telefon Siu 28 Biuro 
Ujjioszen. Uaszyuskrnuo 18 tal S81 kit, 
88-ib« UudZiiMv w kr: iu . d i a a k : 
— KatoWice, 3 Maia 12 tPl 809-74 — 
Wrocław KrUptiicza 13 ud 6a — LodZ 
Piotrkowska 93 Redukcja 261-58. 
Administracja tei 123 33 — W' V-
b t Z e ż e :  Odvnia, Mściw 'a » teł. 
2224)7 — Sopot, PI Armii Czerwonej
34, t/*l 613 67 -  Szczecin Pl Hołdu
Pruskiego 8 — B v d u o s z . c z  M ko­
cha 6 — K r a k ó w  Wielopole Ł
tel 545 60. -  L u b l i n  3 Mata 4 teł. 
35-88. — P o z n a ń  ul. Focha 16.

te l.  69-72. ^

CENTRALA SPÓŁDZIELNI W YD A W N IC ZY C H  I KSIĘGARSKICH
ogłasza

PRZETARG NIEO GRANICZONY

Na 'S S ty t tS Z tS
i r m S “ S p m i k *  3», 1 rH ™  ° °  " M y  t ó , ” y  wad&”
v wysokości 5 proc. Sumy oferowanep ^  znaikdw fi.rmy .należy składać W Cen-

, . o i * * *  *  Ksiesarskich do dnia 8 marca 1949 r. godz. 12.
rałi Spółdzielni Wydawrliczy ;rrvGh i Księgarskich zastrzega sobie prawo:

Centrala f j ^ f t e  W » « *  i -
imewazmenia przetargu bez Pod?" J? A. *  dowolnego wfyboru oferenta, 
licbkólwiek odszkodowań, jak rowr P ^  j 949 r .

Otwarcie ofert nastąpi w Central. Sp. Wyd. . Księg- ^  ^
i godz. 12-tej. _____  ' 1 1

ZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE
MATERIAŁOW EGO PRZEMYSŁU NAFTOW EGO

w Krakowie, ul. Wybickiego 10 

ogłasza
PRZETARG NIEO GRANICZONY

c  Ł  M- '•  *
F "V >7 ;■ «“’* * *•*»" ”

. godz. 12-tej nastąpi komisyjne Otwarcie ofert. ^  „ j . ,
7adium 2 proc. wymagani. _______________ '

Fabryka
Lokomotyw

w  Chrzanowie
z a t r u d n i :

INŻYNDEfcA. lu b  T E lC M N IK iA -spe ­
c ja lis tę  sp aw a liiic że& o , W YSO CE 
K W A L IF IK O W A N Y C H  b u c h a l ­
t e r ó w  o ra z  M Ł O D Y C H  IN Ż Y ­
N IE R Ó W  clo b iu r  fa b ry k a c y jn y c h  

i  te c h n ic z n y c h .
Z g łoszen ia  z o flp is a m i ś w ia d e c tw  
1 ż y c io ry s a m i k ie ro w a ć  do W ydź. 
P e rsona lnego  F a b ry k i.  K r  254-1

Prasę

I do bakelitu  
K U P I M Y

O fe r ty :  B iu ro  Ogłoszeń „P A R “  Po- 
ż iia ń , R a ta jcza ka  7 pod  »,2,(503“ .

ii • Tri wn "nLíTr1Ogłoszenia D R O B N E
PRACA ZA O FIA R O W A N A

D zia ł Inw estycy jny  W łocławskich 
Zakładów  Pap ierniczych poszukuje 
inżynie ra lub  technika mechanika z 
p ra k tyką  konstruktorską. O fe rty  z 
życióhysem składać W Dzia le Perso­
na lnym  Przedsiębiorstwa. W łocła­
wek, ul. Łęgska 4. K r. 238-0

N A U K A

K urs  specja lny dla zagadnień f in a n ­
sowo - rachunkowych. In fo rm a c je  i  
zapisy Spółdzie ln ia  ,,K s ięgow y" M o­
kotowska 61, tel. 864-84. 25844-1

U N IE W A Ż N IE N IA  
I  ZG U BY

Skradziono ka rtę  rozpoznawczą oraz 
ka rtę  re jes tracy jną  R K U  Warszawa. 
H enryka Wesołowskie,go. 25847-1

Skradziono leg itym ację  N r  1315 w y ­
staw ioną Helen ie Podgórskie j żonie 
Franciszka przez Urząd T e lekom uni­
kacy jny  Warszawa. 25002-1

Unieważniani skradzioną tymczaso­
w ą lègitym &cjg PPR N r 000035 ha 
nazwisko M ark iew icz  Ju lia .

Zgubiono leg itym ację  zw. zawodów, 
spożywców na nazw isko S tanis ław  
Czubek. 25903-1

Zgubiono k w it  Opiewający ńa sumę 
6000 tyś, jako kara źa podrobienie 
b ile tu  miesięcznego, odcinek zameido 
wiania na ńazWiśkó M ieczysław  Pa- 
stek. 2249-1

Zgubiono książkę tożsamości konia 
ka rtę  rozpoznawczą na nazwisko W ła 
dysław  M igda lsk i, 2250-i

Zgubiono ka rtę  R K U  -• W łochy naz 
w isko  B obrow ski Kazim ierz, 25849-1
OM--1-----
Skradziono dowód Zarejestrowania i 
inne dowody nazw isko M ajewska Ste 
fan ia. 25065-1

Zgubiono książeczkę porad lekarsk ich  
0653, ńa nazwisko K lepka  Taft i  Ste­
fania, B ia łostocka 11-13. 008-1

Zgubiono ka rtę  re jestracy jną r k u  żgubitm e leg itym ację  PPS na m z - 
R ow alczyk W acław. 251-1 i-w isko Gajow'ńiczek Anna. 25066-1

PRENUMERAtA:
Mlesięczhle Pocztą na prowincje Zł 
135. — z odbiorem na mieisću zł 120.
ZaillOwiubili iFktJiu'Uig: 1‘ziai Prenu­
meraty „Cz, telniłi“ I laszińskiego 14 
i oddziały. Wplacac na Konto P.K O. 
1-4692 „Rzeczpospolita i Dziennih Go­
spodarczy" zaznaezaiac na odwrocie 
blankietu doktadriv adres Wvsvtke 
rozpoczyna się i  dniem I-go lub 16-RO 
każdego miesiąca. Prenumerata za­
graniczna wynosi mieś ziotVch 225, 
kwart, zl 073,—. IV  mincrate przyjmuje 
sięi w soboty do •md«. 15,45, eodzienńig 

do gódz. 17.4.5. <

c E N n i k  o g Ł ó s z e ń  ą
Drobne: 35 zl. za wyrhz poszukiwa­

nie pracy 20 zł, za wyraz, minimum  
10 slow, maximum 40. Tłusty druk 
100% drożej, Oglosz. wymiarowe: (za 
1 mm śzer. 1 szpalty): za tekstem 
do 70 mm zl. 75; 71—120 mm Zl 100 
121-200 mm zi. 150; 201-300 mm zł 
200; ponad 300 mm zł. 250: tekstowa 
do 70 mm zł. 130‘ 71-120 him zl 200 
121-200 mm zl. 250 ; 201-300 mm Zł! 
320; Ppnad 300 mm zł. 400 miejsce 
zastrzeżone 50% drc nekrologi-
do 70 mm zl. 65; 71-120 mm zł 90
270_2nnn^rtm zoÓ' 5° : 291 ~30U mm **• 270, ponad 300 mm zl. 300 Rilnnsa
1 układ tabelaryczny o 100% drożę* 
W ,nujJTlrach niedzielnych i świątecz­
nych 30% dopłaty. Za terminowy dnik  
ogłoszeń administracja nie odpowiada.

£Kbr r &  ^Dział Ogłoszeń. Nr
OGŁOSZENIA PRZYJMUJAi 

trM«0 ..Czytelnik“ _  Ceń-

mie/Sk?e:
S  Ma6r7Sza t e k i Dragą,  u Ł T a f -

ni“ a 1 z^iuro Ogłoszeń.

Sp. W yd.-O i« .Czytelnik" Druk. Nr 3 
B-71320
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Problem  ta ry fy  M. Z. K.
U L IC E  Z A M K N IĘ T E  D L A  R U CHU

W  zw ią zku  ze skasow aniem  prze­
ja zd ó w  ko le jo w ych  zna jd u ją cych  się 
p rzy  u licach : P oko rna  —  Fe lińsk iego 
oraz Burakcjw sk-e j* W ydz ia ł K o m u n i­
k a c y jn y  zaw iadam ia, że z dn em 1 
r :arca 1949 r. zostaną zam knięte dla 
ruch u  ulicznego u lice : ul. Felińskiego 
od przejazdu do gen: Zajączka, u l. Po 
k o rn a  od u l. K ło p o t do prze jazdu, ul. 
B urakow ska od P ow ązkow skie j do u - 
l ic y  K rasińsk iego .

Dojazd w  k ie ru n k u  Ż o libo rza , ul. 
Pow ązkowską przez W ia d u k t nad to ­
ram i.

N O W A L IE  T A N IE J Ą

N a ta rg o w iska ch ' w a rszaw sk ich  po­
ja w ia  się coraz w ięce j w iosennych, 
wczesnych ja rz y n , w  zw iązku  z czym  
od pa ru  d n i zaobserw ow ać można 
spadek cen na poszczególne w arzyw a. 
I  ta k  np. cena szp inaku  spadła z 400 
do 200 zł. za kg., cena c y k o r i i ze 180 
do 100 zł. za kg, g łó w ka  sa ła ty  kosz­
tu je  obecnie 45 zł. zam iast 80 zł. W io 
senny ra b a rb a r sprzedaw any jest po 
300 zł. za kg, pęczek p ie tru s z k i lub  
szczyp iorku od 10 do 30 zł., zależnie 
od w ie lkości. Spadek cen ty c h  „n o ­
w a lije k “  w iosennych spowodowany 
został n ie zw yk le  c iep łą  pogodą, sprzy 
ja ją cą  h o d o w li og rodnicze j.

G R Y P A  Z M U S Z A  
DO D E S Y N FE K C JI K IN

W  zw iązku  z panu jącą  w  sto licy  
ep idem ią g ry p y  s a n ita r ia t m ie js k i za­
rządzić ma, aby w szystk ie  sale k inow e 
podczas p rz e rw  m iędzy  seansami b y ­
ły  dokładn ie  w ie trzon e  p rz y  jedno ­
czesnym p rze c ie ra n iu  podłóg zap ra ­
w ą pyłochronną. Podobne rozpo­
rządzenie obe jm u je  sale te a tra ln e  i 
koncertow e.

Kamienica „Pod Murzynkiem”  
na 1 czerwca

Ostateczny termin całkowitego wykoń­
czenia domu „Pod M urzynkiem " w któ 
rym mieść i ć się będzie Muzeum Miejskie, 
ustalono na 1 czerwca br. Opóźnienie spo 
wodowane zostało trudnościami techniczny 
mi, na jakie napotykano przy odbudowie 
nadwątlonych murów, oraz konieczność 
cią dostosowania wnętrza do historyczne 
go wyglądu.

Radny Stół. Rady Narodowej ̂  nu. Zasady te bezwzględnie obow łą-
A n to n i P isa rsk i nadesłał nam  
swoje uw ag i, na tem at obow ią­
zu jące j obecnie ta ry fy  tra m w a jo ­
w e j. U w agi te. oraz p ro je k t no­
w e j ta ry fy  p u b lik u je m y  na od­
pow iedzia lność ich  autora w strzy  
m ując się na raz ie  cd zabrania 
głosu na ten tem at. (Red).

Każdą działalność norm alnego czło 
w ieka  w in n a  cechować planowość.
M us i is tn ieć  m yśl przewodnia czy-

T ra m w a je  i  autobusy m  e jsk ie  p ra  
w ie  zawsze są przepe łn ione.

żują łu d z i na k ie row n iczych  stano­
w iskach. O sta tn ie  zm iany przeprowa 
a z one na od c inku  zm ian ta ry fow ych  
M ie jsk ich  Z ak ładów  K o m u n ik a c y j­
nych przeczą te j zasadzie.

D yrekc ja  M Z K  na liczne skarg i pa 
sażerów tłum aczy się w  następujący 
sposób: „M Z K  stanęły n a g l e  przed 
fak tem  w prow adzenia w  życie nowej 
ta ry fy , n ie  b y ły  przygotow ane 
techniczn ie do sprzedaży k a r t  okre­
sowych w  nowej szacie i  w  zwiększo 
nej ilośc i, w  stosunku do poszczegól 
nego pasażera“ . (Tygodn ik  „S to lica “  
Nr. 8 z d n ia  20. I I .  1949).

Z m ian y  ta ry fy  M Z K  zostały spo­
wodowane okó ln ik ie m  M in is te rs tw a  
A d m in is tra c ji P ub licznej i  M in is te r 
stwa Z iem  Odzyskanych. A u to rzy  o- 
k ó ln ik a  zby tn io  n ie  p o g łę b ili w ska­
zań zaw artych w  o kó ln iku . G łów ny 
tw órca tych  zm ian n ie  m ia ł nawet 
w yrobionego zdania ja k  ten prob­
lem  ma być rozw iązany w  Warsza­
w ie. Na pytan ie , ja k  na leży rozw ią ­
zać sprawę, gdy pasażer jadący do 
pracy, będzie m usia ł posług iw ać się 
trzem a tra m w a ja m i, b y ł z początku 
zaskoczony, ale po namyśle dodał, iż 
każdorazowo pasażer będzie o trzym y 
w a ł od kondukto ra  b ile t  specjalny, u- 
pow ażnia jący do dalszej jazdy innym  
tram w a jem  lu b  autobusem. Oczywłś 
cie w  ten sposób rozw iązać sprawę 
tę można p rzy b iu rk u  a n ig d y  w  
tra m w a ju  lu b  autobusie.

D yrekc ja  M Z K  m usia ła  w ięc  w pro  
wadzić nową ta ry fę .

W prasie  w arszaw skie j o fic ja lne  
ogłoszenia o now ej ta ry f ie  ukazały 
się 31. X I I .  1948 r. i  m ia ła  ona już 
obow iązywać od dn ia  1 I. 1949- r. Jest 
to metoda n iew łaściw a —  zaskocze­
n ia  św iata pracy.

O graniczenia w  pos ług iw an iu  się 
m ie js k im i środkam i lokom ocji dla 
św iata pracy są zupełnie n iew ska­
zane.

C złow iek p racy w  us tro ju  demokra 
c j i  ludow ej ma szerszy zakres zainte 
resowania. Jego życie n ie  może się 
ograniczyć ty lk o  do pracy zawodo­
w ej, bierze on czynny udz ia ł w  ży­
c iu  p a r ti i,  zw iązku zawodowego, o r­
gan izacji społecznych itd . N ie  może 
być ograniczony w  prawach korzy­
stan ia z b ile tó w  u lgow ych w yłącznie 
z dom u do m iejsca pracy i  z m iejsca 
p racy do domu.

W prowadzenie w ie lk ie j ilośc i roz­
m a itych  k a r t  prze jazdowych dla róż 
nych „g a tu nkó w “  lu d z i zdezoriento­
wało kondukto rów  i  kon tro le rów  
M Z K . P ow oduje to rów n ież niemoż­
ność obsłużenia w szystk ich  pasaże­
rów  przez kondukto rów , a lbow iem  
ko n d u k to r bardzo dużo czasu tra c i 
p rzy kasowaniu .oczek“  w  kartkach  
przejazdowych Za dużo jest m an ipu ­
la c ji ka rtkow e j.

Należy w prow adzić uproszczony 
system b ile tow y. Podzia ł b ile tó w  w i 
n ien  być d w o ja k i; na b ile ty  norm al 
ne i  u lgowe. B ile ty  ulgowe muszą

kó w  Zawodowych i  uczącej się m ło ­
dzieży w  nieograniczonej ilości.

B io rąc za podstawę obecnie obowią 
żującą ta ry fę  należy w prow adzić po 
jedyńcze b ile ty  po 5 zł. d la  wszyst­
k ic h  pracujących i  m łodzieży uczą­
cej się bez ograniczeń oraz 10— prze 
jazdowe b ile ty  tram w a jow e  po 50 zł. 
W autobusach i tro lleybusach, u trz y ­
m ując w yże j wspom niane zasady, na­
leży w prow adzić b ile tj' u lgowe poje- 
dyńcze po 10 zł. i  10-prźejazdowe po 
100 zl.

W ten sposób potężny balast b iu ro  
kratyczno _ a d m in is tra cy jn y  zostanie 
z likw idow any. Ohsługa będzie ła tw ie j 
sza i  tańsza. Dcehodcwość M Z K  zna 
cznie wzrośnie. Wygoda dla  pasaże­
ró w  będzie w ie lka . Imowacja ta przy  
niesie pożytek, zarówno masom pra 
cow niczym  ja k  i  M Z K .

A N T O N I P IS A R S K I
I--------------------------------------------------------------

Asfalt przjj trasie W —Z
Wszystkie główne ulice dojazdowe do 

trasy W -Z, otrzymają nowe, asfaltowe na 
wierzchnie. Wyasfaltowana zostanie Se­
natorska (od PI. Teatralnego do Miodo­
wej), Miodowa od Krak. Przedmieścia do 
Długiej), Focha od PI. Teatralnego do 
Danilowiczowskiej), Bielańska od PI. Tea 
traiłnego do trasy W -Z) i Krak. Przedmie 
ście, przy wjeźdżie na Plac Zamkowy. 
Wszystkie te prace zostaną wykonane do 
dnia 22 lipca br.

„Wisłostrada“  
zostanie odbudowana 

22 lipca — otwarcie dla ruchu
Decyzją Przewodniczącego K o ­

m ite tu  W ykonawczego NROW  o- 
raz Kom isarza O dbudowy Warsza 
w y  postanowiono odbudować cały 
pas tzw . „W is ło s tra dy“ , ciągnącej 
się wzdłuż wybrzeża W is ły , od 
mostu Poniatowskiego do u l. K ra  
sińskiego na Żoliborzu.

K ie ro w n ic tw o  prac na trasie 
W— Z otrzym ało  ju ż  polecenie w łą  
czenia do zakresu robót również 
i  „W is łos trady“ . Ma ona zostać u- 
dostępniona dla ruchu kołowego 
na jpóźn ie j w  d n iu  32 lipea br.

P ro je k t i  kosztorys tych prac 
jes t na ukończeniu. Z  k ie ro w n ic t­
wem budowy mostów średnicowe 
go i  Śląskiego zostaiy uzgodnione 
te rm in y  oczyszczenia prze lo tów  
„W is ło s tra dy “  pod w iadu k tam i 
tych mostów.

D z ięk i decyzji powyższej lu d ­
ność W arszawy znów będzie mog 
ła korzystać z na jkró tsze j kom u­
n ik a c ji z Żoliborzem .

W  labiryntach podziemnej Warszauiy
Ciężka jest praca kanalarzy

być udostępnione członkom  Zw iąż- j Roztrzep ani W arszaw iacy
gubią tysiące p r z e d m io tó w

Wcale nie.

Zebrania
O godz. 17.30 w  ś w ie t l ic y  Z a ik s ‘u  (u l. 

Ś n ia d e c k ic h  10: ze b ra n ie  l ite ra c k ie  „P e n  -  
c lu b u “ , na k tó r y m  A n to n i S ło n im s k i o d ­
c z y ta  k i lk a  n a jn o w s z y c h  s w o ic h  u tw o ró w . 

4*
O godz. 18 w  K lu b ie  M ło d y c h  A r ty s tó w  

i  N a u k o w c ó w  (u l. K ró le w s k a  13) w ie c z ó r 
a u to rs k i L u c ja n a  R u d n ic k ie g o . S ło w o  
w s tę p n e  w y g ło s i A l f r e d  D e g a l. W stęp  
w o ln y .

K oncertu
O godz. 17 w  ra m a c h  o b ch o d u  R o k u  

C h o p in o w s k ie g o , K o n s e rw a to r iu m  W a r­
sza w sk ie  d a je  k o n c e r t  G y ro v e tz a  w  w y ­
k o n a n iu  s tu d e n tó w  z to w a rz y s z e n ie m  o r ­
k ie s t r y  U c z e ln i, t r a n s m ito w a n y  p rzez  
ra d io .

W ustawy
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ys taw a  J u b i­

leuszow a  p ra c  X a w e re g o  D u n ik o w s k ie g o . 
S ałe z b io ry  G a le r ia  M a la rs tw a  P o ls k ie ­
go. S z tu ka  Z d o b n ic z a . S z tu ka  G o ty c k a .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O : W y­
s taw a p o św ię con a  5 - le tn ie j ro c z n ic y  „ B i ­
tw y  pod  L e n in o “

S A R P  (u l.  F o k s a l 1—2). W y s ta w a  G ru ­
p y  P la s ty k ó w  W ro c ła w s k ic h . M a la rs tw o  — 
R y su n e k  — Rzeźba.

K L U B  M Ł O D Y C H  A R T Y S T Ó W  1 N A U ­
KO W C Ó W  (u l K ró le w s k a  13): W y s ta w y : 
„M a la rs tw o  Jana H ry n k o w s k ie g o “  (K ra ­
kó w ) o raz  „F o to g ra f ik a  M a r ia n a  i  W ito l­
da D e d e rk o “ .

M U Z E U M  2 Y D O W S K IE  IN S T Y T U T U  H I ­
S TO R Y C ZN E G O  (u l. T ło m a c k ie  5) W y s ta ­
w a : M a r ty ro lo g ia  i  W a lk i Ż y d ó w  w  cza- 
b.e o k u p a c ji n ie m ie c k ie j.  W stęp b e z p ła t­
n y .

Teatry
P O L S K I (K a ras ia  2): o godz. 19 „Z a k o n  

K rz y ż o w y " .
I lS A T łi „ K A M E R A L N Y "  (F o k s a l 16, F l- 

g j  PTP) godz 19 „W ysp a  p o k o ju “ .
P L A C Ó W K A  ((K ró le w s k a  13): godz. 19 

„P ie s  o g ro d n ik a " ,
M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  81): godz. 19 

„ Z .e le n i  się zboże ".
r o z m a i t o ś c i  (M a rsza łko w ska  8): godz. 

l i  „ B a jk a " .
P O W S ZE C H N Y  (Z a m o js k ie g o  20): godz

13 „S zczęście  F ra n ia " .
N O W Y  (P u ła w ska  39): godz. 19 „ T u  m ó ­

w i  T a jm y r " .
K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  13): godz 

19 „S z k la n k a  w o d y " .
m  .! M U Z Y C Z N Y : <ul

- . l-ś i r - ! -  gwdz. 19 „S k a lm ie rz a n k i" .
ID A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  (Y M C A  

u l. K o n o p n ic k ie j 6): w  n ie d z ie lę  godz. 1:2 
w  so bo tę  godz. 16-ej „O  B a s i b e k s ie ".

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I (Z y g m u n - 
to w s k a  8): „ N a s - t ro je  w io s e n n e "  godz. 
17.15 i  19.15. W  n ie d z . 1 ś w ię ta  15, 17.15 
i  19.15.

Schodzimy na dól po szerokich kamień Stoimy w głównym kanale, zwanym kc 
nych schodach. Pogrążamy się w mrok lektorem i, świecąc sobie wzajemnie łata: 
największego w Warszawie kolektora. W  kami w twarz, rozmawiamy. Otaczają nas 
chwilę potem jesteśmy już na wąskim ga betonowe obmurowania, mocne łukowe 
neczku okolonym żelazną barierką. N ie skl/pienia. Czerwona cegła i długie kory 
widać tu roześmianych, zadowolonych z tarze przypominają trochę forteczne lochy, 
życia twarzy, nie czuć wiosennych pod- W  kanałach stolic zachodnio-europej- 
muchów wiatru. Jest zimno i w uszach skich szczurów jest o wiele więcej. Przede 
brzmi huk przelewającej się, wstrętnie cu wszystkim przyczynia się do ich rozmna 
chnącej, wody. żania sama konstrukcja kanałów. Wzdłuż

g ji.ę2 U R Y  TO LE G E N D A  każdego kanału biegnie nad poziomem wo
. , . „  dy wąski chodnik ułatwiający poruszanie

—  E, szczury to legenda —  mówi Frań sję ludziom i... szczurom. Kanalarz war 
ciszek Badurski. Wszyscy myślą że u nas, szawski brnie w wodzie, przeciskając się 
w  kanałach, musi być dużo szczurów, przez wąskie i niskie korytarze.

—  Po Powstaniu, to szczurów było o 
wiele więcej. Wtedy to naprawdę nie raz 
było strach iść na robotę. Zgłodniałe nie 
bały się ludzi. K ilku  kolegów nawet po­
gryzły.

—  A teraz?
—  Teraz wyginęły. Szczury boją się 

burzy. Wyczuwają ją z daleka. Wiedzą 
że woda podniesie się i zaleje je. Kiedy 
sp os trze żem y, że  c z e p ia ją  się la ń cu ch ó w  
przy przewietrznikach —  trzeba zawra­
cać. Woda spływająca ze ścieków ulicz 
nych wypełnia bardzo szyb l* cały kanał.

G A Z  —  W RÓG N A JG R O ŹN IE JS ZY
—  Praca panów jest nieprzyjemna i nie 

bezpieczna. Jak np. radzicie sobie z biot 
nym gazem?

—  Jeżeli wiemy, że jest, pracujemy w 
maskach, ale przeważnie „nadchodzi“  nie 
spodziewanie.

Rajkowski i Falęcki, obydwaj starzy ka 
nalarze, mieli przed wojną bardzo ciężki 
wypadek. Oczyszczali wnętrze kanału w 
Al. Ujazdowskich. Dwie godziny już by 
li pod ziemią kiedy przyszedł do nich maj 
ster. Porozmawiał chwilę i poszedł. Gdy 
zostali sami, poczuli wstrętny odór. Myślę 
li że to chwilowa fala, że zaraz przej­
dzie. Gdy jednak zaduch nie ustępował, 
trzymając się rękoma ścian zawrócili do 
włazu. Tu siły ich opuściły. Słyszeli z gó 
ry nawoływania kolegi, ale nie mogli na 
nie odpowiedzieć. Z  gardła, nosa i uszu 
leciała krew. Zemdleli.

Po Powstaniu znowu Wojciechowski, 
Załuszyński i Milewski zeszli do kanału 
na N. Święcie. Lampki, których jeszcze 
wtedy brakowało, zastąpili świecami. Gdy 
oddalili się już kilka metrów od włazu, wy 
bucht gaz błotny. Poparzonych wydobyto 
z trudem na powierzchnię i odwieziono 
do szpitala.

R Z E K A  N IE C ZY S TO Ś C I
Do kolektora spływają nieczystości ze 

wszystkich kanałów bocznych. Jedne  ̂i 
drugie trzeba czyścić. Zwykle zaczyna się 
od najmniejszych. Grupa robotników od­
powiednio przygotowanych przychodzi do 
oznaczonego miejsca. Po podniesieniu po 
krywy zasłaniającej wejście robotnicy n,ik 
ną w otworze. Jeden z nich zostaje na 
.powierzchni jako łącznik. W  wypadku 
nie otrzymania od towarzyszy żadnego 
sygnału śpieszy im z pomocą.

Siedzi więc i czeka na powrót kolegów. 
Siedzi wśród wrzawy i zgiełku, po śród 
ku jezdni którą pędzą samochody, jadą 
tramwaje. (wus.)

Referat Rzeczy Zagubionych przy W y ­
dziale Gospodarczym Z. M . posiada około 
tysiąca rzeczy zagubionych przez miesz­
kańców stolicy. Między innymi znajdują 
się: główka od maszyny do szycia, prote 
zy zębne, zloty zegarek oraz 29 różnych 
dokumentów.

Referat prowadzi ścisłą kartotekę rze­
czy dostarczanych z uwzględnieniami 
dnia i miejsca znalezienia.

Śm iertelny skok 
do tram w aju

22 bm. o godz. 16.07, przy pętli w Al. 
Zielenieckiej usiłując wskoczyć na tylny 

j pomost wagonu silnikowego, wpadł pod 
wagon przyczepny Iżycki Sylwester lat 
22, zamieszkały w Wilanowie. Zgon na­
stąpił natychmiast.

i 23 bm. przy ul. Targowej, o godz. 
20.15, Stolarski Maciej, la t 18. zamiesz­
kały w Ząbkach, usiłował wskoczyć do 
tramwaju lin ii ,,1“  i dostał się pod koła 

i wagonu przyczepnego, które obcięły mu 
i stopę. Chłopca przewieziono do Szpitala 
i Przemienienia Pańskiego.

..Jeden z n ich  zostaje na pow ie rzchn i 

ja ko  łą czn ik

Prognoza pogody
Zachmurzenie zmienne z mażlhoością 

przelotnych opadów. Jdocą i dniem tempe 
ratura kilka stopni pouyżej zera.

Most średnicowy na ukończeniu 
15.1V —  próba wytrzymałości
Na odbudowanym moście lin ii średnico 

wej zakończono nitowanie konstrukcji no 
śnej. Obecnie prowadzi się roboty związa 
ne z usztywnieniem wiatrów,nic, poręczy 
mostu i tzw. mostownic, na których zosta 
ną ułożone tory kolejowe. Roboty te ma 
ją być ukończone w pierwszej połowie 
kwietnia rb. i zostanie dokonana prób;1 
wytrzymałości mostu.

Bażanciarnia u; ZO O
Wkrótce rozpocznie się okres wylęgania 

młodych bażantów. Aby stLorzyć w t)!)) 
okresie jaknajłepsze warunki dla ptaków, 
przystąpiono w warszawskim ZOO do bu 
dowy bażanciami. Koszt budowy potniesz 
czenia wyniesie około 500 tysięcy złotych.

„To nie elegancki
gentleman

z D e p a r ta m e n tu  S tanu , n ie  d z ic y  b a ­
ro n o w ie  s ta lo w i tu  do was m ó w ią  

lecz  poe ta  z sam ego p o łu d n i!
A m e ry k i

syn  k o le ja rz a  z P a ta g o n ii, 
A m e ry k a n in ,  ja k  p o w ie trz e

A n d ó w
dziś u c ie k in ie r  z k r a ju ,  w  którym 
rządzą  ka źń , m ę ka  i b o jaźń . 
podczas g d y  m ied ź  i  n a fta  sto 

pn iow e
z m i e n i a j ą  s ię  w  z ło to  d la  o b c y c b  

• panów
( fra g m e n t p oe m a tu  znak-ojmiteg« 
p o e ty  a m e ry k a ń s k ie g o  FaM o  N p - 
r u d y  „N ie c h  się zbudzT  D rw a l“  
Całość w  s ty c z n io w y m  (I) zeszycie 
m ie s ię c z n ik a  l i  te ra c k o -k ry  tycznego 
„T w ó rc z o ś ć “ ). K r

hbueh zsBto- ¡ssr-

...sto im y w  g łów nym  kanale zw anym  kolektorem ...

N A S Z  T E A T R  (M a rs z a łk o w s k a  81) w  d n i 
pow szed. godz. 15.15 n ie d z  1 i .30 ..R nm an- 
ty c z n o ś ć “  M ic k ie w ic z a .

T E A T R  „S Y R E N A “  'L ite w s k a  3): godz 
19.15 „N o w e  p ro rz ą d k i“ .

T E A T R  L A L K I  i A k to ra  „ G u l iw e r "  
(K ró le w s k a  13): godz. 13 „K o rs a rz e "

T E A T R  L A L E K  „N ie b ie s k ie  m ig d a ły "  
(M a rs z a łk o w s k a  .69): c o d z ie n n ie  p ró c z  po­
n ie d z ia łk ó w  godz. 13 „K o p c iu s z e k “ .

Ki )a
r  „L A .D IU M  (Z ło ta  7/9): „T rz e c i s z tu rm "  

god... 12.30, 14.45, 19.15, 21.30. Z w . Z a w . 17.
A l  L A N  T I  C (C h m ie ln a  3-3); „ S k a rb "  

godz. 13. 15, 17, 21. Z w . Z a w . 19.
P O L O N IA  ((M a rs z a łk o w s k a  56): „C y g a ń ­

s k i  ta b o r “ , godz. 13, 15, 19, 21. Z w .Z a w . 17.
S T Y L O W Y  (Ma>rszaiłko'wska 112): ,,G u-

ra m is iz w illi“  godz. 13, 15, 17, 21. Z w . Z a w . 
19-ta.

A K T U A L N O Ś C I N r  t  (M a rsza łko w ska  
112): P ro g ra m  N r  54, pocz. o godz. 13-ej. 
w  n ie d z ie lę  o l l - e j .

A K T U A L N O Ś C I N r  2 ( In ż y n ie rs k a  2)-. 
P ro g ra m  N r .  54, pocz. seansów  g od z .: 11

S YR ENiA  ( In ż y n ie rs k a  2): „P ie ś ń  T a jg i “  
godz. 12.15, 14.30, 16,45, 21,15.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „W  p o g o n i za m ę ­
że m “ , godz. 14.30, 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 
godz. 19.

W  dniu 25 lutego 1949 r. (piątek) 
usłyszymy m. in. następujące audycje:

S y g n a ł caa&u: 5.10, 12.00. W ia d o m o ­
ś c i:  ' 5.15, 6.10, 7.00, 12.0Ą, 16.00, 20.00, 
23.00. P ro g ra m : n a  d z iś  6.50, n a  j u ­
t ro  23 50

5.20 Koncert dla świata pracy; 6-00 
Gimhastyka; 6.30 Muzyka; 7.20 Prze­
gląd prasy; 7.25 Lekcja języka rosyj­
skiego; 8,55 Dla klas starszych: Odpo­
wiedzi na listy, „Polskie tańce ludowe 
w twórczości Chopina“ ; 9.15 Inform a­
cje; 9.20 PCK; 9.30 Muzyka rozryw­
kowa; 9.45 Przerwa; 11.40 D la klas 
młodszych: Odpowiedzi na listy, „O 
waltorni i klarnecie“ ; 12.30 Muzyka 
popularna; 12.30 Dla wsi: „Uczymy 
się sami“, „W każdym domu bibliote­
ka", „Chłopska Droga“; 13.00 Przerwa; 
15.25 Informacje warszawskie; 15-30 
„3-ci koncert fortepianowy Prokofie­
wa"; 16.25 Wiadomości z Międzynaro­
dowych Zawodów Narciarskich; 16.30 
Skrzynka ogólna; 16.40 „Piosenka o 
Chińczyku L i i haftowanych smokach" 
16.55 Ciekawostki literackie; 17.00 Kon 
cert dla przodowników pracy; 17-45 „O 
zawodzie murarza“; 18.00 Mozaika mu­
zyczna; 18.55 „Stare i nowe" — Rudni­
ckiego (X !V II); 19,00 „Rok Służby Pol­
sce“ ; 19.35 Koncert kameralny; 20.45 
Międzynarodowe Zawody Narciarskie; 
21.00 Muzyka popularna; 21.20 F ra­
gment Koncertu Ońkiestry Radia w 
Budapeszcie; 22.05 „Na dobranoc“; 
22.45 Muzyka lekka; 23.10 Muzyka po­
ważna; 24,00 Koniec audycyj.

m i i
BRAW O PO CZTA!

Zazw ycza j s tro n y  zw raca ją  się z 
ro zm a itym i zaża len iam i w  razie ja - 
kiegoś n iedopatrzen ia  ze s trony  pocz­
ty . N atom iast n ie  ma o ka z ji do pod­
kreś len ia  dodatniego fun kc jon ow a n ia  
apara tu  pocztowego. To też k o rz y ­
stam ze sposobności, by  się podzie lić 
sa tys fakc ją  ja k ie j doznałem  z ry c h ­
łego doręczenia m i lis tu  —  pisze dr. 
K . K -c i w  W arszaw ie.

Z jednoczenie N awozów  Sztucznych 
w  G liw icach  w ys ła ło  do m n :e lis t, 
adresując na nazw isko, bez podania 
bliższego adresu, t j.  u lic y  i num eru 
domu. L is t  ten  został m i doręczony 
dz ięk i o r ie n ta c ji i  in te ligen tnem u 
podchodzeniu do p racy  listonosza re ­
jonowego, k tó ry  uzupe łn ił adres i  lis i 
doręczył.

Brawo poczta'

ffiz iE -M N IK
Rok V W a r c z a w a  24 lu tego  1949 r. Nr 40 (619)

M E G A N

Tajem nica książki telefonicznej
Spis te le fo n ó w  W a rsza w ­

sk ieg o  O k rę g u  P o cz t i  T e ­
le g ra fó w  na r.. 1948/49.

T o  ta k  o f ic ja ln ie .  W g. 
ty tu ło w e j  s tro n y . A  p o ­
to c z n ie : k s ią żka  te le fo ­
n iczn a .

S-trona 70 (T iA T A J  — 
T R Z A S K A ,):

422 79 T rą b c z y ń s k i W i­
to ld  d r  nacze l. d y r .  B a n ­
k u  N a ro d o w e g o  P o lsk ie g o , 
B a g a te la  15.

858 52 T rą p c z y ń s k i W i­
to ld  d r  nacz. d y r .  B a n k u  
N a ró d . P o ls k ie g o , N o w o - 
p o ln a  1.

M ożna się u szczypn ą ć  
g d z ie k o lw ie k  (p ró b o w a ­
łe m !) , m o żna  p rz e trz e ć  
o czy  — a le to  n ic  n ie  p o ­
m oże. F a k t p ozo s ta je  fa k ­
te m . A lb o  N a ro d o w y  B a n k  
P o ls k i m a d w ó ch  n a cze l­
n y c h  d y re k to ró w , k tó r y c h  
m ożna  ro z ró ż n ić  p o ró w n u ­
ją c  c z w a rte  l i t e r y  ic h  n a ­
z w is k , a lb o  N a ro d o w y  
B a n k  P o ls k i m a  je d n e g o  
nacze lnego  d y re k to ra ,  te n  
n a to m ia s t m a  d w a  m ie sz ­
k a n ia , z k tó r y c h  je d n o  
z a jm u je  pod  le w y m , c z y li  
tz w . l ip n y m  n a z w is k ie m .

Z a c h o d z i jeszcze w p ra w ­
dzie  trz e c ia  m o ż liw o ś ć , n ie  
b ę d z ie m y  je j  tu  je d n a k  
p re c y z o w a li,  p o n ie w a ż  go­
dz i w  p ow agę  p o c z ty  i  
s ta w ia  p o d  z n a k ie m  z a p y ­
ta n ia  b y s tro ś ć  zespo łu  re ­
d agu jącego  ks ią ż k ę  te le ­
fo n ic z n ą .

T a k  czy  in a c z e j sp raw a  
je s t w a r ta  w y ja ś n ie n ia , z 
te g o  c h o ć b y  p o w o d u , że

Z y z io  m a  z a m ia r  u b ie g a ­
n ia  s ię  o s ta n o w is k o  n a ­
cze lnego  d y re k to ra  b a n ­
k u .

— S k o ro  m a ją  d w ó ch  
n a c z e ln y c h  d y re k to ró w  — 
m ó w i Z y z io  — to  m ogą  
m ie ć  z p o w o d z e n ie m  trz e ­
c ieg o . Je ś li m a ją  zaś je d ­
nego  d y re k to ra  i  dw a  
m ie s z k a n ia  — to  d ru g i 
d y r e k to r  im  się p rz y d a .

T a k  m ó w i Z y z io . P o n ie ­
w aż zna się o n  je d n a k  
dość m in im a ln ie  na b a n ­
k o w o ś c i, w a r to  sp raw ę  
w y ja ś n ić  i  w  te n  sposób 
s k ło n ić  Z y z ia  do z re z y ­
g n o w a n ia  z d y re k to rs k ic h  
a s p ira c y j.

M E G A N .

PS.

K s ią żka  te le fo n ic z n a  u - 
ka za la  się w  g ru d n iu . D la ­
czego o  ta je m n ic y  b a n k o ­

w e j p isze m y  d o p ie ro  dziś? 
P rz y c z y n a  je s t p ro s ta : Je ­
den  z naszych  c z y te ln i­
k ó w  c h c ia ł nas o  n ie j p o ­
in fo rm o w a ć  d rog ą  te le fo ­
n ic z n ą  i p rz e z  d w a  m ie ­
siące d z w o n ił p o d  n r .  
428-75, p o d a n y  na str.. 41 
(C Z Y T E L N IK  — D O R O S Z- 
R O ) te jże  n o w e j k s ią ż k i 
te le fo n ic z n e j.  D o p ie r o
w c z o ra j c z y te ln ik  ó w  d o ­
w ie d z ia ł się że n u m e r 
je s t  l ip n y  i  z a z d z w o n il 
pod  w ła ś c iw y : 424-75.

S tąd tz w . z w ło k a .

M .

F R A S Z K I

SŁOWA I  MYŚLI
M ówią: Rzjjm, Ateng, Ankara...

A mgślą: dolar, dolaiouii, dolara...

Józef Piutkou-skl

M E C E N A S O W I
N iecha j w ie  co o n im  sądzę: 

to a d w o -K A T  na pieniądze.
DD T

Piękno gór
W  53 n u m e rz e  „R z e c z y ­

p o s p o lite j ' u k a z a ł się re ­
p o r ta ż  z Za ko p an e go , na ­
d es ła n y  p rzez  spec ja lne g o  
w y s ła n n ik a  „R z e czyp o sp o ­
l i t e j “  na z a w o d y  o „ P u ­
c h a r  T a t r “ :

W y d a je  s ię, że o nasze j 
„ s to l ic y  s p o rtó w  z im o ­
w y c h “  n a p isa n o  ju ż  w s z y ­
s tk o , co ty lk o  m ożna  b y ło  
nanisać....

W y c h y la ją c a  się zza h o ­
ry z o n tu  z ło ta , ro z p ło m ie ­
n io n a  k u la  o dsu n ę ła  n ie ­
zn aczn ie  c ie m n o  - s ta low e  
c h m u ry , o ś w ie tla ją c  n ie ­
z ie m s k im  w p ro s t b la s k ie m  
k rz y ż  na  o śn ie ż o n y m  szczy 
cie  G ie w o n tu . Na jasn o  z ło ­
ty m  tle  fa n ta s ty c z n ie  p o ­
szarpane  nag ie  m asy g ra ­
n itu  z d a w a ły  się tra c ić  
swe p o n u re  k o n tu r y  i p rz y ­
tła c z a ją c ą  g rozę . S ta ły  się 
one  d z iw n ie  jasn e , radosne , 
b lis k ie  i  ła ska w e . Śnieg 
is k rz ą c y  się na szczy­
ta ch , za łam ane  i o d b ite  
p ro m ie n ie  s łoneczne o to ­
c z y ły  k ra w ę d z ie  g ó r a u re o ­
lą  ś w ia tła , k tó re  zdaw a ło  
się ro zp ra sza ć  n ie  ty lk o  
szarosć i  w znoszącą się 
h tg łę  p o ra n n ą  now ego  d n ia , 
a le  i  p o n u ry  c ień  w ie lk ie ­
go b lo k u  ska lnego .

Z d a je  się, że s p e c ja ln y  
w y s ła n n ik  n ie co  p rzesa d z ił 
w  s w e j s k ro m n o ś c i.

O i le  p a m ię ta m y , czegoś 
pod o b ne g o  n ik t  jeszcze o 
Z a k o p a n e m  n ie  n ap isa ł.

P rz y  sposobności re d a k ­
c ja  D z ie n n ik a  Za ża le ń  prze  
sy ła  n a jle psze  p o z d ro w ie - 
n ia n la  p rz e b y w a ją c y m  w  
Z a k o p a n e m  K o le g o m  z 
e k ip y  sp ra w o z d a w c z e j n a ­
szego p ism a .

(m eg.)

D ruk powieści 
odcinkow ej Mag­
daleny Samozwa­
niec rozpocznie­
my już w  przyszłą 
niedzielę.

A N T O M  M A R IA N O W IC Z  3)

Zbrodnia w zamku Hismastersvoice
4. AK iC JiA  

R O Z D Z IA Ł  I .
Z a m e k  H is m a s te rs v o ic e  

pod  L o n d y n e m . M iss 
P o rr id g e , p c h a ją c  w ó z e k  ż 
d e te k ty w e m , ro z m a w ia  w  
o g ro d z ie  z lo k a je m  B re e - 
chesem  (m a ją  się  w y b i t ­
n ie  „ k u  s o b ie “ ). U b o le w a  
nad  d z iw n y m  za cho w a ­
n ie m  się m i lio n e ra  (za­
n ie d b y w a n ie  g o lfa ) . P rz y ­
b y w a  H u m p h re y  — p o  w i ­
z y c ie  u  G la d ys  w y c h o ­
d z i.

R O Z D Z IA Ł  I I .
R a n e k  d n ia  następnego , 

ta m że . L o k a j B reeches

z n a jd u je  s tra s z liw ie  zm asa­
k ro w a n e  z w ło k i sw ego pa­
na. P rz y b y w a  insp . F u d - 
d in g . B a d a n ie  z w ło k  i  
s łu ż b y . D z iw n a  i  n ie z w y ­
k le  p o d e jrz a n a  p la m a  na 
s u f ic ie .

R O Z D Z IA Ł  I I I  — X V .

O p is  ś le d z tw a . W a lk a  
m ię d z y  d e te k ty w e m  H e n - 
r y m  a in sp . P u d d in g ie m . 
M ło d o c ia n y  d e te k ty w  uda ­
je  s ię  d o  T y b e tu , gdzie  
bada  ta je m n ic ę  ś m ie rc i 
s w e j b a b k i. S ta ry  Lam a  
o p o w ia d a , że s ir  R a n d o lp h  
o t r u ł  sw ą  żonę, k tó ra  
z d ra d za ła  go z a n g ie ls k im

p o ru c z n ik ie m . C o s ta ło  się 
z p o ru c z n ik ie m  —  n ie  w ia ­
d om o . D e te k ty w  H e n ry  
ro z u m u je :

M o ż liw o ś ć
a) p o ru c z n ik  ż y je  i  na ­

d a l p rz e b y w a  w  T y b e c ie ,
b) ż y je , lecz  o p u ś c ił T y ­

be t,
c ) n ie  ż y je ,
d ) z o s ta ł k a p ita n e m ,
e) n ie  zo s ta ł k a p ita n e m , 

g d yż  n ie  b y ł  p o ru c z n i­
k ie m ,

f )  b y ł  p o ru c z n ik ie m , 
le c z  z o s ta ł zd e g ra d o w a ­
n y ,

g) n ie  is tn ia ł  w  ogó le  
— zeznan ie  L a m y  je s t k ła ­
m liw e ,

h) L a m a  je s t p o ru c z n i­
k ie m .

Po o d e g ra n iu  na w io lo n ­
c z e li fu g i B acha, d e te k ty w  
d o ch o d z i do w n io s k u , że

p o ru c z n ik  p rz e b y w a  w  
A n g li i .  U tw ie rd z a  go w  
ty m  p rz e k o n a n iu  g u z ik  od 
s p o d n i p o ru c z n ik a , zn a le ­
z io n y  w  p e w n e j p 'w n ic y . 
D e te k ty w  u czy  się od 
oczyszczonego z p o d e jrz e ń  
L a m y  h y p n o ty z e rs tw a , po 
c z y m  p rz y b y w a  do  A n ­
g li i .

R O Z D Z IA Ł  X V I .

Z a m e k  H is m a s te rsvo ice . 
Z e b ra n ie  ro d z in n e . D e te k ­
ty w  le ż y  w  w ó z k u  i  u d a ­
je , że b a w i się g rz e c h o t­
ką . W  g ru n c ie  rz e czy  h y - 
p n o ty z u je  on H u m p h re y s  
P a lm o liv e , k tó r y  w s ta je  
n ag le  i  o św iadcza , że je s t 
m o rd e rc ą  s ir  R a n d o lp h a . 
P rz y b y c ie  P u d d in g a  i  a re ­
sz to w a n ie  z b ro d n ia rz a .

(d. c. n.).


